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Tegoż autorai 

OFIARNY STOS - powieść do obrazów Artura Grott­
gera .. Polonia" i "Ułuonio", (Wyczerpane.] 

NA fALACH ŻYCIA - nowele i szkice. {Wydawnic­
two .. Kurycra lwowskiegu".) 

J~I~\VIA, I ŁZANI - szkic powieściowy z ostatniej 
doby Legionów polskich. (:-.loklud polskiej k:o;i~­

!IOrni "Stello" \\' Cieszynie,) 
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Wieś Giedlarowa tonętJ w mrokach nocnycII. 
Cisza zaległa \\' okó/ taka. że wiatr mlwct nic 

za~zen1rał w gał~ziach drze\\', aui pies nigdzie ni..: 
zaszczekał. Niebo. zasoli \\'alo sil; ciCiżkiemi dlln\l~ 
rami, a duszl1e. parne powietrze przytlaczalo ziemi,;;. 

Z okien domostwa Klimka \<uprasa - iui: 
pud samym lasem - bilo 5\\'ialI0. {Id drzew płn­

nących ży",o na kominie. 

Izba by/a obszerna i schluuJla. Pod :'l"ianumi, 

na "zerokkh lu\\'al.;h. rozsiadło 'ile kilku gospo­
darzy. .leJni. podparli się na d/onial.:h i z lIictl1;~ 

r('7,YRnacy;\ lJOSpUszczali głowy, inni znó\\', hard.o 
rlOdn1cśli czoła i głośno przytakiwali księdzu Prn­
kopowi. ll1ó\\ią<.:emu z uroczystą powagą. 

K~i<\dz. nie wielki cz/ccz:yna. szczuply, hlady. 
z twarzą pergaminowa. zapalal !.ię wlasllctll prz,:­
rnówiellietll. uderza/ chwilami r~'k,l o stól i roz­
glądał 'lit:; \)0 s/łlchaczadl. ha dając, jakie \\ rażelli~ 
na nkh jego słowa uohitr. 
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- Sprawiedli\voś.;. raz już sla'; si~ musi 
woła I przyćiszonym gloscm. \Vedlug praw bo­
skich i ludzkich. musimy UZIIU\\'lt'; Ilad sobn zwicrz~ 
dmika. <lIc oddawać l<ilrk c:tlkiem pod obroż\; 

hezprawia. to hall ba dla człowieka! Dość ju,;, krwa­
wicy chlopsldej najedli się starościr' .. c;;cy dzier­
Żi.t\\'cy i el\Ol1olllowie. dość już tej krzywdy bie­
d1lego ludu! Ale uie pOtllo;i,e walii wyzy\\'ać tylko 
zlnifowania boże~o. jeżeli ~mlli nie br;dziecie bronić 
się przed wyzyskiem krzywdzicieli. 

- A cói ]Jalll czynić potrzeba dobrOdzieju"? 
za}{'adną/ !)tary, siwy jak gołąb Kulpil, 

- Co: Obaczycie Wl1et. Wrócą wasi wy­
slat"H;Y. którzy zawieili sk<lrgi do króla i pewnie 
przywiozn glejt przeciw staroście Op<lli(ISkiclTIll. 
Król lJliłości\\'~' nie doz\\'oli przecie. aby was <1:1le,; 
krzywdzono. 

Pokiwal Ku/pa slilutuie glO\vą. 
- Nie pOinoże to nic dobrodzieiu, nie POt1loż~. 

Nicdawllo pr7.ecic, gospodarze z innych wsi ze. 
skargą jeździli. Król dal im mandat przeciw sta­
roście, a ckollomowie, zu to teraz wysłJńców 
w tarasach zamkowych trzymają. biją ich i siecz4. 
mszcząc si~ za skargi nnicsione przed oblicze 
królewskie. 

- To !lic macie l!{l to rady, aby wyroki i [Ji~ 
sma królewskie uszanowali s tarościt'tsc~' PClchoł­
kowie? 

- Ano niema - Odparli chórem gospodarno 
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- .Ie~t, jakem żyw! - ~oderwal biądz eoer­
skznie. 

Chłopi spojrzeli na niego pytaj<ico. 
- Na starosciriski gwałt, nie P01,\\ olić sobh.!. 

Jest was sporo, wieś cała... i to nie iedna. Za 
wami pójdzie i Sarzyna i Dębno i Kurrló",ka. Jeno 
l{upą się trzymać, a zgoduie. Zejdźcie się kiedr 
ł{romadnic i coś postanówcie. Nie chrześcijallSk,t 

to dla mnie rzeC1,. wyzywać was do stawiani,l 
oporu swojelllU panu. ale też bardziej jeszcze lJi~ 
chrześcijańska. tak lud dręczyć, jak was dręcz~l 

ckollulllowie. Jeśli więc nie pomogą nic mandaty 
królewskie, to opór wasz coś zdziałać musI. Wic;cej 
was przecie, jak hajduków starosciriskich. wię..: 
nie dal: się pouiewierać. Ale .razem wysllVPuicie 
\\'szyscr i zgodnie! 

Umilkł na chwilę i odetchmtl głęboko. 
Chłopi pospuszczali głowy i ręce posplatali 

na kolanach. Wzywanie księdza do oporu przt!ciw 
be:lprawiolll starościllskim, dziwnie jakoi. na !lich 
podziała/o. IJr"yz\\'ycza jeni do ślepego poSłUS"CI'I+ 

stwa, wobec "amkowych ekonomów, nie mogli 
pogodzić się z tą myślą, że trzeba im będ"ie obecllh:: 
z konieczności bunt podnieść. Z ttm nic\yolniczclll 
jarzmem, w którem chodzili jeszcze ich prmdkowi.::. 
tak się zżyii, że trudno im było pojąć, aby ch łop , 

stworzony tylko do roli, mógf odmówić swojemu 
ff'dtlU poSłUSze(lstwa. 

\Viodło im się ogrolllllie ile; nękano ich 
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przeciążaniem pracy, bo bez względu na to. czy 
posiadał który we wsi cały lan, półlanka, albo 
nawet ćwierćlanka, kazano mu robić na par\skiem 
na wet po cztery i pięć dni tygodniowo. 

Jak z ie'dnej strony, wzdrygali się iakoś w (\11-

dm podnosić bunt przeciw staroście i <,dmawia-:: 
mu posłuchu, wiedząc, co czeka ich za to potem 
od ekonomów. tak z drugiei strony znów, słowa 
księdza napawały ich ufnością. 

Znali go nie zbyt dawno. Objeżdża! pota­
jemnIe wsie, pocieszał lud, pOllczał, troskal sii; 
() ich dobro, a w ostatllim czasie doradzał im do 
wniesienia skarg pruci\\" zamkowi, bo cierpliwoś"; 
prześladowanych już się wyczerpała. Wiedzieli, 
że dba o nich i dobrze im życzy - w i ęc mu ufali. 

Ale strachem przejmowała ich pamięć o telll. 
że za jego radą uzyskali również chlopi z Dębna 
glejt przeciw staroście. a skutek 7, \\'nie~ionej skar~i 

przed króla był taki, że podstarości Crabiliski 
kazal oskarż~lcieli wszystkidl dostawić do Leżilj­
ska, g-dzic publicwic na rynku ohito icll mocz\)~ 

nymi powrozami. a nastQpnie osadzono \\' wi('żr. 

- Żebyście wy tutai. nie tylko li~ty. ale nawet 
samego króla ze ~oh<"\ prz~·\\ie(lli - krzyczaI ,hl 
chłopów Grahillski - to i 011 \\'<l111 11ic nie pomożc. 
ho my tutaj panujemy. a nie Oli! 

Więc serca Giec1Jclrowian napełniały się 1<:­
leiem. aby podobny [os nie spotkał obecnie i ich 
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wy:s!at'ICO\\ uo króla, których powrotu każdego 

dIJia oczekiwali. 
Ksiądz milczał i czeka I długą chwilę, aż który 

z nicll się odezwie, ale żaden głosu nie zabierał. 
Więc począł im przedstawiać znowu, iaka 

dola czeka ich dzieci i wnuków, jeśli teraz nie wy­
walczą im IHaw ludzkich. l prawil im długo, prze­
mawia/ do serca, krzepit otuchą, dowodząc, że 

powinni raclej teraz p rzecierpieć, a choćby nawet 
i 'IV tarasach zamkowych posiedzieć i bicie znosić. 
byle tylko nakłonić panów do ustępstwa i uznania 
ich za ludzi. godnych należnych im praw. 

Ostatnie stawa podzialaty nil chlopó\\'. 
Podnieśli śmielej czola, oczy im !\iQ zaświeciły. 

- Prawdę mówicie dobrodzieju! - ozwał 

się po drugiej chwili gospodaf7. Kupras. - Bo skoro 
ma być Jla!'zyl11 dzieciom laka sama dola. jak n<lm. 
to lepiej nic żyć. Radzicie Ilam dobrodzieju i$0 
z unorCm przeciw zamkowi. to pójdziemy. bo jeżeli 
hyu:i'.iemy siedzieć hezczynnie, t:icho. to nas zgniota. 
Postaw i się ostro jedna gmina . druga i trze(ia. byui; 
może Illl1sieli \\'szrstki111 coś pofolgować. bo IIi,: 
sposób lH;:dzic ekonomom prowadzić \\'oj(l~ Z mno­
gim narodem. 

- Prawdę mówicie szczef<l - lJotaki\\'ał po· 
\,",lżnie Kulpa. 

Ale zgodnie i wraz! - dorzlld/ snsiad. 
- Tylko wy dobrodzieju. nas nie O!lHSZczaj­

ciel - 7,awotał jakiś gospodarz. 

OOOOOOOOOODOOOOOOOOOoooooooaooaoooaoa \) 



Ksiądz uśmicdllląl się łagodnie i począł ich 
zapewniać, że znowu wkrótce do uich I. radn prz.\' ­
b~dzie. Wreszcie podniósł się 7. ławr. 

- W drog~ mi już czas. bo !lOt: późna, 

,1 w Dębnie jeszczc t'llnie dziś czekają. 
Poczęli go żeg!lać. Obejmo\\'ali mu lIogi. 

kłaniali się do zicwi i prosili, aby o uich !lic zu­
pominał. 

Ksiądz ogarnął się kapotą i wyszedł. a za nim 
rozeszli siQ wszyscy gospodarze. 

Wnet rozległ się turkot kół odieżdżaji\Ce~() 

\\'OZIl i, rychło umilknął \\' oddali. 
W uajbliższą !1iedzicl~ pOZll0 \\ icczol'clIl 

z,dudniło siQ Z!lOWU w tei samej izbie. 
Starzy i młodzi, cisllQli się do wnętrza chaty. 

chc(lc dowiedzicć sic czegos ciekawego () 1'0 ... 1<1-
tlowicniach. jakie miały zapaść. 

Stary Ku/pa glos zabrat. 
Całą przemowę księdz,a, powtórzyl tulaj i oh­

jaśnił wszystkim. jakie rady im dawal i poco kazał 
ich zgromadzić. Łzy w oczach stanęły calej gro­
madzie. kiedy ten siwy starzec, począł po kolei 
wyliczać i przypominać nieludzkie żądania ekono 
mów i ogromne krzywdy, jakie wszyscy we wsi 
od nich zaznali. 

- Ośmdziesiqt lat żyję, tyle ciężkich chwil. 
tyle umartwie{l miałem w życiu, a jednak nie pa­
miętam, aby działo się tak źle, jak obecnie. Nie­
dość, że prawie przez tydzień cały na starościli-
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skim robić nam kaźel. to jeszcze i czynsze plat.:iC 
mIlsimy. od swoich \\Iasnych dre\\ opalowydl 
da\Va~ oplatc;, na szarwarki chodzić. dziesięcinr 

skladCl~ od barci, drobiu i zboża ... 
Po izbic poszedł ~'lIllCf. wfc'izdc ozwały si~ 

[lojedYlkze głosy. 
- noś~ mamy już staru"tó\\ I ie~o pod· 

d:uistwa! 
Nic dajmy siC; ckonOlnum! 
Nie dajmy sic:;. nic dajrn\'! 

Kulpa l<iwal glow:\. 
Dobrodzici nasz laJ.,: salllo radlił - mówił 

drżql.:YIl1 glosem. - Kazal 11;\111 wszystkim iść kupą 

przed\\- zamkowi. gdrby uic zechciano uszanować 
rozkazu króla, jaki lIasi 1o!0S[lodarzc przywiozą 

PC\vnie lIie I!SZ:ll1Uhl oni pisma króle\\"· 
skicj:(u! - zawolał ktoś l I!'rolllady. 

To po woli królewskiej hC;clzicll1~' robk! 
dorzLlcił drugi. 

Kouiee trzeb:1 już raz z ekorloul<llIIi zrohić! 
J sprawiedliwość zllaleź~! 

Miody, barczysty chlop, \\'ysunął si~ z Iqt:l 
izhy zawolał: 

Z nami pójdzie pe\\lIil: Dobno i Sar7,YJ1a! 
I Kurylówka! - dorzucil inny. 

- Skoli czy się pallow!1!lie ekoJlomó\\' i pod­
starościch! 

- IlIasza bieda sit; skolh.':zy! 
Zrobił !'ię gwar. 

CD _ ••••• UXU::X::X::X::XDCXJCDD J 1 
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KuJpa począł dalej przemawiać, ~tlc właslly\.:h 

slo,," nie słysza/. Kupras \\"ylazl Ila law(; i krzy­
\.:zal, aby się udszylo. 

Dopiero po długiej c1!\\"iJj pOl;zcli sic uspo­
kajać. 

Wtedy dopiero przedstawił KuJpa. I)OCO sit: 
wlaśch\ ie zebrali i zaproponował, aby wybrać 

kilku wysluliców do jllnycl! gmin. w sprawie wza­
jemnego porozumienia. Wnet ugodzono się i wy­
brano po dwu starszych gospodarzy do każdej 

gminy. 
Ostatecznym dlliem do dzial:tnia. mi.\1 by(: 

powrót delegatów od króla. Gdyby na zamku nic 
zechciano uszanować zlecenia króle\\-skicgo. a d~­
legatów z glejtem podobnie karano. jak wys!a{l­
c6\v z inuych Rmin. l1Oslal1owiol1o sta\\'i~ Z'IIH­

kowi opór. 
Późno zako!iczyly siC obrad~' \\' izhic KUPritsa. 
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W Jlar~' ty~odt!i później. zaroi! sit; Letaisk 
od ludzi. 

WYSlillicy ze \\-",i. którz~' zilllieśli do króla 
~k<łrg"i. na llCis\.; dozlIa\\<tny ze sirollY służby zalll­
kO\\'cj . pO\\Tócili (lo dOllló\\'. Król. wyslul.:hal ich 
z,a'i.aleli. prz~ ' zl1al inl. że \\cd/lIg Star~'dl iJ1\\'cn­
larzy. nic 110\\'i II II i hyó poddalli obarczani tak;\ 
cię7:ką pracą. g-dy,;; z calego lann mieli pnlcO\\';'IĆ na 
PJliskielll tylko uwil dni tYR"odllio\\-o. a dla zba­
dania sprawy i utwierdzenia c!Jlopó\\' w ich pra­
wach. wysIał do Letaiska clwóch swoich sekre­
tarzy, Piotra Kochanowskiego i Kaspra Michalo\\'­
skiego. 

Panowie ci. zjechawszy do miasta z całym 
pocztem. rozpoczt;li gorliwie swoje urzt<dOW<lllie. 
Najpo\\'ażniejsi okolic,mi chłopi. \\7.Y\\Clni hy!i przed 
ich ohliczc. celcm <łauia ś\\'iadectw,1 o calei sprawie. 
\'OSDodarzl~ z (;iedlarowej, Dębna, Sarzyny i Ku­
ryłÓwki. podnieceni na duchu namową tajeJllniczego 

DDQOOOOOOODOOOOOOOODDOODOOOOOOOOODDOO 1J 
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księdza Prokopa, jak i mandatami królewskimi, zja­
wili się w miescie grolIladnie. w nadziei. że poko­
nają już nareszcie bezprawia eko11omów zam­
kowych. 

Urz.GJllicy królewscy, pytali koleino I,ażdego. 
spisywali krzywJy. CI chIapi radzi. że faz nrzecie 
mogą sil; pożalić. dali lIPU!-it skargom i \\'ypowia­
uali wsz,ystkic swoje :.;crdecznc bólc. Po id} stronic 
był teraz sam król i jego scl\retarzc. był cały tllIllI 

Il!du okolicznego. ('zuli się wit;:c \\' prawie. a strach 
przed ekonomami. jaki do niedawna \\' ich sercach 
pokutował, z,malał zupełnie. 

To też hardo i bur'!czucznic gwarzyły sobi~. 
gromady na rynku leżajsk im, bo otucha OP<ll1o\\'ala 
wszystkich. 

Tymczasem 11a zamku podstarości l ;rHbiłiski. 
oraz zarządca zamkowy r./uchO\\-ski. siedzieli sobie 
\V świetlicy przy sl.klanicach i uradzali. jak maia 
prowadzić dalszą akq"Q z chłopami. Obaj prz,eści­
gali się w wymysłach i przeklel\stwach. miotanyc11 
lIa chamskie głowy. 

Bunt chłopski - jaki z powodu ich rządów 
powstał po wsiach okolic7,nyc1ł - dopro\\'cldzal ich 
do wściekłości. 

Sam slaro~ta Łllkasz Opalil'Jski. przesiadywilł 
sobie stale w swojej rezydellcyi w tące. obok t,Hi 
elita. gdy tYlllczasem cali1 ~os])odarka \V Leżajsku. 

zdaną by la na ich ręce, a olli, 'l. arendarzell1 Mar­
cinem Kołaczkowskilll. prz;emyśliwali tylko tład tenl. 
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jakby można było najbardziej wyzyskać podda· 
nych chłopów. 

Co Grabir'tski z G/uchowskilll postanowili, to 
wajdowało wykonawcę w osobie Kolaczkowskiego. 

Skargi zaniesione przez chłopów do króla, 
wzburzy/y do glęhi reprezentantów zamku leiaj· 
skiego. l~ad7.ili wif;C nad sposobami. mającymi na 
celu z~l1iecenie chłopskiej buty. i pozostawienie im 
lIa długo pamiątki, że przech\ wladzy pa(rskiej, nic 
należy powstawać. 

Przez cały czas rozprawy, iaką prowmlzm 
z chłopami urzędnicy królew5cy li burmistrza Go 

#'dJewskiego, był niemym świadkiem wszystkich 
przesluchiwa{r arendarz Kołaczkowski. Pr7,ycza­
jony w kącie izby, notował sobie \V pamięci zezna· 
nia każdego gospodarza. i co pewien czas biegał 
z relacyą do GrabilIskiego. obradującego z eln 
chowskim przy szklanicy na zamku. Tam calI 
sprawę przerabiano !)onownie. i wydawano naprzód 
jn? wyroki - na zbuntowanych chlopów. 

Podstarości pienił się. klnl i nięścią bil o siół: 
twarz jego czerwona. obrz~kla. nabrała koloru 
granatowego, sumiaste wąsy, najeżyły si~ srogo, 
a oczy krwią nabiegłe, ciskały ~romy. 

- Niech tutai nawet sam król zjedzie - krzy· 
cZ'll !lodniecony - to my sobie /. je~o rozkazów 
wiele robić nie będ7.jemy! Ktn urodził się chłopem. 
ten niech wic. że pallOm tak !'IU7.yć H1u!ó.i . jak IIIll 

rozkażą! 
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- S\\j~tą pra\ydę \\ <lSZlll()~Ć lnów i - poder ~ 
\\at 'l, kąta Kotaczkowski. 

- Spra\\iedli\vie. ia!, Boga kocham! - dorzu­
cił C/ucllowski . cienkiIII. gard/owym głosem. 

- Sekretarzom. l;;rólewskie sprawy rozpatry~ 
wać. allil' IHLSZC sądy prowadzić. bo tutaj my sami 
pany i króle! - dowodził dalej starostka, 

Ci IIrz~dllic.\' królewsc\' Idl\O zgorszenie 
siej~l llIit,:dzy chłopami ponąl lIarzekać Kola;.:z­
ko\\'ski. w1'l!ając sil( za brodf;. - Po.<>lud1U teraz 1101 
wsi nic znajdziemy. ho clllopi za<;łaniac sit,: !Jęd'l 

I1ltlIlJ~ltCIII. 

(;r:!I)iliski I1lal.:1ll1<[1 rt;ka ur\\i,\co, 
Pojad;\ .sobie sekretarze. to \\'ted~ ' 111\ ł)(;­

dziell1Y pisali 1II<llIdal,\ 11;1 chlopskiei skórze, Roj­
nica zamkl)\\':! prawie pusta, to ią \\'IICt ch'UII;1l1li 
zaludnimy. 

Za kb dl~tlIIÓ\Y. za Ich! zawtóro\\<lł pI-
skliwie rezydellt. chowając lias \\' szkJalliq', 

Kolaczlww.ski począl oponować. 
- Nie starczy lIallJ miejsca ani \\ hojllit.:~ , . ;Hli 

też w całym zamku, Przecie cał\'ch wsi nie po­
zamykamy, 

Podstarości Iysn<ll UC7-yllla rięsd<l \\' swl 
IIderz~'1. 

- \Vaść. nic tlałhyś pe\\'nie !-jobie r;ul" IIH)sci 
Kolaczko\\'ski. bo chciałbyś wszys!killl 111)01'11\"111 

Z;If;IZ jedllakn płacić. 
- Naco kto zasłuży t. 
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A \\ięc ::;prawa uie tak trudna. l3ulllOwni· 
!.:zych hcrszló\\' dostawić rlOd klllt"Z. atydl , ktOrl.\" 
i111 postU...:!l Jaj;:l. u,l!cżycic lld rynku ol;\\inyl:. Po­
rz,vJck przede być milsi, \\"i~c jdk dl,lIll~ ~llIdl;H; 

uic chc;:\. 10 trzeba im przYPOlllllicl;. że jt:~[ klO~ , cn 
il11 rozKilz}'\\"ilĆ powIlIielI. 

Sjlrawicdli\\ic. jak HOg:ó.l ko..:ham! ode-
/wal ~ię ~cl1n}' glos rezydenta. ktory \\~p:lrn' II,] 
jluręczach krzesła, począł drZt!l1Ht~. 

PouSlarosd pow::;lal. \\"n:l1ylil do dUd s/kl,l­
nicI,:. pOCZCIIl zwrócił si~' tło K()lal.:zk()\\"~kicl!o. 

Idź "'aść i hacz u.dei rta le l:ltlop..;kic ..... łJr. 
P'.lIlIiętaj jeno ~IÓ\\"Ilie (J (\·dl. l:fl l1:dhardzicj 11li~· 

Jy,y motłochel1l przcwodz;:t. 
Arelltłarz zniknął za urZ\\·;illlli. 

Crabil\ski chodził długo po izhic. szarnal \\ą. ... \ . 

i pomrukiwał cos pod 1I0~e1l1 . \\reszdc przystan:j' 
przed rezydentem. 

Mości panie CluchO\,sl·ii! z:I\\olal pod-
llic .. ion}'1II Kłosem. 

Tell odnąl ::;ię, "Dulliósl gltl\\\; i Ol\\ol"nl 
sCllnc oczy. 

Chcialem si<; zapyta~. !.:zy \\'a~l:i wiadomu 
ie .. t o tem, że burmistrz God\ewski. kt6n' gosci d/is 
LI siebie królewskich sekretarzy, zno\\'u zachodzi 
CUr<l;f. l:zt;ścicj pod z;\l1Ick. gdzie rada mu wielcc 
wi!śdn:t l:ork<ł. o!.:zekuje ~o CZęslO. i mile \':zit" 

z nim sptdza. 
Cłuchowski porwał sit; l. krzc~la. 

OOCXJOJtXJCIlCOOD •• oo:xJOLJL:1JLXX 11 , 



0000000000000000000000000000000000000000 

- Co waść prawisz, hę? Moja Anka z burmi­
strzem czas spędza? Tać to kaluJł1nia! Ja od waśd 
porachunku zażądam. za jJoIllJ\\iauie mojej córki 
O miłosne schadzki! 

- Wpierw musiałbyś mi waść dowieść. że 
nieprawdę mówię - począł drwiąco podstarośd, 

wziąwszy się pod boki. 
- Dowieść waści dowiodę, ale i uszy obetnę, 

sprawiedliwie, jak Boga kocham! 
- Ostaw waść uszy na ostatek, a teraz lepiej 

pilnuj, ab~! leżaiski burmistrz wianka waścinej córki 
nie popsował. 

- Niedoczekallie jego! 
- l~obię tylko przyjacielską uwagę. Niemasz 

się waSzmość czego rzucać i groźbami ciskać! 
Wpierw nrzekonaj się waść, czy sprawiedliwie 
ostrzegłem, a groźby ostaw na potem. 

Słowa Grabifiskiego dziwnie podziałały na 
podlJitego rezy.dellta. Jakieś jasne przebłyski trzeź­
wości poczęły świtać w jego głowie. Troska o córkI; 
jedYllaczkę i nienawiść, iaką żywił do burmistrza, 
poruszyły go do głębi. Stanął. więc przed Grabilt­
skim i ozwał się nieco spokOjniej. 

- Powiedz-że mi waszmość, ale prawde. tak, 
Bogiem się świadcząc, kto moją Ankę pom6\\,j/ 
o schadzki z Godlewskim? 

- Widziałem ich sam. na własne oczy! 
- Waszmość widział? 

- Tak, widziałem, jakem Grabillski! Wczoraj 
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wlasl1ie, przed wieczornc lIl obwoluuielll godziny 
prze". wurlowllikó\\', stała \\'asdn<l Anka z hUl"lni· 
~trzclll za bram.! zamkową. 

- Widział WaSll1l0SĆ dobrze. i,c 10 oni hyli'~ 

Jakem żyw! Ulllr~lllje hm..'zylclIl ilU obok. 
I-?ezyderu długą ch\\'il~ ~hodzil. zastanawial 

si~ i tart czoło, wreszcie przystali_II i \\'pairując si~ 
badawczo w Crabirlskicgo zapytał. 

- A może waszmość, aby wll licciC wc mnie 
z/ość na burmistrza, nie szczędzileś osob}' mojej 
jedyn;.\czki? 

Crabiliski się obruszył. 

- A cóżło waść myślisz sobie o mnie, że ma­
jąc porachunki z Godlewskim. nie znalazłbym już 
innej drogi do pomsty na nim'? Mam wprawdzie żal 
do waścinej córki, że pogardzila moim ąrektern, ale 
przecie iestem chłop nie ulomek i szlachcic. toć 

znieść potrafię mężnie taką odprawę. 

- Dziwię się naprawdę - odparł rezydent -
że waszmość. li czlIc więcej lat ode m nie. masz je· 
Szcze ochotę, do młodej dz:iewki się z,llecać. 

- Ja tam cudzych lat nie liczę. więc proszę 

mOie ostawić w spokoju. 
- Ale przyznasz waszmość, żeś już nic clta 

o~ml1astolatki? 
- Kto wie, może i młodsza mi ~ię dostanie. 
- Chyba gwałtem. z t~·t lllll podstarościńskiei 

władzy! 

- Wypraszam sobie Il waszmośd podobny~h 
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uwag. Zrobi/eul wzmiankę o CodJew!'>kim z żYI.::lłi· 
wości, a nie na to, aby mnie podohn~l podziękJ 
spotkała. 

To też jestem \\"ilsZl1Iości za. życzJiwosć 
wielce zobowiązany; dziewczynę przypilnuje, a bur· 
llIistrzowi, jeśli ułapię go na zaJecaukach, LISl" 

obetnę. Ankę przyobiecule1l1 już daWll0 Czerskiemu, 
więc jego teraz rzeczą będzie dać baczenie na to, 
'lby mu i!lllr kozio I w kapustę nic włazi/. 

Podstarości stal przyoknie i słuchaj w mn~ 
czeniu. Burmistrza mial on w sercu od JaWI1<i. Długi 
spór wiódł bowiem Godlewski z zilmkiem, o W\' · 

danie lilII porwallcgo i osadzonego w lochach p<t ~ 

..:holka. Głosił prlylcm po mieście. że 011 Cra~ 

billSki. uwodzi wszystkie 1,illtlkowe ~hli;cbl1e 

dziewki. Z tego powodu zwarli się już kilkakrotnie 
obaj w gwattownej sprzeczce i rzuca li się kil sobie. 
ale jak dotychczas, k01kzyło :;oię za\V~ze wszystko 
tylko na ostrej wymianie słów. 

W ostatnich czasach, nieuawiść starostki do 
Jeżajskiego burmistrza, wzmogła się jeszcze 
b.'lrdziei. 

C,rabiJ'lski, aczkolw iek był już człowiekiem lat 
spóźnionych, zapalal gorącym afektem do Anki -
córki rezydenta. I uroH sobie nawet początkowo. 
że dziewczyna uic jest mu obojętną i, że hędzie 
!-klonną go poślubić . 

Tymczasem serce Anki. obrało sobie - jak 
na złość - Codlewskiego. 
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To też kiedy pt>dstaro~l.:i raz i drugi oba~Z} I 
dziewczynę z burmistrzem. niena \\"iś~ jego lJocz.;l:j 
jeszcze bardziej wzrastać do rywala. 

Cluchowski słysz.tl już dawniej o zalecankach 
burmistrza, ale urządził ZIII'llZ córce wielką scellC;, 
dlatego też zakochani prze? pewien czas nie wI­
dywali si\: wcale. I zd:l\\ alu sil; już oicu nadobllcj 
dZicwczyn)'. że amorr te zupełnie zażegna I. ,,-i\:\" 
rad przypiJal teraz CZl.!sto \\ gospodzie do Czer­
skicKO i Jedynaczkę mu - słowem szlacheckiell1 
obligował. 

Ale teraz, nowa wieśc o dalszych amorach 
Anki i burmistr?'<l, \\'zburzyła wielce zamkowegu 
rezydenta. 

- Chybaby Czerski by! ostatnim kpem. gdyb~ 
pozwolił sobie uwodzić dziewczynę takiemu (;0-
dlcwskiemu! - wołal uniesiony gniewem ojciec 
'\nki. Jakem Cłuchowski. tak dziewkę przez 
kije przcPcdzę. skoro t ... lko $il; pr1.ckonam O pra\~· 
dzie. a burmistrza każę sch\\'yta~ i o~\\'iczy~ . iaJ.. 
1Jro~tego I.:hama, za to, że pod zamck l.ilchodzi. i upa­
truje III nie swoich rzeczy. 

Crabilbki rauo\\'al sil.! w dus~y. że nodjud~1I 
rezydcnta nrzeciw burll1istrzo\\ i. Pragną I tylko bar­
dziej je:;zcl',c za.ognić cal~ spra\\'\,!. <łby pOI',yskac 
w r.łuchow:;kim godnego "JlrZrl1l~ertclka. przeciw 
znienawidzonerni rywalowi. 

Wiec kiedy rezydent począł się jlli nieco IISPU-
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I(ajac, odezwał się drwiąco. chodząc wielkimi kro­
kami po komnacie. 

- Co taili Z11<H':Zą takie groźby? Nid Was'"!.­
mość będziesz się pienil i złości/. będziesz córce 
morały sypał, a burmistrzowi obiciem groził, a tym­
czasem s!wnczy się wszystko ua tem. że God/ewski 
\V bialy dziel' II czyni rapt na \\'i.lścill~' dom. d7.iewk~ 
porwie i uwiezie. il potem hl;dzie ojca Anki 
\\' ktllny prosi!. 

- Niedoczekanie jegu! - wrzaslI<ł1 z calydl 
piersi Głuchowski, uderzając ręką o stół. że aż szkla­
lIice zabrzęczały, 

- Obaaysz waszmość. że tak siQ stanie. Toć 
przecie teraz jedyna taka droga dla zakochanych. 
jeśli rodzice dziewki dać nie chcą, Wszęd7-ie lak się 
dzicje, Ot. niedawno. wiado1l1o waści. że zrobił tak 
szlachcic Pa'\vlo\\'ski. Wpadl do dworu starosty lu­
bacmwskiego .lana Plazr w nziewielic7.~'cach, 

dzie\\'kę Hal szkę Lutosl,l\n;ką pOJ'wa1. <I {Jotem 
\\' niespełna rok. starostę za kuma pro~il. 

- Niedoczekanie burmistrza. ahy moją Ank'.; 
taki los spotka I ! - wolał wzburzollY rC'l.ydcllt, ~­
Na marach radzieibym ją obaczrł. jak je\to 7;OI1<ł ~ 

- Więc sit; waść spiesz i Czerskiego do ślubu 
Jlaldaniaj, aby 11111 burmistrz dziewczyn)' lik 
sprzątnął. 

- Zrobi~ jak uznam za stosowne. A te amory 
drogo będzie I1l1lsial Codle\\'ski opla-.:ić, 

- Ja także mogę Jlrzyczynić się czem ze swei 
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strony. jesli \nlSt: i m1lie do spórki przyjmiesz. Hol: 
nrzecie i dl<l Illl1ie to wielki dyshollor. i.e laki bur­
mi!:'trz, odsadzil I1lil; od dziewki jak kota od sadla. 

- Ani Goulewski. alli też waszmość sadła 

lego wąchać nie będziecie. DalclIl Czerskiemu szla­
I.:hcdic slowo. toć go dotrzymal: IllIISZę! 

CielIO. jak kot. wsull<!1 się Kolaczko\\"ski. 

- Na dl.iŚ, sądom dano pokój. Jutro sprawy 
ukoticzą i odjadą królewscy urzt;:dnky - oz\val się 
z miną tajelllnicz'j. 

- Kat ich vro\\'udż - burkJląl Grabil1ski. 
- ./,!k te łailcllchowe psy. wszyscy przed\\ 

!lam uj<ldają - ciągmIl dalej Kolaczkowski. - Za· 
mek winien. że chlopom bieda, zamek. że nic mog:\ 
nadążyć robol:ie. z(ltllck winien, że jakis tam Kostek 
i Szczęch pomarli. bo ich nasi hajducy pobili. \Vs·.(.y· 
~tkiemu \\ illicu tylko zamek. A wiede waszmośdo­
wie, kto był chłopskim doradq? 

Obaj spoirzeli pytaineo ua mb\\ i'lcego. 
- Godlewski! 
- Godlewski? - poderwali gO!"1jczko\\'o oll<tj. 
- Tak. Godlcwski. Z ch/opalili l:ały czas tylko 

radził. co ważnieisze sprawy do zezna!"l im podsLI­
\\'.11. a sam, nawet żalił się. za pOjmanie mu i wit;­
ziellie pachołka. 

Kolaczkowskiel1lil oczy swiecily się dziwnym 
blaskiem i widać bylo \V iego twarzy, że przeciw 
osobie burmistrza pala również wielką nienawiścią. 
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Podstarości ujął szkl"llic~, podnió~1 hl w\"soko, 
~pojrzal Ila rezydenta i za wołal: 

- Na zdrowie nasze, :.t zgubę leżaj!'kicRo hur. 
mistrza! 

- Na zi{ubc! Sprawiedliwie. jak RnKa 1.;0· 
I.:ham! poderwał Gluchowski. 

Czy \V donII!. czy \\ polu, czy \\" kościele, 
dągnąl dalej Crabiliski oko baczne l1a Iliego llIie~ 
będziemy, a jeśli Jlam gdziekolwiek despekt jakowy 
"uczyni, albo \V czem sic sprzeciwi. pojmielI1\" i iak 
(ha ma zamknieliry do bojllil.:~"" 

- Zamkniemy! 
I jak drama oĆ\\"iCi'.ylll! 

Jak dlama! 
llha.i \\ "\"(II~"ljli szklalli(l' i I. 11/(1\.:,1 po:-.ra .. "iłi k 

11;1 :-.tfllr-" 
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Królc\\st:y ~ekrelarze \\ ysl ucha\\szy \\'szy­
stkh.:h skarg. ogłosili zebranym chłopom po Skot'l­
czonei rozprawie. że król bierze ich w obrollę, na 
co daje im swói gleit. poczelll pOLiczyli wszystkich. 
ile każdy ma pracować dla starost~r. wedłllg staro­
dawnych inwentarzy. 

Lud przyjąl ich o~\\'iaJczellic 'l, o~rot1111ą ról­
do~ci'l. Zebrany tlUIl1 11<1" rynku. wznosił okrzyki 
na cześć króla i jego IIrLc:dnikó\\', śpic\\'<ll i t.:ie­
szył się w nadziei. że skOliczyla siG już samowola 
ekonomó", i dzierża\\'c6\\- i. że nareszcie teraz 
odetchną swobodniej. 

A kiedy następnego dnia o świcie, I\rólcwscy 
wyslaticy wyruszyli w droge. iala ludzi podqiyła Z,! 

nimi za miasto. tllk da leko - wśród wesofycil 
Okrzyków i nawoływal} aż kolaw II. ~o§ĆlnL 
I:niknęly \V tumanach kurzawy. 

Podstarości r.rabiliski 7, Kolaczkowskilll. cze· 
ka li lIa tą chwilę, Zaledwie bowiem ty lko pow rócili 
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dllopi 11<1 rYl1ek. WP<I{!Ii obaj 11a kOlli'-u.:h Il1it;dz~' 

llidl. 11<1 czele gromady zamko\\·.\'ch lI.tjdl1]'iChv. 

Wszczął ~ię ogromny zamęt. 

Chłopi, lIie ~J)odziewając się uapadu, poczęli 

strwożeni I1ciekać, dlOwać sit;. ]Ja sieniach. pchać 

się jedlli przez drugich. a hajducy. bili ich posłroll­
kallli po lb,ICh i karkach. 

Grabilisld z Kolaczkowskim na k01liach. tra­
towali obalollych lla ziemię i krzykiem zac!H,;cali 
służbę do bicia. 

- Choćbyście wy tutaj nawet samego króla 
zaprosili - krzyczał podstarości - choćby wam 
nawet sam papież glejty popisat. to wy. zawsze 
będziecie musieli tak robić dla zamku. jak się nal11 
będzie podobało! Bo tutaj w Leti:ajsku jest dla wac.. 
królem pan starosta Opaliński. a i ja sam, choć Illniej 
znaczę. także jestem sobie maly król! 

Kołaczkowski z hajdukami przytrzymywal 
wszystkich poważniejszych gospodarzy, którzy 
\V czasie przesłuchiwa(l obd,tŻi.ljąCO zezJ1awali dl" 
zamku, pojmaI i delegatów, którzy skargi do króla 
zanosili: poczel1l uformował pochód i ruszyli śrnd­
Idem miasta. 

Z nahajem \\' r~kll. jedla f przodem Crabillski; 
za nim postęJ)ow::1I caly szereg: prze[ękł~"Ch chlo­
)lÓ\\', pędzon~'ch przez hajduków, a \\' tyle. z miną 
tryumfatora. jechał na ~i\Vej szkapie Kolac7,kowski. 

N,t (lziedzilku zamkowym. wy!icwllo wszY-
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!'tkill1 dl;:1 przykładu - row11<\ ilosć plag po~troll' 
kallli 1l1OI.:ZOnYlIli w slol1ej \\'odzil!. Los ten nic omi-
1Ił"l1 Clni siwego Kulpę, .1I1i też Kuprasa. 

A Ko/al.:Zko\\'ski w ,'·ylil.:z;ll1iu plag. by/ 
zawsze jednakowo sprcł\viedli\\ yHl . Ani starze\: 
o ~hn:j glowie. alli też pachołek. nie bn\'al \\ y­
rÓŻllial1.\". kiedy 011 spełnia! rolt; st;dziego. Z lego 
I)O\\"OUI1 mi<t/ już 011 w okoli\,.;y "d<twe s7.eroką. 

Po tCIII sprawiedliwe!ll oć\\it.:zcniu zbunto,,"iI-
1\~' l..:h. rozkaz;tI Crabitbki zalllkllą~ główllych przc­
WÓlków do l..:iell1llcgo ,.~"siora··. Kołaczkowskielllu 
zaś. poledIobjechać z hajdukami wszystkie po­
bliskie wsie i przypilnować, aby roboty na pańskiem 
hYły tak samo prowadzone, jak dotychczas. 

I ~Yl1ek Oj)llswszi.l1 tymczasem zupełnie. Pozni­
ka/y ~rol11adki ch/opó\\" . odjechały ich furmanki. 
a tylko mieszka!lcy. sllUli się 1)0 ulicach i razpra­
wii"lli ddm miedzy sob~. 11:1 temal ostatnich ,,'"y­
Padkó\\' " 

Jcden iylko może \\ calelll mieście pan Hipolit 
lzerski. bogatl' kupiec z rynku, wielbiciel wdzię · 
ków IJalllly Anld. córki rezydenta Gluchowskiego, 
mini dzisiai hutn y minę i humor jak nigdy. Podwinąl 
do Kóry puszyste - j;:\k tuiotly - \\'jSY. iedną ręk~ 
z.a pas założy/. a drugi\ nją! się pod bok i dumnie 
kroc..'zyl \\. :-trom; zamku. Przy nim postt;:powali. 
hiwnik Jan DzidzilIski. oraz pali Crzegorz Tllleika. 
l:zło",iek pięćdziesięcioletni. 7. c1ohrodll!'wrm \n"ra-
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zel11 twarzy. o dużych. szpakowatych w<lsach i by· 
strych. błękitnych oczach. 

Wszystkich trzech, widywano często \\' kOI11-
panii . Razem spotykali się \V kościele. razem radzili 
na rynku, razellI też .spędzali czas w gO!:ipodzie przy 
szklanicach. 

Pali CrzcgOl'z miał i nil zamku i \\' mieście 

wielkie poważanie. Ofil:ere1l1 byl długie lata, znal 
się dobrze 11" kUllszcie wOjowania. świalu zwiedził 
dość. toć \\' opowiadaniach swokh by! niewyczer­
pany. a clu;lrlych słuchaczy i przyiaciół mial wszę­
uzie sporo. 

Czerski, [)zidzil'lSki oraz pan Grzegorz. znani 
h\'li ze ~\Volego zgodnego poż:\'cia w calem mieście. 

Do kompanii ich przyłączał się również od 
pewnego czasu i rezydent Cłucho\\'ski. który rad 
h~'1 wielce s\\'oin. Ankę oddać za ŻOllę Czerskiemu. 

Teraz wtasnie pan Czerski z towarzyszami 
!:'WOlllll, zanroszcni mI j)l'zyjt;Cle imieninowe pani 
Bronisławy. żony rezydenta. \\ybrali się na zUll1eh. 

Pod nieobecność starost~' Łukasza Opalil\'­
skiego. tal< ]'t!zydcnt jak i podstarości. llOdejmo\\'ali 
zawsze swych gości w kOlllnatach zamkowych. 'f o 
też i dziś, urządzit Gtuchowski prtyjt,;t.:Ie \\' zam­
kowej świetlicy, i przed gló\\'nynti dr1,wiami. m:'l,C­
kiwał gości wraz ze swo.i:-) po!O\\·iL:". rJr7.yslrojoll'i 
w olbrzymi czepiec. 

Matka Anki na przyjęcie upatrzonego zięcia. 

J~ DDDDOOOOOODOOOODDDOODDOOOOOOOOOOOOODO 



przygotowała się wystawnie. Stół zastawiono ob­
ficie lI:1C1.ylli:Ulli srebrnelIIi i fajansowemi, na któ­
rych by/y i p'lwie pieczone i kapłony. i rozmaitego 
ruclznin pięknie dekorowane, iormialle ciasta. 

l~ezydellt. chqc wystąpić calkiem po dwor­
,ku, zwyczajem PUllSIdlIl. postawi/nawet do obslug-i 
oLlświetnie przystrojonych hajduków, z których je­
dni dosyć zn;czllic polewali gO$Cl0111 ręce nnd 
miedniC<! i poda\\ali in! dłllgi wzorzysty ręcznik do 
obtarci'l d/oni, inni zaś, stali za krzesłem każdeg-n 
S!'ościa i petnil; tlttaj urząd krajczych. 

W g:ościtlie tei. brai udział również i podsta­
rości GrabilIski. który jakkolwiek podniecony był 

jeszcze z'ljściem 7. chlopami. a również i osoba Czer­
skiego wielce 1011 by/a nic do smaku, zachowywa ł 

si~ jednak na pozór oboietnie, biorąc w rozmowie 
zaledwie tylko mały udzia/. 

W polowie uczty - po toastach na cześć sole­
nizantki i jej 1Il<łlżonka - powstał rezydent i pod­
niósłszy wysoko kielich. wypił zdrowie Czerskiego. 
ootem, za małą chwilę Tulejki. DzidziJlskicgo. 
a w kOtku Grabińskiego. Czerski był rozczulony, 
trunek począł go rozbierać. Powstał więc i mówi! 
coś długo o zaszczycie, jaki go spotyka i o Z<lSZczy­
(Ilem zró\\'na11iu stanu mieszczar'lskiego z. zamkiem. 
ale wnet poczi\ł si~ plątać, wreszcie utknął. DzidziiI' 
!'Oki trącił go i pociągnął za rękaw, poczem sam głos 
zabrał. Nie mogąc jednak nic składnego powiedzie":, 
nowtarzal to, o czern już poprr.ednik jego prawił, ai 
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wrcszde wybawil gO. 1- tych opresyi sąsiad D-1lI 
Tulejka. 

Ten odkrząkt1ą/, wąsa garścią lJolJf<twil i pa­
czą/ mówić. 

Sławił uajpierw gościnność i Llprzejllloś<': go­
spod<lrzy. podnosit zalety Czerskiego, wreszcie pa­
czą/ prawić. że byloby to wielkim honorem dla 
niego, gdyby jego serdeczny przyjaciel Hipolit, zo­
stał uszczęśliwiony tak zacną i bogobojlH\ dziewą .• 
jaką jest panna Anka. Więc prosił gospodarzy, aby 
nie byli krzywi na obecnego tu Czerskiego, ale żeby 
mu raczyli dać swoje błogosławieństwo i IJrzyzWQ­
lenie lIa poślubienie córki. 

Poczęli się ściskać i całować. Do samego 
zmierzchu gawędzili ochoczo i popijali należycie. 

Ale Anka przy stole nie pokazywała się wcale. 
Czerski nie rad byl wielce z tego, gdyż spo­

dziewał się, że dziewczynę obaczy i nareszcie raz 
już z nią pomówi. 

Zagadnął więc gospodarza, coby znaczyło, że 
jejmościanka. w dniu imienin matki, nie raczyła na­
wet gościom pokazać swojego oblicza. 

- A szukaj iej waszmość sobie, jeśli zdołasz 

odnaleźć - odparł wesoło rezydent. - Płoche to 
jeszcze, bo młode. Skoro dowiedziała się, że kon­
kurent przyszedł, dała gdzieś drapaka i śladu po 
niej nie widać. Już obszukali za nią daremnie wszy­
stkie kąty. A waszmość. jeśli masz ochotę, możesz 
także próbować szczęścia w szukaniu. 
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Czerski ośmielony zachętą rezydenta, wysunąl 
się dcho do sieni. Rozejrzał się baczuie wokoło. 

Sciany, obwieszone były tutaj rozmaitą brollią 
Miecze, luki, pancerze, hełmy i ryngrafy, oraz liczne 
trofea myśliwskie, dziwnie tajemniczo odbijały 

\\' hlaskach ognia, płonącego w wielkiej grubie. 
Oprócz pachołka, przykładającego drew do 

ognia, nie było tutai nikogo. 
Czerski przeszedł chwiejnym krokiem z sit:ni 

wprost na wirydarz, ciągnący się o parę kroków 
dalej. Szedł szpalerem krzewów i mrutzal, roz­
glądał się i przystawał. Szumiało mu w glowi.e, 
jak przy wodospadach, czul, jakby dymy jakieś 

odurzające uderzały mu do mózgu, nie mógł zu­
pełnie jasno myśleć. urywal się ciągle w<ltek i coraz 
to nowe obrazy pojawiały się \V jego wyobraźni. 

Chodził długo ścieżkami, wreszcie usiadł na 
darniowej ławeczce pomiędzy krzewami i odsapnąt. 

Wieczór był cichy, pogodny. Sierp księżyca 
podnosi I się ku górze i płynął wolno po niebieskim 
stepie, zasłanym falami pierzastych obłoków. Lekki 
wiatr szemrał cicho i głaskał uśpione kwiaty. 

Naraz, jakby z pod ziemi ozwał się stłumiony 
śpiew. 

Pan Hipolit słuch wytężył. 
- Co II licha - mruknął. - Czy naboże(lsłwo 

qdzie odprawiają o tej godzinie? 
Ale wnet przypomniał sobie, że to pewnie 
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śpiewai'l chlopi, zamknięci \\. lochach, za skar"i I..a­
łlO'\zone przed urzędników królewskich. 

Pobrze wam t<lk cJłaIllY ... dobrze... Illru-
czaI sennym głosem. - Chcieliście hunty. to ",iecl/.­
de teral. w gąsiorze ... siedżcie ... 

Porwała go czkawka. 
Naraz drgnął. () parę kroków Ilrl .~dcżce . 

obaczył idąC<! cicho, smukłą postać kobieq. 
Pan Hipolit zerwal się llatyclll11ia!.t. -"talląl [1<1 

ścieżce, zagradzając pn.echód idącej. 

Kobieta wydała lekki okrzyk i siallę/a, 
Pozwoli iejmość pa1lna począł Czerski, 

t1rostując się jak mógł IłClibardziei że siC ult:.ti 
ośmieję jej zaprezentować, skoro Ilie moglcUl UU 
czekać się jej 1Ia przyjęciu u zacJlych rodziców. 
llipolit ('zerski jestem. syn św. pamięci Marlim, 
: Pelagii z Kukii!ISkich, i przyb.\'/em tutai w kOI1I ­

l1anii illlćpanów l'ulejki i Dzidzillskiego. \\ z,unia­
nICh starama się o rączkę waćpallllY· 

Srebrny glos dokorkzyl słow:.! pana Hipolita 
r tak zaraz o rękę waĆpan prosisz, nit po 

7.\1ó.\\VSr..y mnie bliżej nawet? 
M"ośda panno! "\'~'bacz, że odrazu z ()\\;! 

deklaracy'l występuję, ale afekt, laki UCzuwam od 
(1,I\\trla 0(1 waćP<ll1ny. nie pozwal<l mi ani chwili 
I.wlekolć. Zn<llll waćpalln<;: dawno, bo willzialelll 
in już !lIC raz jeden, i od pierwszeg"o zaraz WI­

dzenia. począl mi amor groletll scrcc szyć, że 

czteku teraz led\\'ie żyć można, z wielkiej tęsknoty 
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i miłowania. Albo mnie waćpanna siebie za żonG 
daj, albo ubij, abo ni e zdzierżę tak dłużej, iakem 
Czerski Hipolit! 

Usunął się przed nią na kolana, a dziewczyna 
o krok przed nim się cofnęła. 

- A jeśli waćpana nie ubiję? - zapytała 

figlarnie przekrzywiając główkę. 
- To mi waćpan na siebie za żonę oddaj. 
-- A jeśli siebie takie nie oddam? 
- Tedy uschnę jak wiór, umrę ze z~r!'z~ty , 

albo sam się ubiję. 
- Ja zaś \vaszmości mówię, że ani u .5c:\Oh~sz, 

ani się zabijesz, tylko przed inną uklękriiesz tak, 
jak przedemllą, i to samo prawić iei będziesz. 

- Jakem żyw mości a panno, llie oędę! 
- Będziesz. 
- Nie będę, bo mi już ojciec waćpannę sln-

wem sz!acheckiem obligował. 
- Cha, cha, cha! - zaśmiała się na cale 

gardło. - Co to waść myślisz, że bez swojej wła­
snej woli szłabym za waćpana? 

-- A ojcowskie słowo? 
- A moje słowo nic nie znaczy, że jak powiem 

raz nie, to nie! 
- Waćpan no Anko! 
- Mości panie Hipolicie! 
Obróciła się nagle i zniknęła międz~r krze­

wami. 
Czerski klęczący na ziemi, aż stęknął. 
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- Czy ją bies opętał? - mruknął zly, stając 
powoli na nogi. J 

Chwiejnym krokiem powlókł się znów w stroIIQ 
darniowej ławki i u.siadl. Począł przemyśliwać 
teraz nad powodami, dlaczego Anka umknęła i nie 
zajrzała dzisiaj nawet do gości, kiedy Ojcowie jej 
podejmują go tak serdecznie u siebie. 

Głęboki żal uczuł do dziewczyny. Był d7,i­
wnie nastrojony. Jakoweś mgły uderzały mu do 
mózgu, huczała krew w skroniach i mąciła mu 
myśli. Ciągle mu stawała przed oczyma ta smukła 
i gibka postać dziewczęcia. jej cudne duże oczy. 
nad któremi rysowały się subtelnie łuki brew, i ta 
biała, delikatna twarzyczka, któq okalały bujl1e 
pukle jasnych włosów, wydające siC w świetle 

księżyca, jak złota aureola. 
Aż dreszcz nim wstrzą.sll<jł, kiedy pomyśl aJ. 

że mógłby nazwać ją kiedyś swoją żoną. 

- Anka... AnuJka ! ... - rykl1ąl pan I-lipolit, 
chwytając się za piersi. - Albo mnie z tobą tylko 
żyć i ciebie miłować, albo zdechnąć i psy poirą 
moje serce! 

Porwał się z miejsca i począł iść ścieżką, ale 
zbył ciężko mu było. W głowie huczało mu iak 
przy wodospadach, krew bita z humorami do głowy. 
nogi, jak z bawełny uginaly się pod nim. 

- Albo psy pożrą moje serce! - wybełkotał 

znowu i zatoczył się na jakieś drzewo. Obiął je 
silnie rękoma i począl garnąć do siebie. 
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- Anka ... Allulka ... moje ty jedyne złotości ... 
Jakem Hipolit Czerski, tak nie zdzierżę!... 

Sapał i dyszał ciężko. 
Po długiej chwili uspokoiwszy się nieco, po­

czął iść ścieżkq, zbaczając raz w jedną, to znów 
w drugą stronę. WszccH do sieni. Ciel11no tu było 
zupełnie; ogierl, palący się niedawno w grubie -­
przygasł. Wyciągnął więc r<~CC przed siebie i jJn­

czął iść naprzód po cicmku - szukając drzwi. 
Naraz coś zaszeleściało, i ręce Czerskiego 

doknęły jakiejś postaci. 
'- Mam wa6pal1llę... nie puszcze.; już... moje 

jedyne złotości... Ja dla jejmościanki w ogier\ go­
tów... lllnie rozum w głowie się mięsza i serce 
mało piersi nie rozsadzi 7. ogromnego afektu, jaki 
do waćpanny czuję ... 

Począl silnie obejmować i garnąć ku sobie 
jakąś postać niewieścią. która wcale mu się z rąk 
nie wymykał a. 

- Niech waćpan da spokój, bo nas tu kto 
obaczy - ozwał się cichy głos kobiecy. 

Czerski zdn;twial; poznnl po glosie, że to ... 
nie Anka. 

- Kto to taki? - ZalJytaf szeptem. 
- Niech waćpan puści. 
- Kto to taki? Mów waćpal1!1a! 
- Nie powiem... \ 
Pan Hipolit sapaf jak miech i uie mogąc 
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po ciemku odgadnąć rysó\\ twarzy, starał się rę­

kami rozeznać kogo ma przed sobą. 
Niech waćpan da spokój, bo ląo nadejdzie ... 

Poczęła lnU w ydzierać sil; z rąk. 
A jelllu. uderzyły l1\!lI1ory jeszcze bardziej do 

~łowy. Przycisnął ~i~ silnic do 11iewieściei posta...:i 
i z sicIIi powlókł sj~ za nią. 

Tymczasem w k011l1ladc Kromadka biesiadni­
ków zabawiała się \\' d;JI.szym d,\gu. Cospouarz 
podejmował ich bardzo serdecznie, zachęcał do 
jadła i napoju, starał się. aby kielichy nie stały 
puste i ciągle zapewniał ~ości. że jest i11l ogrom­
nie rad, 

Skoro jednak lIic..:o za długo uie zjawial sit; 
z powrotelll Czerski, poczęto smiać się. że pewlIiL' 
Z,I daleko podąży I gdzies Z,l tropem palll1r. skoro 
go jeszcze uie widać. 

Naraz rozwarły sit; drzwi j weszła zarumie-
niona jah \\'iśnia Anka. 

Dnie, błękitne oczy świeciły się jej iak gwia­
zdy, rozradowanie wielkie przebijało się na obliczu, 

J?ezydcn!. zaprczcutowal córkc; gościom, Ihi­
dzit'\ski i Tulclka porwali siG z krzeseł: pot!starośd, 

:-tary znajomy, oddal sztywny ukłon. 

- Przepraszam wa5zmościów, że tak nagle 
wpadam - zawolała ZdYSzalla. - Czy pan Czerski 
nie wrócił? 

- A widzisz przecie, że go niema - odparl 
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rezydent. - Amor po\\iódł go za tobn i przepadł 
nam bez wieści. 

- Był w wirydarzu przed chwil<J i znikł 

gdzieś,żc ślad po nim nic zastal. 
Pan Tulejkn zallicllokoit się . 

- Szukać go musimy, mości panie Janie 
zwróciI siC do Dzidzirlskiego. 

- Ano dobrzc. chodźmy - ozwał się za· 
gadnięty. 

Pójdzicmy razcm l1a wirydarz, wieczór 
pogodny - dod;t! rczydcnt powstając z miejsca. 

Podstarości powst:lI również \Y milczeniu. 
Wyszli wszyscy. Pierwsza podążyła Anka. 

a za nią biesiadnicy. 
Obcs7.li wzdłuż i wszerz caly wirydarz, oldl\­

dali dokoła każdy krzew, nic znulnzlszy jedllal\ 
nigdzie poszukhvilllCgO, po.:z~1i się naradzać. 

Niebo 5i~ wyjaśniło. Księżyc. jak srebrn:i 
łódź IllYlląl po pogodnclll niebie: gromady chJl1l1-
lek J)oZl1iknły i powędrowały gdzieś - lIa nOC'l~ 
legowisko. 

Anka prowadząc gości. miała wielce zagad.­
kową min!;, u:;l1Iicchala siC co chwila. jakby wie­
działa coś o 7,niknięciu palla Hipolita. ale nie zdra­
dzała tajemnicy. 

- \V ziemię siC nic zapadł przecie - ozwał 
~ię naraz głos pana Tulejki. 

- Niezbadane S4 wyroki boskie - dorzuci I 
tajemniczo Dzidzi,',ski. 
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Hezydent mruczał coś i głową kręcił. 
Naraz zatrzymali się przy świerzeniu, który 

odgraniczał dziedziniec zamkowy od wirydarza. 
Był to budYllek już nie nowy. z drzwiami wysoku 
umieszczonemi i galeryjką, wspartą na wysokich. 
drewnianych filarach. 

Anka, z palcem na ustach, zaleciła milczenie. 
Przez boczną furtkę. przeszli cicho i stanęli 

z drugiej strony budynku. JZ wnętrza przez odchy­
lone nieco dolne drzwi, dobywal się przyciszony, 
Zllany głoS p,lIIa Hipolita. 

- Nie zdzierżę waćpanlla dłużei. sumiennie ... 
Amor mi grotem serce !lopsował i w głowie rozum 
z mącił... 

- A iutro, pewnie mnie waszmość porzuci 
i znaidzie sobie inną. .. - odpowiedział mu ze śmie­
('hem głos kobiecy. 

- Słowo uczciwego człowieka, że ostano 
przy waćpaunie! 

- A panna Anka? 
Zamilkł. Długo coś myślal, aż wreszcie ozwał 

siO płaczliwie. 

- Dostałem odkosza ... Dziś ... tu .... \V wiry­
darzu ... jakem Czerski! 

Pan Tulejka stolący najbliżej drzwi, rozwarł 
ie raptownie na oścież. 

Fala księżycowych promieni, wpadła do wnę­
trza i oświetliła całą scenę. 
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Pośród rozmaitych rupieci, siedział na jakiejś 
IJaCe pan Hipolit, bez czapki, z wlosami zjeżonymi; 
wąsy obwisły mu strzępiasto ku dołowi. Twarz. 
miał czerwoną, oczy mdłe, jakby zaspane, od­
swiętny kontusz był na nim całkiem zmięty 

i zbrukany. 
Obok niego stała Iwonka, urodziwa dziew­

czyna, która od lat dziecięcych chowała się iako 
sierota w domu rezydenta. 

- To waszmość na takie konkury brałeś lias 
do zamku? - huknął głos pana Tulejki. 

- Sumiennie... mości panie Grzegorciu ... -
począł płaczliwie wielce przestraszony Czerski -
dostałem odkosZ<l... sama mi to powiedziała ... 

- Toś się waść rychło pocieszył po mojej 
stracie! - ozwała się Anka, zanosząc się od 
śllliecllu. 

rwonka zakryła sobie oczy rękoma i wy­
mknęła się szybko ze świerzenia. Głllchowski rol.· 
złoszczony do wściekłości, por wal córkę za rękG 

i Doszedł z nią na zamek. Podstarości uśmiechając 
!-liG złośliwie, podążył \V ich ślady. 

Przy panu Hipolicie pozostali dwaj przyjaciele. 
Wzięli go pod ręce i powiedli do domu, Ilic 

pożegnawszy się nawet z rezydentem, który 
z gośćmi widzieć się już nawet nie chcia ł. 



IV. 

Caty Leżajsk wiedział nazajutrz o przygodzie 
Czerskiego na zamku. 

Godlewski który jeden był wtajemniczony, 
że sprawczynią zajścia byla Anka \V zmowie 
z I wonką, roznosił wieść po calcm mieście i kolo­
ryzował ją, rad ogromnie w duszy z udałego lor­
telu dziewczyny i z tych niefortunnych zalotów 
rywala. 

Gfuchowski, całą s\\'oją złość wywarł na 
biednej Twonce, która namówiona przez Ankę do 
wyrządzenia figla Czerskiemu, nie !Jrzypuszczala 
nawet, że tak srodze będzie musiała ten wybryk 
odpokutować. Obita na rozkaz rezydenta, zaraz 
nazajutrz umknęła z zamku. Szukali iei potem haj· 
ducy po calem mieście, obeszli za nią pobliskie 
wsie, dziewczyny jednak nie odszukali.. Jedna 
ty lko Anka wiedziała, gdzie się schroniła. 

Podstarosci GrabitJski, wielce był rad z całei 
przygody Czerskiego. Wiedział bowiem, że rezy· 
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den t nie zgodzi się nigdy przyją~ na zięcia burmi­
strza, obt!cny zaś przypadek rozwiał ZIlÓW bez­
powrotnie i plany pana Hipolita. Począł więc 

Zl10WU łudzić się nadzieją, że z tych wszystkich 
zawikłali 011 jeszcze może wypłynie zwycięsko 

i Ankę posiędzie. 
Skoro więc zeszedł siQ w IJarę dni później 11<1 

swobodnej pogawędce z rezydentem, zagadną! go, 
czy i obecllie obstaie przy swoiellI słowie. które 
dal niedawno Czerskiemu. 

- Gdyby Anka sama nie przylapała go 
z Iwonką - począł się tłumaczyć Gtuclmwski -
byłbym uie wiele zważał na to. Sam bylem młody, 
więc pojmujQ, rozmaicie tam w życiu bywa lo, spra­
wiedliwie, jak Boga kocham. A widzisz wasz­
mosć, dziewc7,yna sama go przyłapala, tu niema 
żadnych tłumaczer't. Przyszedł w mój dom. sta­
rania robił o córkę. a tymczasel11. jak prosty cham. 
do innej dziewki w świerzeniu się zaleca/. 

Crahi(\ski zaczął potakiwać. 
- Słusznie waszmość mówi; ale burmistrz 

rad teraz będzie, skoro rywala postradał. Radził­

bym tedy rychło obejrzeć się za zięciem. aby uie 
było za późno, bo burmistrz gotów się pospieszyć. 

- Co mi tam waszmość będziesz przygady­
wał. aby się spieszyć! - odciął się opryskliwie 
rezydent. - Dziewka młoda, więc ma czas, a że 
podoba się komuś, więc ieszcze nie powód, aby 
się tak zbytnio trzeba by lo śpieszyć z małżellstwelll. 
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Dalszą rozmow<; przerwał im Kolaczkowski. 
Byl bardzo wzburzony; twarz nabrzękła mu 

krwiq, oczy rzucały iskry. Poznać było, że przed 
chwilą musiał przechodzić z kimś jakąś ci<;t<\ 
rozprawę· 

Crabiilsk i przyjrzał mu się bacznie i pierwszy 
zagadnąt. 

- Waść znowu, iak widzę, miałeś chłopską 
awanturę. 

- Miałem, bo bez niei obejść się nie llIogło. 

Pan Oyabeł Stadnicki, nową iakąś WOjllę obmyśla, 
skoro zachciewa mu się teraz i ]Jas ni epokoić. Do 
naszycI! śpichlerzy, w których uprosił sobie miejsce 
na składy, naslal z Ła(lcuta swoich chłopów, a ci, 
już trzed raz nasze zboże grabią, i butnie stawiają 
się , prócz tego ludzi nam buntuj ą i werbują do siebie. 

- To waść nie miałeś lIa zawolanie hajdu­
ków, aby ich przepędzić? - ozwał si<; gniewnie 
podsta rości. 

- Robiłem co mogłem, ale na taką mO{; chlon· 
stwa, jaka z Ła(H,;ufa naszła, trzeba by ludzi chyba 
ze wsi ruszyć. bo naszych nie starczyłoby nu 
zamku. Zreszlą, jak ludzi ze wsi teraz nam śl,;ią­

gać? Królewscy urzt;dnicy podbur7,yli ich i odwie­
dli od pastuchu, a jak iś ksiądz, bunty im radzi, więc 
chłopi robić już nic chcą, jCllo włóczą się [la kar­
czmach, każdy uzbrajany w kosą, widły, abo ru­
sznicę, a do roboty niema nikogo. Wnet deszcze 
jesiellne spadną, a tu tyle jeszcze roboty w polu. 
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- Te najazdy na śpiclllerze, to będzie j)e­
wilie przygrywka StaJnickiego do wOjny z na­
sn'm starostą - poderwał żywo Gluchowski.­
Z całym światem radby teraz Dyabeł woiować, 

a jego samego, pokonać nikt jakoś nie może. Widae, 
że malo miał wojny z Ligęzami, Ostrogskim, Pi· 
Icckim i tylu innymi, skoro czcpi/ się znowu teraz 
«orniakfów, a na później przygotowl\ je widocznie 
już sobie now,l zaczeDkę z panem Opa1i(\skilll, 

- A dawno to naszych ludzi z Łąki schwytał, 
bez powodu obił i uszy im poobcillał? - zagadnął 

Kolaczkowski. 
- Slawa jego rośnie - poderwał Grabi(lski -

więc musi 011 przecie dbać, aby nie przygasła . Kiedy 
jeszcze mieszkał w Oubiecku, to najeżdżał lasy 
Kostczyny, ludzi jej bił, wyrębywał J~zewo po~1 

zbrojną eskortą i zabierał ie jak swoie. A z naszymi 
śpichlerzami, podobnie obecnie paczyn". 

Podstarości począł t:hodzi(; wielkimi krokamI 
po kOlllnacie, mruczal coś i w myślach planował, 

wreszcie stanął przed Kolaczkowskilll. 
- Czy nie schwytałeś waść nikogo z tych 

grahieżllików? 

- Mamy iednego hajduka i pięciu chłopów, 

Osadzi/em iu;i, wszystkich w locllach. Reszta um­
kn<;ła z furgonami, a ścigać nic 1110żna ich było. ho 
llasze sity były za słabe. 

- Tylko nie w i ęzić ich, bo szkoda chleba, 
który darmo zjedzą. Każ ich waść zaraz wyprowa-
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dzić lla dziedziniec i każdeml1 dat.: po sto solonych 
powrozów. Hajdukowi zaś - sposobem lalicu(;­
kim - obciąt.: uszy za to, że tak gorliwie słucllał 
rozkazów swego palla. Potem wszystkich IlapGdzić 
z powrotem do Łalkuła. 

- A możeby wszystkim lIS'i'.y poobcinać? -
poderwał chy!rze Kolaczkowski. 

- Słuchaj waść moich rozkazów, a lIic swojel 
rady. Ja zrobię zaraz o zajeździe donos do !-ilarosty 
w Łące, aby \\'Jliósł pozew przeciw Stadnickicnlu 
o najazd i grabież. 

- Nie nowina IIlU lo. lIie nowina ~ począ! do­
wodzić rezydent. - Dość już !JOZWÓW trybunalskich 
wytoczyli przeciw niemu tacy jak Mikołaj Potocki . 
Płaza zMstyczowa. Suchorabski i illIIi. a \\-iclzis7. 
waść. że hula Dyabel dalei jak wiatr po polach. 
Z lIim. jest jedna tylko rozprawa. Płacić 11111 tą .samą 

lIIolletą jaką 011 daje. a lIajlepiej. ahy ubić szkodnika 
i brlb~" spokój dla wszyc;lkich. 

Grabiriski gryzł wąs" ze złości i pięś~il' 

zaciskał. 

- Słudraj waść - ozwał się do Kołaczko\\'­
skiego z mocą. - Gdyby io byl pie.rwszy wypadek 
z tymi :;'pichlerzami. możrtlby jeszcze pofolgować 
tym dyablim lwslom. ale to jur dla lIa.'\ nie pier\\'­
szyzna. W kamieniolomacJl naszego starosty \\' BI~­
dowci i C1rmielniku. Illpał Stadnicki karnicr'r poJ 
zhrojną eskortą. i zabierał go jak własny - na 
swoje potr7.cby. Naszych ludzi. \V drodze na roczki 
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do Przemyśla, napadli jego hajducy i śmiertelnie po­
turbowali, a jak waści wiadomo, przed miesiącem 
niespełna, pojmał znów latlCHcki pa!! dwóch ludzi -
poddanych naszej starości1lY, i jednego na śmierć 

skatował. a drugiego puscił kaleką. Tu w łych wy­
brykach, miarka się już przebrała. Sll1s~nie więc 
pal] Cluchowski mówi, aby lllU płacić taką samą 

monetą, jaką on daje. Każes7, więc waść wszystkim 
śpichlerzowym grabieżnikom wyliczyć po sto solo­
nych powrozów, a potem nie jed1lemu, ale wszy­
stkim uszy 1l00bcinać. 

Tak, tak, sprawiedliwie, jak Boga ko­
cham! - zawolal rezydent. zacierając ręce z ucie­
chy, że jego rada znalazła posłuch. 

- Wszystkim, to co innego. Tak, to rozlI­
miem! - ozwał siG rozradowany Kolaczkowski . -
J~ozkaz zaraz będzie wypellliOIl~r. Jeszcze na noc, 
wyprawię--ich do Łalkuta - bez uszu. 

I wyszedł szyhko. jakby s i ę obawiał. aby wy­
rok nie zostal zmieniony. 

N{~dziedzittc\l spotkał Anl·u:,:, której obwieścił 
zaraz. że ma zlecenie obić grabieżników Stadni­
cldego. a pOlem IISZ~' im poobcinać. 

Anka czuła na ludzk'l krzywdę, ogromllie 
przeję/a się tą wiadolllo.ściq. Pocz~ła wic;c plakac. 

- Mości !J<lnie Marcinie ... mój zloty pa1lie Mar­
cinie - btagata go ze IZ<lllli - już obij ich iak ci 
nakazallo, kiedy inaczej być Ilie może, tylko Ilie rób 
im wic;kszej krzywdy ... nie kalecz ich tak strasznie ... 

OOOODDDOOQDOOOODQODDDOOOOOOOOOOODODDD 45 



CDDOOOODDOt:lJCXJOOOODDIJ • I • I II 1 

nie obcinaj im 115:1.11. •• Przecie oni robili to, co im ich 
pan rozkazał. Ja idt; zaraz do oica ... wstrzymaj siQ 
jeszcze chwil~ ... mości panie ~Iarcitlie ... 

- E, co tam waćpan na głow~ zawraca! - od­
parł opryskliwie Kolaczkowski - l?ozkaz jest ob­
ciąć, to obciąć! ŁalIcucki Oyabel nikolllu uie prze­
puści, kogo tylko schwyta, więc trudno !lali! nie od­
płacić mu bodaj raz, jak Imleży. 

- Mości panie Marcinie, jeszcze tylko ten raz. 
iedyny raz. niech palI się chwilę zatrzyma. Ja id'V 
prosić ojca zą nimi ... 

- Hozkaz jest obciąć to obciąć, a ja wyko-
!lać muszę! 

- Panie Marcinie!. .. 
- Nie pofOlguję ... jakem Kolill:zkowski! 
l odszedł szybko arendarz, nie zwracając iuż. 

wcale uwagi na dziewczynę. Id6ra dalej zawodziła 
~ patrzała za nim błagalnym wzrokiem. 

Skoro tylko uspokoiła sil,! niceo, pobieghl czem· 
rychlej do ojca. W kilku slowach wypowiedziała 
mu swoją prośbl; i całując go po rękacII blagala usil­
nie, aby Grabiński za jego wstawieniem zaraz wy­
rok cofnął. 

- Ty mi tu nosa nie wtykaj! - huknął na to 
w odpowiedzi poirytowany rezydent. - Twoja 
rzecz gospodarstwo i kuchnia. a sprawy karan:a 
pachołków Oyabła ostaw tym, którym przynależą! 

Anka wiedziała. że odpowiedż ojca jest nieod­
wołalną. więc tłumiąc łzy \\' sobie odeszła. 



OODDDDDDOOODDOOOODDDOOOOOOOOOOOOODOOOOOO 

\V swojej izdebce przesiedziała do późnego 
wieczoru, gdzie z lekiem przemyśliwała nad wstrę­
tllą egzekucyą, jaka dziś jeszcze miała siC odbyć na 
dziedzilicu zamkowym. 

Naraz uszu jej doledal przcrailiwy krzyk. 
Dreszcz ją przejął, w piersiach dech zaparlo. 
A krzyk tell wzmagał siC coraz większ~r, polem 
ozwał się drugi i d,i1szy. wreszcie chórem roz,­
brzmiały przeraźliwe wrzaski. 

Anka długą chwilę zatykała sobie USZY. aby 
nie słyszeć łych jęk6\\. Naraz jak Iwmięszana zer­
wała siC, wypadła z izby i pobiegła na dziedziniec. 
Szalona myśl strzeli/a jei do głowy, aby rzucić się 
1Iliędzy torturowanych i przeszkodzić dalszym mę­
czarniom. 

Przy świetle smolnych szczap, trzy manych 11'1 

wysokich żerdziach, stała gromada hajduków 
i OŚw ietlała miejsce egzekucyi. W pośrodku nich, 
sześciu obnażonych ludzi wilo się na ziemi w OkrOI}­
nych mękacII. Sine !)rcgi mieli po calem ciele, 
a w miejscach USZli, widniały krwawe otwory. 

Na uboczu. obok Ko/aczkowskiege dającego 
rozkazy. stał w czerwonym kaltanie z czarną jJełe­
chałą głową. ogromny. brodaty ch/op Sojka, z r\"ka­
wami zawiniętymi po łokcie. W jednej ręce trzyma! 
krótki, szeroki, skrwawio ny IIÓŻ, w drugiej zaś, 

wspartej na boku. gruby, wiązany w guzy powróz. 

SOjka był na leżajskim zamku wykonawcą 
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wszelkich kar, on też dozorowa! wię.źni i zdawał 

o nich sprawozdania. 
Anka rzuciwszy okiem na miejsce egzekucyi, 

przekonała się, że przybyła już za późno: zato­
czyła się jak pijana. oczy zakryła rękami i COfnęła 
się na ubocze, aby nie patrzeć na męki tych nie­
szczęśliwych. 

Po chwili wróciła spłakana do izby, ale usie­
dzieć tam nie mogla. Ciągle zdawało się jej 
jeszcze. że słyszy ten jGk i błagania o litość, ciągle 
miała przed oczyma obraz wijących się \V bólu 
pachołków Stadnickiego. 

Wyszla na wirydarz i usiadła na darniowej 
ławeczce. na której niedawno temu marzył o niej 
pan Hipolit Czerski. 

Wieczór był chłodny. Niebo pogodne. bezksię­
życowe mialo kolor grallatowego sukna, na kfórem 
jak zlote ćmy, trzepotały się roie gwiazd. Wiatr 
podmuchiwał chwilami i nawodził to raz milknące 
odgłosy z dziedzilka zamkowego, to znów ujadania 
psów od strony miasta. 

Anka podparła głowę Ila dłoniach i poczęła 

zwal na uspokajać sir;. 
Naraz drgnęla i podniosła głowę. Szelest iaki§' 

i delikatne stąJ)anin zwróciły jej uwagę. Jakiś de!'l 
skradał się powoli, przystawał chwilami i znowu 
posuwał się ścieżką coraz bliżej. 

Nie było całkiem ciemno, więc Anka wytężyła 
silnie wzrok. Lęk iakiś zrazu ją ogarnął; wnet 
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jednak poczQła się wahać, wreszcie zerwała się 
i postąpiła parę kroków naprzód. 

Przed nią stał rosły; mężczyzna. Był to 
Godlewski. 

- Na miły Bóg, jak się tutaj dostałeś? Brama 
przecie iuż zamknięta - ozwała się stlumionym 
głosem, podając mu obie ręce na powitanie. 

- Już trzeci wieczór na wirydarz zachodzę 
i ledwie dziś, kochanie moie spotykam - odrzek ł 

zagadnięty i porwawszy jej ręce, począł do ust 
przyciskać. 

- Ale jak się tutaj dostałeś o tej godzinie? 
- Komu amor jak mnie, serce grotem prze-

szył, ten musi sposoby znaleźć. A mnie przecie bez 
twojego widoku, jak rybie bez wody ... kwiatu bez 
sIOllca ... a <;złekowi bez powietrza ..• Miłuję przecie 
ciebie więcej Bad oczy wlasne i nad życie ... a gdy­
bym wiedział, że niemam wzajemności, to dawno 
już zmarniałbym do cna ... 

- Przecie dobrze wiesz ... - brzmiała cicha 
odpowiedź. 

- Ze co serdeczna? 
- Że ... że miłuję ciebie, jak nikogo na świecie ... 
- Anulka .. . słodka .. . jedyna ... moja!... - po-

czął burmistrz drżącym głosem i porwał ją w obję­
cia, silnie do piersi przycisnął, całując oczy, 
usta, włosy. 

- Teraz już niech mi krzyw będzie nie tylko 
twój ojciec i Grabiński, ale niech sam Dyabeł lań-
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cucki przeciwko mnie powstanie, to nie dam sobie 
ciebie wydrzeć. 

~ A cóż my poczniemy ze sobą, przeciw 
tylu przeszkodom? 

- Sam jeszcze nie wiem, jaki los nam przy­
padnie. I~apt urządzilbym już dawno, ale gdzież 
ciebie jedyna maja uwiozę i ukryję? Ojciec twój 
i Grabit'lski, poruszyliby pieklo w poszukiwaniach. 
Musimy więc przeczekać jeszcze trochę, może pod­
starości stąd wnet pójdzie, bo w mieście radzi iuż 
wszyscy o tem rozpra\viają, że do Sokolowa na 
dzierżaw~ się wybiera. 

~ Styszatam o tetn. bo ojciec już wspominał. 
Ale nim to się stanie, trudno będzie dla mnie wy­
trzymać w tern piekle. 

Począł ją pocieszać i tulić do siebie. 
Usiedli na ławeczce. Anka opowiedziała mu 

szczegółowo całą przygodę Czerskiego, użalając 

si~, że Drzez ojca jest teraz baczniej śledzoną, dla­
tego i na świat wyjrzeć i ludzi przyjaznych obaczyć 
jest dla nici teraz trudniej. 

~ A dla mnie, życie także nie weselsze, moje 
ty Ilajmilsze kochanie. - mówił czule Godlewski. -
Widzę cię chyba we śnie tylko, kied y mi mój patron 
święty pociechę chce zesłać. bo na jawie ledwie 
że nie oszaleję z tej wielkiej tęsknoty, jaka gnębi 
lnoie serce... Nie sIlosób mi już było wytrzymać 

dłużej bez twojego widoku, dlatego fortelowi jeno 
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zawdzięczam, że udalo mi si\,! teraz na wirydarz 
przedostać. 

- A jakże siC; to stało? 
- Zdobyłem laskI< Il Karasia przy bramie. 

skąd już nie trudno przecie na wirydarz się prze­
dostać. 

Z okna baszty zamkowej. ozwał się naraz 
slIlGtny, monotonny soi ew. 

Byl to znak czujności chłopów, trzymających 
straż. 

Glosy plyn~ly hen - w JIlroczną dal, pelne 
jakiegos lliewysłowiollcgo slllutku, rozbrzmiewały 

jakąś głęboką skargą na nędzQ hcia. odbijały się 

w rOl1witrch modulacyach od rozrzw.:onych do­
mostw, rozsypując się gdzieś daleko za miastem. 

Anka przytuli/a siC; do Godlcwskiego. 
- Taki Jęk mnie jakiś czasem ogarnia ­

szclJtata cicho. 
- f czegóż to? Przecież !lic zlego nie grozi 

ci kochanie moie. 
- Czyż ja wiem... ,zdaje mi się Clasem, że 

coś IllIlie spotka ogromnie smutnego. jakieś nie­
szczęście \delkie... i laki dziwny niepokój 11111'1 

O\dada. że trudno zapanować nad sobą ... 
- Anuś... .Anulka... bacz przecie lIa to, że 

choć oEldziela llas ta strzeżona brama zamkowa, 
tell okop dokota i ostrokół. ale ja przecie przy tobie 
całą duszą jestem każdej chwili... Ostatnią kropl<: 
krwi oddam, gdyby przyszło za Tobą się ująć. 
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MO:le już wnet skoliczy się ta nasza niedola, może 
wnet nazwę cit:; już swoją. .. Moc Boska we wszy­
stkiem, tylko ufai mi i nie zapominaj o mnie ... 

- Junaku ty mój serdeczny ... 
- AIlUś... słolke ty moje i ukochanie jedyne. 
- Ufaj mi i kochai... ja tylko twoja, albo 

niczyja ... <i świadkiem niech Ilalll będzie Bóg ... 
Złączyli się w serdecZllym uścisku, dusze idl 

zawarły ze sobą ślub dozgonny, a lista, stopiły się 
\V drugim, serdecznym pocałunku ... 

Hozstali się. 
Godlewski jak cieli, IJoszedł cicho w stronę 

świerzenia, gdzie oczekiwat go odźwierny Karas. 
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W leżajskiej oberży li J)ubic[a, było roino 
gwarno. 

W kolo długich dębowych stołów, rozsiedli 
się Ila ławach panowie mieszczanie i rozprawiali 
żywo o Dyable Stadllickill1 z Łalkuta l, o grahieżni­
kaci I starościtlskiclt śpichlerzy, których przed kilku 
dniami lIa dziedzilicu zamkowym oćwiczono i ns7.Y 
im obcięło. 

W towarzystwie tcm nie brakło też panów 
Grzegorza Tulejki, Jana Dzidziliskiego i Hipolita 
lzerskiego. 

1111mory li wszystkich były już \\"c50Ic. pod­
niecone, policzki zaczerwienione i uśmiedmiętc. 

\V rozmowie przewodzi I pan Tulejka. 

Słuchali go radzi, bo na żołnierce światu 

zwiedził dosyć, \V prawic był biegły, \V mieście 

7.asiadal jako ławnik, a stosunki w calcj okolicy 
znal dobrze. 
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Więc prawił tenlz wszystkim i dowodził, że 
całkiem słuszna kara spotkała wYSlarlCÓw Oyabia 
do leżaiskich śpich1erzy, gdyż puścić ich bez od­
prawy, znaczyłoby tylko rozzuchwalać sąsia<lJ.. 

I~kać się jego bezprawi i swoją Idemoc okazywać. 
- Ja tylko przewiduję w tych zaczepkacli 

JllOści panowie - mówił do słuchaczy pan Grze­
gorz - że taką samą wojnę, iaką wiódł z Ligęz~\, 

a teraz prowadzi z Karniaktarni, rozpocznie wnct 
Dyabel i z naszym starostą Opalil"tskim. Stadnicki 
Doczyna zawsze od takieJl rabunkowych zaczepel ... 
iak Z tymi śpichlerzami, ale kOliczy lIa wOjnie 
prawdziwej, do której - jak wiecie waszmościo­
wie - ,na !l;l IIslugach setki najemnych sabatów. 
tatarów, kozaków i bandr; rozmaitej zbieraninr. 
ldóra rada tylko czeka okazyj. aby po lupy fl1SZy0. 
Powiadają. że Dyabd kuje \V lochach falsz)'\\ ~ 
monetę... Wierzę, że tal, być llIoże. bo Oli tr1c 
nasz) ch kościołów jprofanow<lł i tyle srebra za­
grabil, że pewnie przerabia teraz wszystko na fał­

szywy pieniądz. Gdyby inny szlachcic mialIla 
sumieniu tyle niewinnej krwi i lez. pewniehy da\\lIo 
już \V wieży zgnił. A jemu, wszystko dotychcza~ 
IIchodzi. edzie tylko widzi. że da siG bić, bijel gdzie 
widzi że da siC; brać. tam łupi. ~wiadczą d/.is 
o nilll najlepiej takie zbójeckie. rabunkowe napady. 
jakie dokona I ila podczaszego Ostroroga. Padnie\\'­
ski ego. Mikołaja Potockieg:o i tylll innycII. A prze­
cie o nim i bliski nam Przcworsk zaświadczy, 11<1 
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który z Dubiecka jeszcze ze swoją zgrają napadł, 
wywalil bramy, wdarł się do miasta. gdzie z lochó\y1 

więziennych zabral sobie do kompanii brodatego 
lIka. którego zrobi! swoim zautanym hajdukiem. 

- Zacnego towarzysza sobie upatrzy!! 
huknąl ktoś z ko(\ca stolu. 

- - Bo godniejszy, pewnie nie uraczylby go 
s\VoicllI zaufaniem! - dorzucił ktoś drugi. 

- Soice na zabawkę I<lkiego pana dać! 

- SOjce go dać, SOi<.:01 - zawolaly liczne 
glosy. 

- Na weselu burmistrza, zrobi/by nam SOjka 
widowisko z Dyabla! - krzyczał sukiennik Za­
wada, wycbyliwszy się z gromadki. 

God!ewski siedzący opodal, słysząc prze­
mówkę do siebie, zerwa! się z lawy. 

- Jeno mnie waść zabawy weselnei z takim 
spektaklem nie urządzaj, skorolll waści o sw"lfy 
nie prosił! - zawolal podrażniony. 

Zawadzie oczy dziwnie się zaświeci/y. 
- Zachodzisz waść 11a zamek IlOC<\ w kon-

kury, to i wesele być może - odparl z przyciskiem. 
- Mi lcz waść, bo ci kuflem leb rozbiję! 
- Ja także kuflem rzucać potrafię! 
Godlewski by l chłop rosły, mIody - trzy­

dziestoletni. Kiedy z kuflem w ręku wyszedt z poza 
stołu i stanął obok niskiego i suchego sukiennika. 
wyglądał wobec niego na olbrzyma. 
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- Powiadam waści jeszcze raz, abyś milczał, 
bo iakem żyw, zadławię! - ozwał się burmistrz 
zduszonym głosem. 

Kilku mieszczan poczęło ich uspokajać. 
,Zawada widząc, że ma po swojej stronie 

życzliwych, aby nie uchodził w towarzystwie za 
tchórza, począł udawać, że nie lęka się JJogr6żek. 
Podniósł hardo głowę i odezwał się z drwinami. 

- Nie chciałem przecie mości pana bunni~ 
strza obrazić. Mówiłem o weselu dlatego, ho sły­
szałem, że waść w konkury l1a zamek nocami 
zachodzi. 

Nagle rozległ się krzyk zdławiony. Zawada 
ugodzony kuflem \V same zęby, powali! się na ławę. 

W izbie zrobił się ruch. Kilku stronników 
rzuciło się kil zakrwawionemu sukiennikowi, goy 
tymC7;asem inni - zwolennicy burmistrza - trzy­
mali się zdala i patrzali w milczeniu na cały j)rze~ 
bieg zajścia. 

Czerski, słysząc o jakichś nocnych konkurach 
burmistrza, uczul się dziwnie dotknięty. że jego 
spotka/a niedawno na zamku taka niemi/a przy­
goda, a tymczasem Godlewski, z powodzeniem do 
dziewczyny zachodzi. Podniósł się więc z lawy 
i zwracając się w stronę burmistrza ozwał się: 

- Mienisz się waść być szlachcicem, a przecie 
nie !lO szlachecku postąpiłeś. skoro pan Zawada 
prawdę mówił. 
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- Pilnuj waść raczej Twonki i nie mięszaj siG 
w l1ieswoje sprawy! - odparował mu w7.burzony 
burmistrz. - Mnie waść szlachectwa nie nadałeś, 

więc go i nie odbierzesz. A o prawdzie, możesl, 
sobie waść radzić z takim Zawadą. co na drodze 
spokoinym ludziom stawa i, po chamsku męty 
\V kompanii czyni. 

- Uważaj waść na słowa l - ozwał się glos 
n;dd7.ińskiego. 

- A waszmościowie nie mi ęs7.ajcie się w nie­
swoie sprawy! 

- Nasz towarzysz pokrzywdzOil jest, więc 

musimy w jego obronie stawać - wmięszał się zło­

tnik Grabiee. 
Wrzawa zrobiła się w izbie. Kilku stanęło 

po stronie Zawady, gdyż \V jcp;o powiedzeniu nie 
dopatrywali się wielkiej obrazy Godlewskiego. Po 
stronie burmistrza stanęli dwaj bracia S'l,epelako­
wie, Chomin i Łysiarz. 

God!ewski nie chcąc ustępy wać placlI prze­
ciwnikom. siadł na dawnem miejscu i paczą I roz­
mowę z Łysiarzem. 

Ale Czerski, którego zainteresowało żywo wy­
stąp ienie Zawady. chcąc dowiedzieć się czegoś 

więcej, zwr6cit się teraz kil niemu i z drwinami 
poc7.ąl przemawiać. 

- To waść widzę, podglądasz noC<! obywateli. 
Nie honorowa to rzecz, a nawet niezbyt bezpieczna, 
jak s i ę sam waszmość przekonałeś. 
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- Kogo podglądam, u tego o honor nie dbam -
odpad sukiennik - a krzy\vdę uczynić człekowI, 

to byle kto dziś potrafi. Ja o swoją będę umiał się 
dopominać. 

Godlcwski kipiał cały ze z/ości, pięście zaci­
skał i wargi zagryzał, ale nic odzywał się wcale. 
Łysiarz widząc. że łatwo przyjść może do Ilowego 
zajścia - powstał; poszli za jego JlrzykladC'11I 
Chomill i Szepelako\\-ic, pociągając również i bur­
mistrza. Skinęli w milczeniu pozostałym głowami 
i wyszli. 

Przez kijka dni z rzędu nie mógł Codlewski 
opanować w sobie z/ości, jaka w nim przeciw Za­
wadzie Hurtowala. Gryzło go to niemało, że wie­
dzieli iuż o jego wieczornych wycieczkach na 
zamek, obawiał się bowiem. aby również i CI ll­
chowski nie dowiedział siG o tem i nie robil scen 
dziewczynie z tego powodu. 

O szpiegowalliu Zawady nie zapominał i mi,\! 
zawsze pilne baczenie, kiedy ~zedł wieczór \\- SI roll,,' 

zamku. 

Chomin Jacenty i Łysiarz Crzegorz, byli IJllI 
przyjaciółmi. Przed nimi nie lI1iał tajemuic. i zwie­
rzał się im zawsze ze wszystkiego. 

Kiedy raz wieczorem, przechadzali siG \\ c 
trzech ulicami miasta i rozpra\\ iali wlasnic 
o obrabowaniu Sośnicy przez Oyabla la(lClIckicgo. 
o schwytaniu tamże Korniakta j osadzeniu go 
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w więzieniu, podeszl i w cicJIlną. oddaloną od mia­
sta uliczkę. 

Naraz z sieni jednego domku. wyoaul niski 
alowiek i głośny krzyk podniósł. 

- Tuś mi aż przyszedł bezecny burmistrzu, 
PO zapłatę za wybite zęby?! 

God!ewski przystan.!1 z towarzyszami. Cr/os 
sukiennika poznali. 

A Zawada, pocz.,1 burmistrza lżyć i wypo­
l!1inać mu. że lIocami zamek nawiedza, przyczem 
nie szczędzi I także i Ance słów ujemnych. 

Codlewski nie mógł się już pohamować. Krew 
\\' nim zawrzała. Porwał się z miejsca i kil Zawa­
dzie si~ rzuci/. Za nilll pośpiesz~r 1i obaj prz~'iaciclc. 

Sukiennik cofl1<jl się do izby i ch ... 'ial drzwi 
za sobą zamknąć, ale burmistrz pchnąl ie z całci 

sily, że aż z za\viiis wyJecia/y. Zona sukien nika 
z dzie6111i zast"IPila lilii drogę i głośny krzyk pod­
niosła. ale burmistrz odtrącił ją IId bok. porwal za 
bary nrzestraszoIJego przeciwnika i o ziemię rzu­
ci/o Teraz posYP<lły si~ dopiero niezli<.:zo!le razy. 
które byłyby nieszczęsnego może i życia pozba­
wily. gdyby burmistrza nie byli oclciągnt;li i z izby 
\vyprowadzili obaj przyjacicle. 

Nazajutrz rano, przed obliczclJl podsta rościego 

Crabitlskiego. stawili się panowie Dzicll'.itlski. C:ra­
biec, oraz sukicIlIIik Zawada z obwiązaną głoW'ł. 
oskarżaj ąc burmistrza God /ewskiego o gwałt, ja­
kiego dOlwści ł siQ pobiciem i napadem lIa dom spo-
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kolnego, Bogu ducha winnego mieszczanina. Oprócz 
tego oświadczyli oskarżyciele, że wytaczają równo­
cześnie akcyę sądową przeciw burmistrzowi za to, 
że niepraw nie zalicza siebie do rzeczy szlacheckiej. 

Grabillski aż ręce zatarł. Tak dawno oczeki­
wana przez niego chwila pomszczenia się na Co~ 
dlewskirn - nadeszla nareszcie. 

Zabrał się więc gorliwie do dzieła. wysłucha! 
ZCZJlal1 stron skarżących i odprawit ich z obictnką 

rychłego załatwienia sprawy. 
Zajadły starostka nie posiadał się z radości. 

Aż dwa naraz - i to ważne - oskarżenia, znalazły 

się przeciw burmistrzowi. Jedno. o napad na donJ 
i dopuszczenie się gwałtu. zaco powinien oskarżony 
stracić majętność i poczciwość swoją. CI drugie o nic­
prawne podszywanie się pod prawa szlacheckie, lO 

będzie podlegać sądowi na sejmiku. a potem w try­
bunale, gdzie Illusi burmistrz postawić zaprzysh;­
ionych świadków. na swoje szlacheckie po­
chodzenie. 

CrabiJlski. mając przytem i wtasllą sprawę 

przeciw obwinionemu, bo Godlewski wiódl z nim 
spór o pOjmanie i osadzenie w lochach pachołka, 

nie waha t się ani chwili rozkazać hajdukom - uwil;­
zić burmistrza, zamknąć go \V .,gąsiorze·· 

zamkowYJTI. 
Dopiero na drugi dzieli po uwięzieniu Godlew­

skiego, dowiedziała się Anka o calem zajściu. Wieść 
ta spadła na nią jak grom z jasnego nieba. Biedna 
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dziewczyna a mało nie oszalała z rozpaczy, kiedy 
doniesiono iei, że główną przyczyną pobicia su­
kjennika była Olla właśnie, bo Zawada wyraził się 
o niej obelżywie, co burmistrza popchnęło do 
tej bójki. 

Uwolnić ukochanego z więzienia, nie miała 
żadnej mocy. Ojciec, którego błagała na klęczkach 
i zaklinała na wszystko, aby za uim się wstawi/, 
odepchnął ją opryskliwie i z izby wynosić się kazat 
Matka, cicha, potulna kobieta, nie mieszająca się 
nigdy do żadnych spraw, wzruszyła tylko ramio­
nami i odmówiła stanowczo swojej pomocy. 

Jedna tylko ieszcze droga Dozostała, a tą 
było udanie się do samego Grabiliskiego. 

Nie zwlekając więc wcale, poszła Anka na­
tychmiast do Iliego. 

7imno wysłuchał podstarości jej prośby. 
- Dlaczegoż waćpannie zależy tak na wol­

ności burmistrza? - zapytał po długiej chwili, świ­
drując ją oczyma. 

- Godlewski jest moim narzeczonym, wi~c 
sprawa jasna, dlaczego mi zależy - odpowie­
działa krótko. 

- Narzeczonym? - zapytał zdziwiony, ce­
dząc każde slowo powoli. 

- Tak! 
- A oiciec waćpanny' wie o tem zgodził 

się na to? 
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- Ojcu dawniej. nigdy o lem nie mówihul1. 
dopiero dzisiaj. 

Podstarości począł się przechadzać i gl OWi! 

k i wać. 

- No. 110. ladny siG \\ aćpallllie dostal narze­
CZOIIY, który lud;.:;i lIapada i bije. a przytem pod­
szywa się lIieprawnic pod lI1iallO szlachcica. 

- Waszmość pyta leś tylko o zdanie skarżą­
cych, a nie wiesz waść, co 011 sam i inni o tej spra­
wie mówią. 

- To już rzecz llIoja, a nie waćP<lllny docho­
dzić, co jest prawdą, a co nic. A prawdą przecie 
być musi. że napadł \V domu lIa Zawacl<;, bo świad­
czył o telll pan Grabiee i Dzidzirlski, a nawet sam 
sukiennik stawal i na świadectwo prawdy, raiły 

na głowie pokazywał. 

- Mości pallie podstarości. bądź I<lska\\' \O 

mieć na względzie, że wedle prawa, osiadłego szla­
chcica nie wolno więzić. 11 że pali Grabiec i Dzi­
dzillski świadczą przeciw burmistrzowi o nieprawnc 
podszywanie się pod miano szlacheckie. to tylko 
z zawiści przeciw niemu tak występują. 

- Co też mnie waćpalIIla tłumaczy. co może 
być prawdą, a co nie. Pojmany zastal. stało siQ, a za 
resztę ja odpowiadam! 

...... "", __ Anka poczęła płakać i błagać go, aby nie kie­
rował się podszeptami wrogów burmistrza, ani też 

własnemi uprzedzeniami, ale żeby sprawiedliwie 
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i bezstroIlnie sprawę rozsądził i więzionego pH~ 

ś~it wolno. 
Grabirisk i patrzał lIa nią Z podelba i plany ja· 

kies slluł \V głowie. Szacował przytem uczucia Anki 
do Codlewskiego, i zastanawial się nam tem, ja!., 
wielkie ofiary gotowa olla dla niego ponieść. 

W korlelI ale zdecydował się, za żadną cenę uwit:;· 
ziorrego nie uwalniać, a dziewczynie oświadczył, 

że SjJrawt:; wpierw rozpatrzy i skoro tyłka jlrzekona 
się, że niema żadnych przeszkód, każe burmistrza 
uwolnić. 

Anka stała oparta plecami o ścianę i połykając 
łzy, tłumiła w sobie gwałtowne wybuchy płaczu. 

Staroslli:a pochlanial ją oczyma. wcałowywał 
się SPojrzeniem w jej cudne, załzawione oczy. raz· 
chylone karminowe LIsta i bujne złotawe włosy. 

Jakieś dziwne drżenie opanowało jego członki, serce 
bilo mu spieszniej w piersiach. a tętno krwi, walill) 
w skroniach jak młotami. 

Starszym iuż byl człowiekiem, przechodzi! 
różne kolcie w życiu, nie jedną urodliwą kobietę 
widział i posiadał, a jednak. żadna tak dziwnie nie 
dzialala na niego, jak ona. Czul, że dla niej zrobiłby 
wiele, że nie odmówi/by jej niczego, ale zazdrośc 
gra/a \V nim rolę, więc teraz nie mógł zdobyć się na 
tyle szlachetności, aby wyrzekl1ąć się samemu śmla· 
łych rojen, przyłożyć rękę do szczęścia dwojga osób 
i uwoln ić Godlewskiego. On, pragnął mieć tę dziew· 
czynę za jakąkolwiek cenę. Teraz zas zdało mu się, 
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że łatwiej jel posi~dzie, jeśli rywala będzie lIIiał 

w swoich H.;knch. 
Anka, ponowiwszy raz jeszcze swoie blagalllc 

JJrośby, opuś~ila mieszkanie GrabiLlskiego. 
Jakkolwiek z oupowiedzi podstarościego WIlO­

siła , że u njego nie uzyska żadnych względów, nic 
opuściła rąk bezradnie, ale postanowiła dołożyć 

wszelk ich siaraii, aby tylkO burmistrza u\\'olllić_ 

W niewinność jego i sz\,;zerc uczucia tak gh;;boko 
wierzyła, że gdyby lIawet caly Leżajsk z okolicą 
przyszedł Ila niego ze skargą i dowodzi! IIIU naj­

bardziej niecne czyny, Iligdyby temu uie dała wiary. 
W jej sercu był Oll czysty jak łza, a że uniósl 

się i zawinił przeciw Zawadzie, loć tylko w obronie 
jej własuej czci. Była w ięc dUlIIllą z jego miłości; 
stokroć bardziei jeszcze pokochała go od chwili jego 
uwięzienia. 

Ale mijał dzie!"1 za dniem. a Grabit"lsk i - mimo 
przyrzeczeli rozpatrzenia sprawy - burmistrza wy­
puścić z lochów aui myślał. 

Ojciec Godlewskiego wniósł protestacyę prze 
ciw uwięzieniu syna, przyjaciele jego również po­
czynili sta rania, a by go czemrychlej uwolnić, ale 
sprawa uie była rychłą do rozstrzygnięcia. A pou­
starości nie lękał się nikogoj midł ręce wolue z ty­
tułu swojej władzy, więc działa ł według własnych 

zapatrywail. 
Anka starała s i~ bodaj obaczyć ukochanego, 

chciała przesłać mu jakie wieści od siebie i dowie-
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([zieć się O nim również czegoś, ale nie było na to 
sposobu. 

Sojka, byl nieprzejednany. Jak pies wartował 
zawsze przy wejściu do lochów, a o pozyskaniu go 
przekupstwem, nie było nawet mowy. 

Karaś, wartownik i klucznik od głównej 

bramy, którego wzgłl;:dami cieszył się Godlewski, 
na usilne Ilrośby dziewczęcia, udawal siQ kilkakro~ 
tnie do Sojki, aby zezwolił Ance widzieć się z uwię­
zionym; ale t\varda natura oprawcy, nie dala się 

przelal11~ć i przejednać. Na prośby i blaganitl, wzru­
szal tylko ramionami i nawet odpowiedzi iadnej 
nie dawał. 
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Jak ułudna baśń ziemi - nastala cudna, po­
godna jesiell. 

Swiat nurzał się \V słonecznym, delikatnym 
oplocie. Wiatr zwinął na długo swoje skrzydła 

i usną I gdzieś na ścierniskach, a \V seJmem powie­
t rzu, snuty si~ drżące, srebrne, pajęcze nici. Opu­
stoszałe pola jeżyły się żóltcJ11i ścieruiskami, miej­
scami. widniały szare pasma zoranej gleby, nad 
kłóremi unosi/a si<; dziwna melancholia. 

Gdzieś w dali pod lasem, wzbiial się niekiedy 
w górę biaty pióropusz dymu z płonącego ogniska. 
czasem, odzywał się smętny głos pastuszej li­
gawki, a wtedy uśpiony wiatr budził się na chwilę, 
podnosił się z lekka i unosil na swoich ~krzydlach 
rzewne. melallcholijne pienia. które iak perły, 

rozsypywał w przestworzach. 
Noce były dziwnie głuche. Grobowa cisza pa~ 

nowała wszechwładnie, że nawet żaden listek na 
drzewie nie zaszemrał. Białe opary wlokły siQ 
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Ilisko nad ziemią i jak grobowe całuny, otulały 

drzewa j sadyby ludzkie. Przez mgły. patrzał na 
ziemię blady ksiGżyc. jakby przez gęste sito. rzu­
caJąc wokół słabe blaski. 

Przesądny lud opowiadal sobie, że w takie 
smętne lIoce. widywano często, jak śmierć kro­
czyła po polach. jak za nią długim korowodem po­
stępowali nieboszczycy. w górze zaś nad tym po­
chodem. unosiły się z żałobnym pogwizdem gro­
mady puszczyków. A wtedy. JJSY po wsiach budziłv 
się także z uśpienia. i przejmujące wycie rozlegało 
się między domami. 

Takie wieści o pochodzie śmierci. poczęły 

chodzić w okolicach Łallcuta i Leżajska. od chaty 
do chatv. a lud słuchał je z przejęciem. kładł znak 
krzyża na piersiach i. opowiadał sobie dziwa o ia­
kiemś zbliżaiącem siC nieszczęściu. 

W pewllą noc. na skraju lasu w r.iedlarowei, 
zebrała się wielka g-romada chłopów. Kilka płOl1<]­

cych szczap drzewa. rZllcało wokoło skąpo światła. 
Narada odbywała się cicho. jakby lękali się. aby 
kto nie podsłuchał ich rozmowy. 

Między zgromadzonymi. siedział lIa ziemi 
ksiądz Prokop. a chłopi skupili się \V koto niego. 
i hacimie jego słów słuchali. 

A on. wpatrzony w trzaskający ogier!. IJTćlwił 
im nr:wciszonym głosem. 

- Wiadomo wam moi drodzy, że coś się 

święci... 'Jakaś zła dola, wojna. C7,y też mór, idzie 
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ku nam ... Zapowiadają to jakieś dziwne IJrzepowie~ 
sei ludu. a i z mii'lsta - idćl głosy Iliewesolc. Dziś, 

nam tu już brakuje kilku. bo i Kupras i Kulpa i Dzik 
i tylu innycJl jęczą jeszcze \\' lochach zamkowych 
w Leżajsku, za to, że upominali się o krzy",dę luda. 
Ale ofiar zawsze Ilam potrzeba. bo gdzie ich niema. 
tum niema i zwycięstwa llad nieprawością. Nie po­
mogły królewskie IlJalldaty i dalej was ekonomo­
wie starościr\scy gnębią, więc nie upadajcie ieszcze 
na duchu, alc razem występujcie przeciw bezpra­
wiom, zawszc kupą i zgodnie. Ządają od was więk~ 
szej pracy. aniżeli inwentarze obowiązują. więc od­
mówcie. Ale wszyscy - cala wieś! Przywiod;"J 
dziś o świcie po was zćlm!wwych hajduków. nie 
dawać się brat: w jarz111o, was więcej - więc il1l 
zdzierżycie. Gdyby zamek zgodził się na spra\Vic~ 

tUiwy rozdzial pracy - idicie. Odrobić swoje każdy 
IIIIlSi, byle tylko nie ponad miarę. Inne wsie. to 
samo czynić będą. Wiedzcie prucie. że wy wszyscy 
razem \V kupie. to 1110C, potęga i postracłl na pa~ 

cholki zamkowe! Zamek będzie zrazll siC zloścll 

i grozi I, będą was najeżdżać haiducy, ale dlugo to 
nie potrw[l. Trudno im bodzie prowadzić wOjno 7e 
swoimi. skoro niezadlugo z pobliskim sąsiadem 
Dyablem, jakaś wo.ina wybuchllie. A że wybu~ 

chnie, to pewne, bo te znaki \V okolicy o których 
mówią, tylko bliski rozlew krwi i zniszczenie 
przepowiadają. Tylko miejcie baczenie. z kim 
i przeciw komu iść. gdyby Dyabet Stadnicki - \lan 
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z Łalh.:uta, rozpoczął wojn<: ze starostą l)palil'lskim, 
Pod :starostą Opaliliskim, a ","aści\\ ie pod rządami 
jego ekonomów - żyć ciQżko, bo wyzyskują was 
i llonie\vicr<lją; wiecie jednak, że oni, chociaż S'ł 
źli i wyzyskiwacze, ale zuw:;zc ~woi . Pan z Łat'I­
cuta stokroć gorzej jeszcze uciska swoich pOdJ.I­
nych. a przytĘ.m _ . człowiek nic naszei wiary. 
Profanował 011 iuż i obdzieral koscioły, wyrzucał 
hostye U<l drogę, a naczyllja kościelIle - iak gtoszil 
wszędzie - w lochaLl\ ł<lIicuckich na jJicniądzc 

teraz przerabia. On dla nas relz na Z<lwsze pozo­
stanie wrogiem, boć to innowierca i profanator 
naszej religii; więc choćby wam jak kto prze­
lIIawia/, że lepszy on od ICiajskich zamkowych 
panów - nie wierzcie! 

Przestał lIa chwilt; mówić dla wytchnienia -
i cisza zaległa wokól. TylkO ciężkie od~echy g,)~ 
sJ)odar;.~y odzywały się. miarowo, i ogicli trzaskal. 
podsycany dokladancm paliwem. 

Wreszcie ozwał ~iQ przyciszony glos gosllo~ 

darza Leji. 

- My ta proszę jegomości tak po ClilopsI-.lI 
Illyslimy, że jakby tell ]Jan z ŁaJ'lcuta, zaczął wojn~ 
z naszym starost<l . lo będzie dla lias może i lepiej, 
ho zalllek będzie musiał nalll pofolgować. Przede 
;"e swohlli poddanymi i z tym panem Dyablem •. 
uie będzie lIló~1 z<llllek wojować i da',\'ać solJi'! 
radę. 
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- Prawda to, j)rawda! - potakiwali inni 
gospodarze. 

- Może macie i sluszllosc moi drodzy _. \ 
ozwał się ksiądz. - ,lamek niema teraz ludzi do 
obrony, a ta garstka hajduków i chłopów. trzyma­
Jących straże, razem z ludźmi starosty w Łące, 
nie zapewnia przede długiej i skutecznej obrony 
przeciw sabatom, tatarom i kozakom Oyabla. Dla­
tego wam rauzt;:, abyśt.:ic trzymali stronQ zamku 
leżaiskiego, gdyby Dyabel z Łalkuta wojnę zaczął. 
Lepiej wam !lrzecie wspo11lag:a(; swego, jak prl.e­
ciwuika katolickiej wiary! 

- Ano, prawda, prawda! - zawolali chlQlJi 
chórem, kiwając gło\vami. 

Ogiel\ \Jrzygasał. Zrobiło siC prawic demno. 
że ledwie kontury osób \\' okól siedząCYCh, można 
było rozróżnić. 

- Mnie w drogę czas, północ bliska - ozwał 

się ks:ądz, podniósłszy si~ z ziemi. 
Za jego przykładem I)Owstalo również kilim 

chłopów. 

- Jeno baczcie, aby zgodnie razem sil} trzy­
mać - radzi! im jeszcze na odchodnem. - AlI.: 
zawsze wszyscy. cala wieś; liiech żaden nigdy 
sam niczego nie j)OCZylla. 

Pożegnał ich słowem bożctIl i odszedł. Turkot 
wozu ozwał się na drodze i przycichnąl niebawem 
w oddali. 
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Wszyscy pokładli się na ziemi. Pierwsza lo 
110(; dla nich była, że na spoczynek umknęli do lasu, 
zos.tawiwszy w domach same kobiety i niedo­
lt;żllycb starców. Przed świtaniem, spodziewano 
się właśnie we wsi zamkowych hajduków, którzy 
mieli spędza6 chłopów za rniasto - nad San. celem 
sypauia warownych okopów. 

Pnlca la trwała już od kilku tygodni. Cale 
wsie, po kolei, werbowano do niej, nie wyróżlliaj<.\c 
przytem żadnego poddanego, w ięc każu:.: mlls!:łt 

kopa~ ziemię przez szereg dni, bez sprawiedliwego 
porachunku. 

P6 L:alei okolicy, podnosiły się usta wiczl1ic 
skargi i głosy niezadowolenia. A jeśl i chiapi z nie­
których wsi - oburzeni tem przeciążaniem­

w dniu oznaczonym do pracy nie stanęli, zgraja 
l,amkowych hajduków zjawiała się we wsi zaraz 
nazajutrz o świcie, i nahajami Dcdzila Ilieposlu­
sznych nad San. 

Ozie!'1 miniony. był właśnie terminem dla 
Giedlarowej i Dębna. Nic stanął jednakże żaden 

chłop z tych wsi do roboty. 

Kolaczkowski popadł we wściekłość. 

Do świtania daleko jeszcze bylo, kiedy wybrał 
się w towarzystwie zamkowych pachołków do 
Giedlarowej. Byto ich wszystkich ze trzydziestu. 
Szli wolno, bo czasu mieli sporo, a droga by ta nie 
daleka. 
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Szaro robito się na świecie, kiedy przy pierw­
szych domostwach ozwały się psy, które posły­

szały zbliżających się ludzi. 
Między domami, wnet rozprószyła się gro­

mada pachołków. 

Kołaczkowski podparł się pod boki i czekał 
na drodze, klnąc w okropny sposób, że dla cham­
skiego nieposłuchu musiał tak wcześnie spanie 
przerwać . 

Po niedługim czasie, poczęli hajducy wra­
cać - ale sami. 

- Gdzież te chamy?! - krzyknął rozwście­

klony ekonom. 
- Niema we wsi ani jednego - odparł pierw­

szy z przybyłych. 
- Jakto niema?! 

dusiła?! 

Cóż to, zaraza ich wy-
• 

- Uciekli przed robotą. 
- Co?! Uciekli?! - wrzasnął Kołaczkowshi. 

a twarz ze złości aż mu posiniała. 

- Wszyscy pouciekali, aby na pa(\skiem nie 
robić. Ani jednego ch iDpa we wsi niema. 

Ekonom uszom swoim nie wierzył. Trafiaio 
się bowiem czasem, że opóiniali się nieraz chłopi 

do roboty, że z ważnych domowych Dowodów nie 
stawiali się nawet całkiem, ale nie było wypadku. 
aby gromadnie z całej wsi, usuwal i się od roboty 
dla zamku. 
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- Przyprowadzić mi tu zaraz kilka bab! -
rozkazał wściekły sługa starościlIski. 

Hajducy rzucili si Q, aby rozkaz spełnić . Wnet 
przywlekli cztery rozespane. przestraszonc kobiety. 
Icdwie napól ubrane. 

- Mąż wasz kiedy z domu wyszedł?! -
zagadnąl ekonom pierwszą. 

- Wczoraj panie, przed nocą. .. - brzmiała 

cicha, drżąca odpowiedź. 
- Dokąd poszedł?! 
- Nie wiem ... Szli inni, poszedl i 011 ... 

- A kto im przewodził?! 
- Nie wiem ... 
- Łżesz babo! Mów, kto ich zmawiał?! 
- Nie wiem! Ja uikogo nie widziała ... 
- Łżesz, bo lIie chcesz mówić! 
Ona uderzyła w głośny płacz. 
- Nie widziałam nikogo ... nie wiem o lIiczem .. . 
Zwrócił się cia drugiej kobiety. 
- A twojego kto namawiał?! 
- Nikt proszę waszej miłości ... 
- Nikt?! To on pewnie sam innych ciągnął 

cia buntu? l 
- Nie panie... nie ... 011 nikogo nie ciągnął. 

oni wszyscy razem szli .. . 
- Hej Fedor! - huknął naraz glos Kolacz­

kowskiego. 
Z gromady hajduków wysunął się suchy. wy­

soki drab o skośnych oczach. 
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- Weź-no ty na rozmowę te baby. Możesz 

je trochę połaskotać, tak, jak ty umiesz, to wnet 
wy.śpiewają cos więcej! 

Sam z kilku pachołkami poszedł w gl<lb W::ii. 

Otwierał z trzaskiem drzwi, wchodził do wnętrza 
chat, i przeszukiwał wszystkie kąty. Zbudzoue ze 
snu dzieci i przestraszone kobiety uderzyły w płacz. 

Kolaczkowski wściekał się, lżył i przekJillal, 
indagował każdą kobietę osobno, guzie chiapi poszli 

kto lm przewodzil. 
Nie wielizialy. 
Zeznawały wszystkie zgodnie, że poszli wczo­

raj wieczorem, a dokąd - nie wiedzą. 
Przywiedli hajducy jakiegoś niewidomego 

starca. 
Siwy był jak gołąb, twarz mial trupio bladą. 

wynędzniałą, a oczy szeroko rozwarte, zasnute bit:!­
marni. Stać nie mógł na nogach, trząsł się caly, dy­
szal ciężko i jęczał. 

- Kto ze wsi powiódł waszych chłopów? 
zagadnął go ekonom. 

Chłop podniósł głowę i jakby się namyslał. 
- Kto? mów! 
- Bóg ich kroki poprowadził- począł stary 

powolnym g/asem. - Nie byto juz mocy zdzierżyć 
wam panowie; chcieliście z nas zrobić bydlęta, aby 
wam każdy dzieli robily, a nie baczycie na to, że 
każdy chlop IlIa przecie wdalIlu rodziuG swoją, na 
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którą takZe pracowa( musi; bo jak ona wyginie, to 
kiedy~ i na was nie będzie kamil robić ... 

- - Nie pytam was o l<azanie ~ krzyknął Ko­
łaL:zkowski - ale o to, który chlop przewodzil?! 

- Jeden drugiemu panie ... wszystkiem wraz 
bieda przewodzila, a Bóg drog~ wskazywał... 

Dokąd poszli '( 
- Nie wiemy. 
~ jakto nie wiecie? Nie mówili nic, czy 

wróL:ą. albo kiedy wrócą? 
- Da Bóg, to pewnie wrócą, a nie, niech się 

stanie wola jego. 
Zloży! r~ce j,lk do modlitwy i głowę nisko 

pochylił. 

Pierwsze promienie slOlica, drgające jeszcze 
dreszczem przebudze!lia, padły na białą głowę 
starca. 

Kołaczkowski, mimo swojej gwaHowllei na­
tury, patrząc teraz na niego, uczuł się jakoś dziwnie 
tknięty; coś szarpl]/~ło jego sercem i Iłiewysłowio~ 
nem uczuciem poczęłO napawa(. Pairzal długą 

chwilę na starca i w milczeniu usunął się na bok. 
jakiś glos w duszy paczą I mu szeptać, że ten siwy 
człowiek, stojący prawie nad grobem, mial prawo 
odmówić mu wy jaśnielI, skor!) nie traktował go \)0 

ludzku i nie uszanował jego starości. 
I IlO raz pierwszy przeszła mil przez głowę 

myśl, że gdyby wszyscy chIapi okoliczni rzeczy­
wiście bunt podtlieśli przeciw zamkowi, to byłaby 
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to sprawa c<likiem poważna, z którą trzeba by się 
koniecznie liczyć. 

Kosooki Feuor zjawi/ się nareszcie i ozwał 
się z dumną miną, rad, że sprawę odkrył. 

- Proszę waszej miłości, chłopi wszyscy są 
\\' lesie. 

- Przyznały siQ baby? 
ekonom. 

podchwyci! 

- Tylko jedna, ale dopiero PO łaskotkach. 

- A kto ich zmówi!? 
- Ksiądz jakiś. 

- Co? znowu ten ksiądz? Już całkiem przy-
cichło o nim w okolicy, a teraz ZIlOWU się pojawia? 

Zwołał wszystkich llajlluków i kupą ruszyli 
\V stronę lasu. 

Zaraz między pierwszemi drzewami. spo­
strzegli wielkie. przygasające ogniska. świadczącc. 
że przed chwilą zostały opuszczonc. lIajducy poszli 
w głąb lasu. Otugo szli rozrzuconą linią, nie na­
potka li jednak nikogo. 

Wobec tego Kołaczkowski kazał zawrócić. 
Przedostali siQ wnet na drog~ i Doszli z powrotem 
w strol"lę Leżajska. 

Ranek był zimny, ale pogodny. SIO(ICC SIW­

~lądając na ziemię. prześwietlało szare płacllh' 

oparów, nad ziemią nisko rozpostarte, mieniąc się 
nu ścierniskach w tysiącznych barwach rozsypa­
nych perel szronu. Wysoko !lad polami. wlokły 
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siQ stada wron, które żalobncm krakaniem napcł­
nia/y przestworza. 

Ilajdm:y podążyli naprzód ku miastu, Kolacz­
kowski pozostal \V tyle. Na wzgórzu przystanąl 
i rozejrzał się. W dole. pomiędzy szkieletami ogo­
łoconych z liści drzew, widniały ro!.rZlICOIlC chaty 
giedlarowskie. 

Głowę ekonoma zaprzątnęły jakieś dziwne 
myśli, a smutek omota I serce. Przed jego oczyma 
przesunęły siG WSPOlllllicllia obrazu. widzianego we 
wsi przed gadzimi. W chaosie dziwnych drgnie(1 
duszy, przypolllniał II1U siG ten wiekowy starzec, 
z aureolą siwych w/osów, który lI1ówi! JrżącYIIJ 

głosem: 

- Nie by/o już lIIocy zdzierżyć wam pano­
wie ... chcieliście z llas zrobić bydlęta ... 

Nic było mocy zdzierżyć! 
Kolaczkowski jął wspominać sobie. ile to tych 

niesprawiedliwych dni pracy 011 sam wymuszał na 
tych biednych chlopach, ile to 1,rzywdy wyrzą­

dzono im takiem postGIlowaniem, a nikt w zamku 
nie liczył się z tem, że ci ch/api mają przecie swoje 
rodziny. które w nęd!.y ostatniej wiodły swój 
żywot, bo nie było IWlIlI! ująć się za nimi. 

I jął mu się przypominać jego własny ojciec. 
taki sam siwy dziaduś. iak chodził l1a dworską 
robotG i przeklinał pana i ekonomów, za wyzysk 
i przeciążanie robotą. 
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- Ten stary z Giedlarowcj ma słu~zllOŚć 
mruknął sam do siebie. zwiesił glow~ i w zadumie 
kil miastu podążył. 

Na zamku oZl1ajmiono mu, że chłopi z Dębna 
dr.iś również nie stawili się do pracy. 

Zaraz - na rozkaz (;rabir'lskiego - ruszyli 
hajducy z Kołaczkowskim w strol1l} Dębna. 

Przed samą wsią, spotkali na drodze gromadt:: 
chłopów. 

Pod wrażenielll zajścia w r.iedlarowej, byl 
już Kołaczkowski dzisiaj pokojowo usposobiony. 
Podszedł więc zaraz ku nim i począł spokojnie 
prawić o posłusze{\słwic. jakie wiJlni byli zamkowi. 
wzywając ich. aby szli zaraz do pracy. 

- My tam do was \)rzyjdziemy wlIct, ale 
z inną robotą! - ozwał -się jakiś groźJ1V ).tlos 
z gromady. 

- Przyjdziem~.' porachunki zrobić z panami! 
dorzucił drugi. 

- Dość nam już ekonomskich rządów! 
- I biedy nam już dość! 
- Krwawicy naszej, dość się już najedli! 
Odezwały się podobnc wołania z różnych 

strOII. 
Kolaczkowski cofnąl się. Widząc bowiem 

wzburzonych chłopów, nie chciał prowadzić z nimi 
żadnych układów. Odezwał sic tylko spokojnie. 
że przyszedł nie od siebie. ałe w imieniu zamku 
i niema wcale zamiaru z nimi się spierać. 
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Słowa jego zagłuszyły jednak krzyki chło­

pów, którzy poczęli napierać n3 hajduków. Nie 
było więc już mowy o żadnych układach albo 
upomnieniach, dlatego też celem uniknięcia starcia, 
nakazał ekonom odwrót do miasta. 

Grabiński zaniepokoit się ogromnie wiado­
mością o buncie chłopskim. Zamek leżaiski hył 
howiem teraz zewsząd jak podminowany. Większa 
część mieszkal1ców miasta, wrzała gniewem na 
starostkę za uwięzienie burmistrza, okoliczni chropi 
hurzyli się za wyzyskiwanie ich w pracy, a sąsiad 
7, Łańcuta. Dyabel Stadnicki, coraz to nowsze za­
czepki wynajdywał, ahy mieć powód do rozno­
częcia wojny, Przyjaznej stroiłY, nie miał Grabill­
ski obecnie nigdzie. 

To też w~rsłllcha\\!zy relacyi Kołaczkow­
skie~w. zwrócił się \V s~nę rezydenta i ozwał si~: 

- Niema rady, musimy tym chamom trochę 
pofolgować. Dziś, trzeba bodzie rozpuścić I)ołowę 
uwięzionych chłopów, za tydziet'l drugą . 

- Ano. jak musimy. to trudno - potwierdził 

sennym głosem Głuchowski. 
Kołaczkowski, który nigdy dotąd nie uznawał 

żadnych ulg w sllrawach poddanych chłopów, po 
tcm oświadczeniu podstarościego, Hczul w sobie 
dzi~ - pierwszy raz - jakieś wielkie zadowolenie. 
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Przeminęła zima. 
Od chwili uwięzienia Gudlewskiego, nie Illiala 

Anka o nim żadnej wiadomości. Martwiąc się 

losem ukochanego. mizerniała dziewczyna coraz 
hardziej. 

Nie była to już ta sama, żywa Anka, która 
zapełnia/a dziedziniec zamkowy swoim srebrnym 
głosem, która miała zawsze nawet dla każdego 

hajduka jakieś życzliwe slowo, ale stala się dziwnie 
milczącą, zamkniętą w sobie i zadumaną. a uśmiech 
nigdy nie pojawiał się na jej obliczu. 

]{odzice, patrzali calkiem obojętnie na zmianę 
zaszlą \V usposobieniu córki. Matka nie troszczyła 
się wiele o nią, będąc prze1- cały dziel! zajętą gospo­
darstwem, ojciec zaś, rad był nawet w duszy, że 

się dziewczyna ustatkowała. Dawne plany odda­
nia córki Czerskiemu, odżyły na nowo w jego 
głowie, dzięki zabiegom pana Grabca i Dzidzi!'\· 
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skiego, którzy kilkakrotnie wznawiali z nim już tę 
sprawę, przy :szklanit.:ach w gospodzie u Oubiela. 

Anka dobrze \\ iedziala o tych układach. Jak­
kolwiek w smutku i umartwieniu pędziła życie. 
i ~ nikim nic utrzymywała przyjaznych stosunków, 
był jednak ktoś, co czasem doniósł jej z miastu 
jakąś nowi nę. Tym jedynym przyjacielem dziew­
czyuy, był teruz :stróż od wchodowej bramy -
stary Karaś. Nawiązane stosunki przyjaźni przez 
r.odlewskiego, lJozy:skala teraz II niego Anka. 

Stary, czc;sto zachodził wieczorem na wiry­
darz i zanosil dziewczynie rozmaite ,,,ieśei, jakie 
gdzie posłyszał. Pocieszał ją przy te m zawsze, że 
wnet już wl1iesiol1e protestacye w sprawie t1wi~­

zien ia burmi~:;trza, bt;d,\ 'v grodzie rozpatrywane. 

Dzie\\'(.;zyna miala iednak w głowie inne myśli. 
Jej nie chodziło już o to, czy protestacye będą 
wllet rozpatrywalIc - czy nie; zrezygnowała już 

z tego dawno, czy sądy uznają niewinność burmi­
strza, bo w iei sercu był on tylko ofiarą zlości 

Grabitiskiego. Jej zależało tylko na tem, aby uko­
chanego uwolnić z więzienia jak najrychlei. 

Niejedną już noc przemyślała Ilad planami 
ucieczki Codlcwskiego, ale wszystko rozbija lo się 

zawsze z powodu czujl10ści Sojki, który na chwilę 
Ilie oddala I się nigdy od drzwi w iodących do lo­
chów, a nie było żadnego sposobu, aby można hyło 
zjednać sobie jego względy. 
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Karaś próbował już nieraz jeden prosić go 
i przekupywać, aby tylko na chwilę ułatwił Ance 
widzenie się z burmistrzem. ale psia wierność 
Sojki - była nieugiętą . Warknął tylko coś w od­
powiedzi, łysnął groźnie oczyma i odwracal się, 

nie chcąc nawet o tern słyszeć. 
Raz, wieczorem, kiedy Anka zwyczajem 

swoim przec11adzala się po wirydarzu, zatopiona 
w rozmaitych kombinacyach uwolnienia Godlew­
skiego, podszedł ku niej Karaś i rozglądając się 
trwożliwie, oznajmił iej, że podstarości wysyła 
jutro Sojkę z ludźmi do Łąki, a lochy więzienne. 

poruczono w zastępstwie pilnować jemu przez 
calą dobę. 

Wieść ta ucieszyła dziewczynę niezmiernie. 
Zaświtała wreszcie nadzieja, że obaczy ukochanego 
i plan ucieczki z nim ułoży. 

Przez całą noc nie spata. Przemyśliwała 

tylko Ilad tern, jakim zastanie burmistrza obecnie 
i, czy nie zmienit się dla niej \V uczuciach. 

Swit pobielił już ściany izdebki. kiedy do­
piero sen zmorzył jej powieki. 

Suit jej się God!ewski. Taki był wesół 
i uśmiechnięty, tak serdecznie do niej przemawiał, 
tulił do siebie i pieścił, jak ptaszynę drobną, a serce 
\V niej biło niespokOjnie, rozmarzone niewymo­
wnem szczęściem. 

Zbudziła się dosyć późno. , 
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o zl1Iierzchu widziała siC; z Karasiem. ,Zale..:::i1 
jej, aby zaraz po pierwszem obwołaniu straży 

nocnych była gotową. 

Stawiła się na czas oznaczon y. Odźwierny 
tiawił się niebawem, 

Weszli do ciemnej sieni. tchnącej pleśniq 

! wilgocią. Karaś zapalił smolną szczapę drzewa, 
otworzył zardzewiały zamek i ciQżkic drzwi od­
chylił. Znaleźli się \V malei celce. 

Jakaś postać poruszy la siG i podIIiosia z bar­
ł ogu. 

Anka wlepiła oczy przed siebie i zachwiała 
siO na llogacJl. Przed nią stal nie urodziwy, zdro­
wiem tryskający, o iywych, pogodnych oczach 
CodJewski, ale zarośniltty, brodaty człowiek, z twa­
rzą bladą, wYI1Qdznialą. 

Dziewczynie na ten widok glos uwiązgl 

w gardle, nie mogła słowa wydobyć ze siebie. 

- Atlulka! - zawołał naraz więzien, przy­
padając Inl niej. - Jakim cudem zjawiasz się tutaj? 
Cdzic mój opiekun, Sojka? 

Parę słów odpowiedziała mil szeptem, wresz­
cie wybuclmęla głośnym płaczem. 

Oll począl ją pocieszać. 
- Serdeczna moja,.. nie płacz... no... Anulko 

słodka .. . Nie wiedziałem nic o tobie, bo nie było 

sposobI\... Myślałem, żeście już zapomnieli o mnie ... 
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- Nie mów tak - szepnęła cicho. - Gdybym 
zapomniała, nie byłabym dzisiaj tutaj, nie JJrzepę­

dzilabym tyle nocy bezsennych ... 

Na podziękę. począł obsypywać jej ręce po, 
całunkami. 

- Dziękuję serdeczna moia... dziękuję... za 
serce dobre... za pamięć... i za te odwiedziny ... 

- Gdzież SOjka'? Jak dostaliście się tutaj? -
zapytał po chwili 

- To Karaś tak urządził. 
- Karaś? . Poczciwy, stary mój przyjaciel! 
Uściskał go jak brata. 
Rozmowa \loszla wnet raźniej, Odźwierny 

przysiadł przy progu, i zmieniał dopalające się 

smolne patyki. 

Kochaukowie nie spostrzegli się nawet, jak 
sporo czasu upłynęło im na pogawędce. Anka 
proponowała do ucieczki rozmaite sposoby, ale 
plany iei. uie nadawały się Godlewskiemu. On mial 
swoje własne pomysły. które dawno zamierzał 

w czyn zamienić; dotychczas jednak nie mógł tego 
dokonać, gdyż nie mial nikogo, ktoby mu wtem 
dOlJomógt. Przedstawit więc swój plan Karasiowi. 
umówił się z nim co do \vszystkich szczegółów. 

aby zaś nie ściągać na niego żadnego podejrzenia. 
postanowiono odłożyć ucieczkę Ila parę dni· po po­
wrocie Sojki. 
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Poczęli się żegnać. Anka przypadła do piersi 
burmistrza i dIngo nie mogla się odei'1 oderwać, 
łkając z cicha. 

A stary Karaś, patrząc na oboje, szeptal wielce 
rozrzewniony: 

- Niechaj was Bóg szczęściem jak najprędzei 
obdarzy ... 

Wyszli. 
Z uczuciem wielkiego żalu, stal Godlewski 

i patrzal w stronę zamykających się drzwi. za któ­
remi zniknęła ukochana. Długą chwilę ieszcze 
śledził uchem ostatnie szelesty przyciszonych 
kroków. 

Niespodziane zjawienie się Anki, obudziło p:o 
nagle z drętwicy duchowej, napełniając jego serce 
otuchą i radością. Otrząsnął się z apatyj, jaka 
w całości nim zawladl1Qła, i uczul teraz znowu go­
rącą chęć do życia i wolności. 

- Byle tylko wyrwać się z tej nory! -
szeptał teraz co chwila, krzepiąc się nadzieją ry­
chłej wolności, 

Nazajutrz wieczorem, powrócił Sojka z Łąki 
i, stróżowanie zeszło na dawne tory. 

Minęło dni kilka bez żadnej zmiany. Anka 
nocami spać nie mogła i ś l edziła zawsze bacznie. 
czy nie posłyszy umówionego znaku, iaki miał iei 
dać Karas, gdyby Godlewski oswobodził się z wię­
zienia, 
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Aż raz, \\' ciemllą. be7.księż,ycową llOC, do­
szło jej uszu odezwanie się puhacza. Powtór7;yfo 
się ono raz, drugi i trzeci. Dziewczynie serce 
poczęło walić jak młotem. Ubra ł a się z wielkim 
pośpiechem i cicho wymkllęla się ua wirydarz. 
Ledwie postąpiła kilka kroków, zastąpił jej drogę 
Godlewski. 

- Pożegnać cię chciałem Anulko - ozwał 
siG szeptem, przygarniając ją ku sohie. 

Rozmawiali ze sobą nic dlugo, bo Karaś naglił 
że czas do drogi, a ojciec burmistrza i przyjaciele. 
oczekują już opodal zamku. 

Serdeczny uścisk, garncy pocah1l1ek i. młodzi 
rozeszli się na długo. 

Anka Il,ala cicho. Pozostała na wirydarzu 
sama, ze slllutkiem przeogroJ1lnym \V duszy. Jak 
pr7.ykuta do ziemi. stala wsparta o drzewo. nie 
mogąc ruszyć się z mIeJsca. Dopiero o świtaniu. 
Oclolęła się nieco i wolnym krokiem opuścił:t 

wirydarz. 
Na dziedzińcu zamkowym ruch panował ju:i 

wielki. kjed~r rozległ się llaraz krzyk i hałas. 

-Godlewski uciekł! - rozniosło się wnet 
]lO całym zamku. 

Sojka biegał jak opętany, a za nim haiducy. 
Poczęli przeszukiwać wszystkie zanIki. izby cze­
ladne, strychy i świerzel'l, zwolallo chłopów, trzy­
mających straż w wieżyczce lIad główną bramą. 

~ DODDDDODDDDDDDDDDDODOOODOODDOOOODDODO 



OOOOOO!JO!J!J!:JOO!J!JOO!Ilr.JDODDLXJOOOCXJOOOlLDLXJO 

ale żaden nie zauważy I, aby ktoś przedostawał 
się nocą poza zamek. 

Odźwierny Karaś dowodzil, że żaden ze 
strażników w nocy nie zasnął i wszyscy pilnie 
strzegli bramę. 

SIad po Godlewskim zaginął, a wielki wyłom 
w murze - fuż przy samej ziemi - dowodzi!. że 
tell, który go zrobił, 1l1usiał mu poświęcić wiele 
żmudnej i cichej pracy, aby nie wzbudzić czujności 
strażników. 

Grabit'lski powiadomiony o ucieczce bunni­
strza, zjawi I się zaraz l1a dziedzi(lcu. Sojka przy­
nadł Ulll do nóg i począł z placzem opowiadać 

o swojej niewinIlości, bo strzegł więźnia - jak oka 
w głowie. 

Ale wściekły starostka, nie chciał sł uchać 

jego lamentów. Odtrąci! go nogą od siebie i kazal 
przywołać Kolaczkowskiego. 

Ten zjawił się natychmiast. 
_. Rozesłać hajduków w pościg na wszystkie 

strony ! - dal rozkaz Grabinski. 
- Posłałem już konnych przed chwi lą - tlu­

maczył się ekonom. 
- Dom starego Godlewskiego trzeba prze­

szukać! 

- Dałem już rozkazy. 
- Sojkę zamknąć mi za raz do lochów, a stra-

żników nocnych i Karas ia oćwiczyć! 
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- Zaraz będzie rozkaz spełniony! 
- A dać mi zaraz znać, jak tylko wrócą hai~ 

duki! - rzucił jeszcze zlecenie i odszedł szybko. 
tamując w sobie gwałtowne wybuchy gniewu. 

W głowie Crabi(lskiego poczQła kiełkować 

myśl, że nikt inny nie mógł być wtajemniczony 
w ucieczkę burmistrza - tylko Anka. Jej tylko 
przypisywał winę, że więzień umknął, gdyż w ca ~ 

łym zamku nikomu więcei na tei ucieczce nie 
zależało, tylko jej właśnie. Ona więc tylko -
lego zdaniem. - mogła calą ucieczką pokierować. 

plan obmyślić i dać pomoc. Ale dowodów pewnych 
starostka na to nie mial. 

Kiedy zeszedł się z rezydentem i o tej spra· 
wie prawić poczęli, ozwał się do niego. 

- Waść, gdybyś chciał, mógłbyś się dowie­
dzieć czegoś o tej ucieczce burmistrza. 

- A ja skąd znowu? - poderwał ciekawie 
Gluchowski. 

- Bo córka waści coś o tem wiedzieć będ7.ie. 
- Moia Anka? 
- Ano pewnie. 
Rezydent obruszy I się tern podcjr7.cniel11. 
- Waszmość. jak widzę, od jakiegoś czasu 

llw7.iąłeś się na nią. .lei w głowie tak samo Go­
dlewski, jak i waść sam. 

Podstarości zagryzł wargi ze złości i nit 
odezwał się więcej. Chwilę później, kiedy prze· 
chodził przez dziedziniec. napotkał spłakaną Ankę. 
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To go wielce zastanowiło, gdY7- na iej obliczu 
spodziewał się raczej ujrzeć wesoty uśmiech, a nie 
łzy, Przejrzał się więc iej ciekawie i poszedł dalej. 
kombinując rozmaicie, co magio spowodować płacz 
u tej dziewczyny. 

Anka płakała rzeczywiście, ale z powodu roz~ 
kaw starostki, na podstawie którego oćwiczono nie~ 
miłosiernie poczciwego Karasia. 

Tymczasem burmistrz, wydostawszy się poza 
bramy zamku, napotkał zaraz na oczekującego 

oica, oraz przyjaciół Chomina i Łysiarza. Ci opa~ 
trzyli go na drogę i podprowadzili aż pod sam las. 

God!ewski zniknął między drzewami. Znal 
ścieżki dobrze, bo nie raz jeden tędy przechodził. 
Drogą nie kierowa I się. w obawie napotkania ko­
goś, kto móglhv donieść ludziom zamkowym, do~ 
kfld poszedł. 

Słynne były podówczas pasieki starościńskie 
w lasach leżajskich, szeroko o nich prawiono \V całej 

ziemi przemyskiej. ho dostarczaly szlachcie prze­
dniego trunku. Ale pasiece. wzorowo prowadzonej 
przez Jakóba Baja w -'e1nei. liczącej okolo 200 Plli. 
nie mogła żadna dorównać. . 

Pasiecwik mieszkający samotnie \V malej 
chatce. byr już człowiekiem steranym. siwym. kil 
ziemi pochylonym. Długie lata spędzif on między 

temi barciami. Nie ruszał się stąd nigdzie. do swoich 
pszczół cały dzie(, tylko przygadywał, troskał sk 
o Tlie, opatrywał ule, a tylko raz, lub dwa razy do 
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roku, wybierał się do kościoła \V Leżajsku. Od lu­
dzi stronił i nie lubił ich towarzystwa, a jeśli kiedy 
z konieczności wypadało mu z kim mówić, zbywal 
każdego krótko, kOl'lCZył rozmowę i usuwał się. 

Służył wiernie zamkowi, ale zamkowych ludzi 
nie lubił. 

Godlewski znal starca przez swego ojca, któ­
rego ze starym bartllikiem - za młodych lat -
przyjaŹ(l bliższa t:!czyła. Nie spodziewał się jednak 
zbyt serdecznego przyjęcia u pszczelarza, wiedząc 
o jego dziwactwie; chodziło mu ale głównie o to . 
aby mógł przesiedzieć u niego przez czas pościgu , 

a potem - udać siG w dalszą drogę. 
Baj, kręci l się już kolo uli, kiedy o szarym 

świcie, zdążył Godlewski do niego. Bartnik powital 
go ozięble. Ten zaś, wspomniał mu swego ojca. 
wreszcie wyraził cel swego przybycia. opowiadają( 
powody, dla których uciekać musiał z miasta. 

Stary patrzał mu w twarz swemi plowemi 
oczyma. zdawał się badać z jego oblicza prawdzi­
wość opowieści, po chwili zaś rzeki krótko, biorąc 
się dalej do swego zajęcia: 

- tłoSta!l! 

Godlewski został. 
Okola południa, obok chatki bartl1ik~ pojawili 

się dwaj zamkowi hajducy. Burmistrz był właśnie 
w izbie i zoczy/ ich przez okno. Serce poczęło 
\V nim bić niespokojnie. Baj wyszedł i coś do nich 
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mówif, ale olli ku drzwiol!1 się skierowali. Wtedy 
starzec zastąpi ł im drogę. 

- Prel:Z mi stąd! - zawo l ał podniesionym 
g-Iosem. - Tyle lat służę wiernie zamkowi i ufal 
mi Oli zawsze. a wy, moim siwym wlosom wierzyć 
Ilie chcecie? 

Byl ogrOlllnic piękny z tą swoją białą gloWl:l 
roziskrzollcmi oczynm i gniewem na obliczu. kied) 
stal przed nimi w blaskach pogodnego słońca. 

Hajducy naradzali się chwilę, J)oczcm w mil­
czeniu odeszli. 

Kiedy dziękował mu Godlewski za ocalenie 
mruknął coś Iliezadowo!ony i co rychlej między 
swoje ule podążył. 

Nien:t7., długie godziny siedział stary nad 
CZCIIIŚ pochylony i mruczal. Ktoby się przejrzał 
wtedy co on robi, obac7.ylby. jak trzyma! na ręce 
pszczołę, mówi! do niej. głaskał i pilnie obserwował 
każdy jej ruch. Czasem zn6w, uwijał się między 
ulami z długim kijem i odpędza I ptaki, które mu 
szkodę w pS7.czołach wyrządzały. Od świtu do nocy 
hył zawsze zajęty; towarzystwo pszczół, zastępo­
\\'ało mu w zupełności towarz.ystwo ludzi. 

- Człowiek, to największy próżniak - ozwał 
się raz do burmistrza - wynajduje sobie zawsze: 
chwile, aby tyll<o próżnować, a to biedactwo oprócz 
zimy, niema nigdy ani święta. ani wytchnienia. 
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Przez dwa tygodnie pozostawał Godlewski 
u bartnika i tak przywykt do tego milczącego starca 
że z ża lem serdecznym dom jego opuszczał, żegnany 
stowami : 

- Boże cię prowadź! 

, 
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VIII. 

Stanisław Stadnicki, pan na Łalicucie, dli:~ 

swojego awanturniczego usposobienia, despotyzmu 
i gwałtowIlości. zwany powszechnie Oyablem 1ań­
clLckim, wypowiedział wojnę wszystkim swoim 
sąsiadom. *). Nie szukał do zaczepki żadnych wa­
żnych powodów, ale byle iakakolwiek błahostka. 

da wala mu zaraz okazyę do zbrojnych napadów 
i rabunków. Sial wszędzie postrach i zamięszanie. 
nic liczyl się /lawet z osobą króla, ani sejmów, 
biskupów i magnatów, a zuchwalstwem swojclIl 
przerażał wszystkich, komu poprzysiągł swoją 

zemstę. 

Na czele swojej milicyj, zlożonej z sabatów. 
tatarów, kozaków, wałachów i najrozmaitszei 
zbieraniu}', napadał zameczki i dwory, rabował 

i z ziemią równał sadyby ludzkie, a równocześllie 
\V grodzie zanosił do aktów protestacye, skarżył 
się i oplakiwał swoią krzywdę. iaką mu rzekomo 
sąsiedzi wyrządzali. 

.) WI. Lozi!lski - Prawem i lewem. 
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Pod Albigow'ą, ustanowił samD\\'oluie clo, na­
stępuje 7.aprowadzil u siebie doroczny jarmark na 
clzie!'L 25 kwietnia. PGdzl.IC gwałtem do ŁaJ1cuta 
wszystkich kupców 7. towarami. zuążających 11<1 
jarmark clo Rzeszowa. odbywający się tam dwą 
uni wczesniej. r{ównocześnic też urządził zbrojny 
napad na kasztelana LigGz~, z którym wiódł jui 
długie, zacięte utarczki. 

Oyabel, nie l\lógł ani chwili spokojnie usie­
dzieć i gnuśllieć bezczynnie w domu. dlatego też 

nie ukoIlczywszy jeszcze zata rgów z LigQzą, po­
czyna już 1I0"'ą woju!.; z. Aleksandrem i Konsta1l­
tym KorniaktaLIIi, O to. że śmieli upomnieć się 

II niego o należne im Silmy pieniężl1e. Najeżdża 

więc iL:h dobra. niszczy folwarki, !tLIli (,;hlojJów, 
następnie organizuje wyprawę. i na czele kilku ch o .. 
rągwi konnych i pieszych, wyrusza na wieś Sośnil:ę . 

Tam zdobywa zameczek. rabuje gu z wszystkidl 
drogocennych kosztowności i pieniędzy. IJojmal 
Konstantego Koruiakta, pr7.ebrał \V odzież jednego 
ze swoich pachołków, przypasal mn do boku dre­
wnianą szablę i osadziwszy na nędznej szkapie. 
wprowadza do ŁaLicuta w pochodzie zwyd~skilll. 

wśród złośliwych szyderstw i kpin, bicia w dzwony, 
odgłosu kotłów i piszczałek. 

Zamknąwszy Korniakla w cielllnej, niechlujnei 
norze, grozi mu ustawicznie pr"ez strażników 

więziennych ucięciem glowy, rozpuszcza swoich 
zaufanych pachołków, aby szpiegowali i pojmali 
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jeszcze Alt.ksandra Korniakta, sam zaś do grodu 
przemyskiego zanosi protestacyc, oskarża o napad 
i rabunek n3 Sośllkę poruczl1ika swojej chorągwi 
Gumińskiego, chociaż caly napad stal się za jego 
wiedzą i wolą, bo sam go zorganizował i sam nim 
kierowa l. 

Za uwolnieniem z wi<;zienia KOrtliakta, poczęła 
czynić starania matka jego i przyjaciele, a nawet 
sam król wyslal swoich posłów, ale Dyabeł kpil 
sobie z tego i stawiał wszystkim warunki, że 
wtedy dopiero uwolni więźnia. kiedy pokwitują go, 
ie Korniaktam wcale nic nic jest winien. 

Chory Karniakt zgadza się z koniecznoŚi.:i na 
prollonowauc warunki. Stadnicki wlecze więc go 
\\' zbrojne m otoczenin swoich wojsk aż do Sanoka, 
gdzie każe mu kwitować się z wszystkich pretensyj, 
następnie zaś wiezie go ponownie do Łalkuta i do­
piero przed miastem puszcza na wolność - po 

dwumiesięczlIem więzieniu. 

Korniakt udaje się do Lwowa i za namową 
rodziny, zanosi do grodu protestacyę przeciw Sta­
dniekiemu O gwałt i wymuszenie Ila nim deklaracyj, 
zeznanej w Sanoku. 

Dyabeł, dowiedziawszy się o tem, wpada na 
czele swoich woisk do Lwowa i zmusza tutai Kor­
niakła do wielce k rzywdzącei kOlllpromisarskiej 
ugody. 

Powróciwszy do Łal\cuta, Ilocząl Stadnicl\i 
gotować się pod Lublin, celem wzięcia udziału 
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w głośnym rokoszu ~ebrzydowskicgo. Uzupełniał 

więc swoje chorągwie, zaopatrywal furgony w ży­
wność i amunicyę, a nadewszystko ctynil starania, 
aby ubezpieczyć swój majątek i zapewnić nald:ytą 
opiekę małoletnim dzieciom. 

Kiedy w swojej zamkowej izbie, sporządzał 

do grodu rekognicyę, legującą majątl:k synom, 
z prawem dożywocia dla żony. przerwał lllLl pra::ę 

wierny, zaufany sługa Zegart, którego dopusz~zal 
zawsze do wszystkich swoich spraw i niejedno­
krutnie o zdanie jego zapytywał. 

- Proszę waszej miłości, (Jrzywiedli tera t 
hajducy burmistrza z Leżajska . Jest Ligas po 
rozkazy, co ma z nim zrobić - mówił powolnym, 
słodkim głosem Zegar t, kłaniając się uisko do ziemi. 

- Kogo mówisz Janie. burmistrza? - zu­
gadną! cieka wie Stadnicki. 

- Tak, leżaiskiego burmistrza. Pacholki wa­
szej miłości, schwytali go za miastem. Szedł 

podobno do l<Zeszowa. 
- Każ mi go zaraz przyprowadzić, a U"as, 

niech poczeka na rozkazy. 
Sługa wysunąl się cidlO i zniknąl za drzwiami. 
DY'lbeł rozsiadł się w dużytll, głębokilll krz(!­

śle, głowę podparł na dłoni, a palce wplótł w długie, 
~plywaiące aż na kark włosy. Oczy dziwnie mu 
się świeciły; jakis szatalIski uśmiech !l]'zebijal lllU 
się na całei twarzy, okolonej gęstym zarostem. 
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Czoło miał wysokie. nos regularny, zęby 

białe. które połyskiwały z pod wąsów i grubych. 
\\·yrzuconyr.:h warg. nadając jego twarz,' wyraz 
\rroźIlY. 

PrzybrallY był w piękny żupan i szeroki, 
złotem tkally' pa;;. tl<l którym zwisała szabla. ozdo­
Ima \\' drogie kamienic. 

Komnata zamkowa - \V której siedział Oya­
beł - by la obszerna, jasna, okna wychodziły na 
wirydarz. tOt1<\cy cały w kwiatach i ziełoności. 

W jednej ścianie micścił się olbrzymi. marmurowy 
komin, ozdobiony najdelikatniciszemi rzeźbami; 

w środku stal ciężki stół marmurowy. po bokach -
lawy. pokryte drogimi kobiercami i skórą obite 
:stalki. W k<ltach mieścily się misternie rzeźbione 
skrzynie. Sciany cale zasIane były gobelinami. 
Delnymi figur, tkanych na zlotem tle, a II pułapu. 

zwisa I ogromny. złocisty pająk. z rozwartemi sze­
roko ramionami. 

Siaduicki niccicrpli\\il sil;. Podniósł 5.ię z krze­
sła i .począł przechadzać się po rozścielonych na 
podłodze kobiercach. wreszcie przystanąl prz,­
oknie. 

Uchyliła się przy drzwiach zaslona i wsunął 
się cicho Zegart. 

- Już go wiodą proszę waszej mitości, 
a Ligas czeka Ila rozkazy - ozwał się pokornie. 
pochylając nisko gIO\"ę, że aż mu siwa, dluga 
czupryna na oczy się zesunęła. 
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Za małą chwiJt.: ukazał sic: Godlewski. pro­
wadzony przez dwóch hajduków. 

Dyabeł odwrócił sit:; i astrem, badawczell1 
spojrzeniem, objął osob~ przybrsz:.l. 

Godlewski skłoni! się i sta nął w milczeniu. 
- Waść skąd? - zapyta I Stadnicki. 
- Z Leżaiska - brzmiała krótka odpowiedź. 
- Kim jesłeś? 

- -lawię się GodJe\\'~ki. \V Le7.ajsku byłem 
burmist rzem, aż do czasll pojmania i uwięzienia 

mnie przez podstarościego Cr<lbiTiskiego. Umkną­

lem stamtąd, bo jako szlachdc. bezprawnie byłem 
więziony, a nie mając gdzie się schronić przetl 
pościgiem pOdstarościego, do czasu załatwienia 
protestacyi, chciałem sZl1kać chwilowego przy­
tułku u krewnych w Hzeszowie. 

- Powiedz mi waść o calei spra\\-ie. jak to 
było z tern uwięzieniem. 

Dyabel usiadł l1a lawie i wlepił swoje prze­
nikliwe. bada\\'Cze oczy w burmistrza. 

GodJewski rozpocząl calą opowieść od pierw­
szych objawów niechęci Grabi{tskiego ku sobie. 
aż do chwili swojej uciecz1ci. zamilczając jedynie 
tylko, komu głównie zawdzięcza uwolnienie. 

Dyabel słucha I bacznie, nerwowo targa1 
brodę i iskry z oczu ciskał. Na twarzy przebija1 
mu się gniew. ale i dziwne jakieś zadowolenie. 

Godlewski skończył opowiadanie. 
- Zostań waść Ił mnie na zamku i, nie szukai 

98 lJlJlJlDJLlJoa:JOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOD 



DDOCJODOODOOOOOOOOOOOOooooooooooooooooooo 

pomocy 11 krewnych - ozwał się Stadni<.:ki tonem 
'agodnieJszym, podnosząc sil; z lawy. - Grabili­
skim i załatwieniem sprawy \\' grodzie, zajl11~ 

siG sam. 
Kazal Zegartowi przywalać Ligasa. 
Wnet zjawił siC wysoki. barczysty drab. 

o dużych, zwis.aiących rudych wąsacll. 

Oyabeł rozkazał mu zabrać Codlewskiego. 
i dać mu miejsce obok innych dworzan. 

Ledwie tylko wyszli, począł Stadnicki ręcl! 

zacierać i szybko chodzić po komnacie. 
- Teraz nadarza się sposobność. do zajęcia 

się spraw.\ i osobą sąsiada Opałillskiego - mruczał 
sam do siebie. - Tacy iak 011, to \JO starostwach 
siedzą. chociaż Iliczem \V życiu zaslug żadny::h 
nie polożyli, a mnie. za walecznosć i ofiarę z życia 
pod Pskowem, uraczyl dwór królewski zaledwie 
jurgieltem loon zl. Dziękuję im za tell wspania­
łomyślny dar, i za (o stnrostwo zygwułskie w in­
flantach, w którycll pewnie nigdy nie b~dę· Skoro 
nie znalazłem sprawiedliwości li króla i nie dosta­
lem tego. na co zasłużyłem, to może sam lIagrod~ 
dla siebie znajdę. jeśli sam będę braI. czego mi po 
słuszności nie dali! 

Jakieś dziwne błyski tlir~r \\' jego oczach. 
Godlewski. od pierwszych dni pobytu na 

zamku \V Łallcl1cie, uczuwał w sobie dziwny nie­
pokój. Każdy dworzanin. każdy pachoł, wyda wal 
mu się tutal szpiegiem, badaJącym jego kroki. Gdzie 
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się tylko zwródł, tam \\"szędlie widział utkwione 
\V sobie podejrzliwie oczy hajduków. 

Podziemne lochy, przepełnionc tli h:\'!y chłop­
stwem, mieszczanami i uboższą ~zlaclttą, <I wszysI.:) 
siedzieli niewinnie, bez zasłużol1ej kary, i chyba to 
można im było naczytać za \\"inc. że pochodzili 
/, j>osiarlłości zajmowanych j>rzcz Ligęzę. [(orniak­
tów, Opaliliskiego. albo też il1nych nicprzyjaznY"::1 
sąsiadów Oyabla. Nic by/o dnia, aby nie speł­
niano tutaj po kilka. łub kilkanaście c~zekllc\"j. 

Jednych okutych. wywlekano 7. lochów i pachoł­
kowie odliczali im powrozallIi PC\\"IIą ilość plag. lla 

drugich, nowo przywiedzionych. dokony\\"ano 011-
dęcia IISZU. 110sa, rqk albo nóg, innych znó". o(:\\"i­
czonych. zakopywanO 7.ywcem tlO zicl11i aż po 
szyję. 

Godlewski patrzał lIa to wSl.ystko I truchlał 

ze st racilI! i grozy" Dreszcze go Pri'CdlOdzil,\ 
i serce \Y piersiach się ściska/o. kiedy uszu jego 
dochodziły przeraźliwe krzyki i jęki tl1~1.:zol1ych. 

kiedy okrwawicni skazalky. wili s ię w ś111iertcln\'1l1 
bólu i błagali. aby ich dobito. A gawiedź czeladna. 
zgraje sabató\\', kozaków i tatarów . gro111ilul'.ily 
s i ę wówczas wokoło miejsca egzekucyi i \\'\'1\' 

Z uciechy, że urządzają dla nich takie widp\\'iska. 
Razu pewnego. przywiedli hajduc) sr"re!-':II. 

zgarbionego chlopa, którego schwytali \\" lasa;,;]1 
łalicllckicł1. 

Ugas, który zdawał takie sprawy przed St<l-
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dllir.:kim, poszedł zaraz z reI ar.:} ą i zapytaniellI, co­
z jel'icem począć. 

Nie długo tam bawi t. 
Godlewski zagadnął go wracającego, co wła­

ściwie chłop zawinil, że przez las lalkllcki prze­
r.:hodził. 

Wąsaty drab, począł smiać siC; lIa całe gardło, 

- Winien, czy nie winien - ozwał się w od­
powiedzi - ale w lesie był i jest poddanym leżaj­
skiego starosty! 

Burmistrz zdziwiollY przystamll. 

- Czyż samo to wystarcza. aby go krzyw­
dzić? - zapytał wielce podniecony. 

- Ano rozkaz; zawinił, więc odpokutować 

1l1l1si. 
- Cóż go więc za to czeka? 
- Ohaczycie, dziś jeszcze. 
Codlcwski nic mógł siC; wydziwić. jal, tutaj 

pojmowała służba wint; ludzką SaUlo bowiem 
poctdat'lstwo pod innego pana. a nie pod Dyabla. 
brło w jej oczach godllcm surowego pokarania. 

W dttiu tym o zmierzchu. wielki ogiell zaplonąl 
ni! dziedziJku przed zamkiem, który otoczyła ~a­

wiedź wielkiem kolem. Tłoczyli się wszyscy, ab.\' 
brć bliżej ogniska; niektórzy powspinali się nawet 
Ila drzewa, rosnące obok murów, aby tylko nie 
utracić widoku. na który gotowano siQ od killol 
godzin. 
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Codlewski, którr wiedział już. co znacz<\ 
takie gromadne zebrania, począł drżeć caly. Los 
chłopa, poddanego starosty Opalili ski ego, zainte· 
resowal go bardzo, więc stanął za innymi i patrzał 
w osłupieniu na gotujące się widowisko. 

W czerwonym kaftanie i kozackiej czapie. 
stal przy ogniu Ligas i rozkazy wydawał. 

Kilku drabó\\'. przywiązało do słupa jakie· 
goś obnażonego biedaka. Jeden z nich, ostrem 
narzędziem krajał mil skórę od karku wzdłuż aż 
do stóP. a drugi, żelaznemi klc~zczami darl z niego 
pasy. Skazaniec początkowo plakał i błagał, aby 
go raczej ubito, później uderzył w straszliwy jęk. 

Za każdym mocniejszym wybuchem łkania i wrza~ 
sków. śmiała się gawiedź coraz głośniej, kpiąc sobie 
z holów nieszczęśliwego. 

Oblano go słoną wodą ... 
Nie jęk, nie krzyk. ale ryk ukropny rozdarł 

powietrze ... 
Gawiedź zafalowała; wyciem, śmiechem 

i szyderstwem odpowiedziała na to. 
Godlewski o malo nie zemdlał. Serce noczt:lo 

się \V nim ściskać. drżal na calem ciele. 
Odsunięto iedt1<\ ofiarę. zastąpila jn druga. 

potem trzecia. 
Nareszcie stanął siwy. zgarbiony, za dnia 

przychwycony \V lesie ch łaD. Oczy mial biedne, 
jak u obłąkanego. Trząsl się cały, zębami dygotał, 
ledwie na nogach się trzymał. 
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Zdarli ze(l okrycie. Jak szkielet - powleczony 
::;kórą - suchy byl ogromnie; siwe wlosy na kark 
mu opadaly. 

Obalono go Ila ziemię i między d wie deski 
sznurami obwiązano. Wolno przysunęli go oprawcy 
ko(Jcami bosych nóg do ogniska. 

Stary począł ięczeć i nieludzkie jakieś głosy 
ze siebie wydobywa6; wreszcie omdlal,l Wsa­
dzono nogi }ego w żar, aż wyżej kostek. Zaskwier­
czało... Swąd spalenizny, począł pełzać z dymem 
po całym dziedzitlcu. Jeden z pachołków, chlusnął 
kubłem wody na głowę starc~. Ocknąt się i jęli: 

stłumiony wydal ze siebie. 
Odsunęli ofiarę od ognia. Ligas dał nowy 

rozkaz. Oprawcy porwali piłę i poczęli obcinać 

opalone lIogi. 

I~ozlegl się zgrzyt i wraz z trocinami rznię­
tych desek, pocz~Ja spływać krew ... 

Godlewski nie mógł już wytrzyma6. Czul. że 
się dławi. wybuchy łkania poczęły wstrząsać jego 
piersiami, a łzy do oczu gwałtem się cisnęły. 

Przepchał się przez tłum i począł uchodzić od 
lego widoku. 

Naraz podniósł wzrok na zamek i drgną1. 
W szeroko olwanem oknie. szatallsko uśmie­

chnięty. z oczyma utkwionemi \V kierunku płoną­
cego ogniska - ::;tal Dyabel. · Na twarzy jego. 
przebijało się jakieś wielkie zadowolenie; białe 
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zęby - jak kły li dL.ih.ic~u iwierza - łyskały 

z pod wąsów i grubych wyrzuconych warg. 
Godlewski, jakby upiora obaczy t Spu:-iocil 

głowę i umknąl daleko między urzewa, guzie usu­
lIął się na ziemię z cieikiem wcstdJUielliem. 

- Boże! Boie! ru~ to pleklo Ila ziemi! 
począ,l wołać zduszonym głosem. - l nie upomni 
się o te krzywdy nikt, uie szuka nikt pomsty za 
tych biedaków, którycli mc.;kanu upaja się bezkarnie 
ten ziemski Dyabeł! 

Długo ieszcze dochodził z dala gwar j smiechy. 
Przycichły tylko nieco straszliwe jęki lJlęczonyr.:ll 

skazallL:ów, którzy DogrąZylt się w smiertelllelll 
omdleniu. 

KOiiczyła sit;; zabawa i widowisko ttUSZClY 
zamkowej, którą Dyabel zaprawia I krwawYll1i wi­
dokami do mordów i łupiestwa. 

Godlewski długo siedzi al i nie mog! siC uspo­
koić. W duszy jego, nurtowała rozpao,;z wielka. 
Teraz dopiero osą,dził uaJezycie, jak trudno 11111 

~ędzie wybrnąć z obecnego pojożenia. Do Leżajska 
wracać nie mógł, bo znów dostałby :-ioi~ t,IIU do tej 
samej celi podziemnej, a w Łallcucie, czul, ze przy 
takich krwawych orgiach, długo lite wytrzyma. 

Począł przemyśliwać ilad udeczką do I~zc­

szowa. 
Mroki jego smutnej duszy, rozświetla I tyll,o 

tell jedyny promyk nadziej, że może lIareszcie pro­
testacye o jego niepraw liC uwięzienie będą. zała-
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twione. że odzyska uareszcie swobodę i znajdzie 
się przy swojej ukochanej Ance. Myśl o niei roz­
rzewniaŁa go. Ogamia/a go tęsknota za nią z dniem 
każdym coraz większa. Przed Ol.;zym<l jego duszy, 
zjawia ła się ta ukochana postać, przywoływana 

])al11ięci':l Illinio!lych dni. Czuł teraz, jak bardzo 
jest mu drogą . iak bardzo zawładnęła jego sercem 
l myślami. 

PÓŻtlO illl, było, kiedy powlókł się na nocleg. 
Oyabeł Stadnicki byt rad niezmiernie z roli 

opiekuna i obrOlky, iaką przyjął nad leżaiskim 

burmistrzem. A wanturnicztlc jego usposobienie, 
znowu znalazło !lowe pole do procesów i pozwów. 
bez których żyć nie mógł. 

Pragną! woiny ze starostą Opa!il\skim, więc 
począł na dob re rozniecać ogicI\ wzajemnej niena­
wiści, więzieniem i kaleczeniem leżajskich podda­
nych, ograbianiem kamieniofomów w Blędowej 

i Chmielniku, oraz przymusowem zabieraniem ze 
śpichlerz~f leżajsk ich l,boża i paszy dla bydła. 

Teraz znów nadarzyła mil się nowa sposo­
bność prowadzenia dalszej kampanii przeciw pod­
starościemu, Wytoczy! wiQc Grabillskiemu pozwy 
o bezprawne schwytanie i więzienie szlachcio.:a 
Godlcwskiego. z postanowieniem wytrwałego n..;­
kania podstarościego procesem. i tą drogą robienia 
dalszych zatargów ze samym lcżajskim starostą, 

Tymczasem wniósł do grodów w Sandomie­
rzu i Przemyśl u rekognicye, kt6remi legował swoj!.:: 
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dobra synom, córce zaś spłat 15.000 zf.. a żoni e 

dożywocie. Sam zaś na czele zaciężnego wojska. 
ruszyl pod Lublin. 

Godlewski pozostał z innymi dworzanami na 
zamku Łalicuckim, gdzie bawiła żona Stadnickiego 
z dyablętami. 
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IX. 

Po upadku rokoszu Zebrzydowskiego. zamek 
lmicllcki zaroił się znowu wojskami Dyabla. 

Stadnicki powrócił do swojego zwyczajnego 
trybu życia. Do grodu zanosił ciągle jakieś pozwy 
i protestacye, a mimo to, ustawicznie dopuszczał 
!!.ię sam rozlicznych gwałtów i nadużyć na mają­
tkach Opalil'iskiego. 

Referendarz koroll11Y Swiętoslawski. począł 
godzić obie strony. Udało mu się to łatwo, gdy:i. 
Opali/Iski mial zamiar udać się \V swoich sprawach 
do Wielkopolski, dlatego też na wszelkie ustęp·· 

stwa się zgadzał. Zaledwie jednak po zawarciu 
ugody opuścił Łąkę, POdlliósl zaraz Dyabel głowę 
i rozllocZąt wojnę na IIOWO. I szedł iuż teraz gwałt 
po gwakie. Każdy niemal dzielI. przynosił nowe 
straty \V majątku i ludziach Opalit'\skiego. 

Hajducy łańcuccy cllwytali dworzan i cze­
ladź leźajskiego starosty, rąbali ją. kaleczyli, albo 
też wlekli do lochów. Najeżdżał Dyabeł zbrojno 
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na Tyczyn i rozp~clzał kupców ści<lgających się 

tam na jarmark. niszczył i rabował wsie i dwory, 
sabaci gwałcili kobiety i porywali co znaczniej­
szych micszka(lców ze sobą. 

Lochy la(łcuckiego zamku I)rzepelni./iy ~ię 

\\ięźlliami. 

Opalił'lska bawiąca \V Łące. widząc, co się 

dzieje. wysłała gOłków za InQżem do WielkollOlsld. 
który w I<rótkim czasie IlDwróci! i paczą! gotować 
obronę. 

Oyabel prowadził ieraz już wojnę na dobre . 
Nie pomagają już żadne zabiegi Opaliriskiego. 

aby utrzymać spokój; nie odnoszą żadnego skutku 
sf;:trania marszałka nadwornego Wolskiego i wielu 
innych znacznych mę;i,ów. Stadnicki kpi! sobie 
z pośredników, z króla i catej Polski, a o zgodzie 
nawet nie myślał. 

Na czele swoi clI band, puścil się na obdziera­
!lie wsi i folwarków starosty, siejąc wokół poploch 
i zamięszallie. 

W Leżajsku na zamku, ruch panowa!nie maly. 
Podstarości GrabilIski. nękallY procesem Oyabła, 

przeniósł sic na dzierżawc; do Sokołowa; zarząd 

zamku i caly urząd podstarościego spoczął teraz 
w rękach rezydenta, l<tóry wraz z Kofaczkowskim 
i PIwem Tulejką poczęl i werbować ludzi i IJrzy­
gotowywać się do obrony. 

Kotaczkowski - który dawniej zawsze był 

postrachem dla chłopów - sta l się dla nich teraz 
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prawuziwie przyjacielskim. Wiedzieli o tem wszy· 
scy, że chodzi lo mu O pozyskanie przychylności 

ludu. dlatego zmienil wobec nich postcpowanic, 
byli iednak i tacy, którzy dowodzili, że rzeczy­
wiście gruntowna jakaś zmiana od pewnego czasu 
w nim nastąpiła. 

Po wsiach okolicznych, szedł wielki postrach 
z wieściami o coraz to nowszych napadach Dyabla. 
Cromadzili siG \\il;c chloni. radzili i. mimo krz.ywd. 
iakicll doznali od ludzi zamkowych, postanowili dać 
POIllOC staroście . 

Poszły więc do Cludu}\\skiego z tą ofiarą 

~r()!l1ady gospodarzy i parobczaków z Ciedlarowej. 
Sarzyny, Jelny i Wierza wic. a stJry Kulna, kióry 
im prze\\'odzil. prr.ell1ó\\,il. że dHlĆ oJ zamku 
krzywd dosyć już zaznali, to \\'01'1 już dla zgody 
iść z pomocą swoim, iak Drablu. wyznającell1u 

inną wiarę. 

Wznlocniiy się straże na zamku i oddziały 
obronne poczęto formować. 

Los Anki byl niezmiernie smutny. Mimo na­
legali ojca. aby zgodzila się poślubić Czerskiego, 
mimo przykrości, jakie w domu z tego powodu 
znosić musiała. oświatlczyJa stanowczo. że woli 
raczej w świat pójść i ostatnią nędzę znosić, aniżeli 
oddać się w rcce znienawidzonego opoja. 

Od chwili llcieczki Codlewskiego. miała tylko 
raz jedyny wiadomość o nim od Karasia. kt61Y 
często znosi! się z oicem burmistrza. Wiedz iała 
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tylko, że jest 1Ia zamku łarkuckim, co ją niemalym 
lękiem IJrzejmowalo. :z !Jowodu rozmaitych opo­
wieści o gwałtach larkuckiego pana, myślała czę­
sto o tym Dyable, tuczącym się krzywdą nieszczę­
śliwych, u którego pozostawał jej ukochany. Naj­
rozmaitszt: przypuszczenia dręczyly ją i SIJokój 
odbierały. Czasami tracHa już zupe'łnie nadzieję. 
czy obaczy go jeszcze kied~r. a wtedy złamana 

bólem. zalewała siG serdccznemi łzami. jakby po­
stradała go już na zawsze. 

Ruclr na zamku leżajskirn. przysporzył teraz 
i Ance wiele zaiGcia. 

Zapowiedziany rychly przyjazd starosty. 
zmusił Gluclrowskiego do ustąpienia z mieszkania 
i przeniesienia się do lewego skrzydła zamku. Na 
przyjęcie pana porządkowano cały zamek. 

Anka krzątała się z matką po komnatach, 
starając się zaOfowactzić tu wzorowy lad i po­
rządek. Sam rezydent. jakby się obudził z do­
tychczasowej ospałości. Wszędzie go było pel no, 
wszędzie wydawal rozkazy i zarządzenia. 

Tymczasem wieści o spustoszeniach czynio­
nych przez lJyabła w majątkach starosty. docho­
dzi/y do Leżajska coraz cZQściej. \Viedziano iuż 

tutaj, że Stadnicki napadł tra Palikówkę. obrabował 
wieś całą, chłopów skatował, częścią pojmał i do 
lochów łallcuckich odstawit. Vv'iedziano również 

o zupełnem złupieniu killm inllych wsi, ale chociaż 
z wieściami temi nadchodziły również wiadomości 
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o odwecie Opaliliskiego, jakiego dokonywał na ma­
jątkach Dyabla, mimo to poploch \V całym Leżaj­

sku i okolicy wzrastał z dniem każdym coraz 
większy. 

W złość, I11sciwość i potęgę Dyabła" tak 
głęboko wierzono. że ludność przypisywała mu 
już moc niemal piekielną i na samo wspomnienie 
o l1im, żegnała się znakiem krzyża. 

Glucl!owski na zlecenia starosty nadsyłane 
przez gOJ1Ców, zbierał ludzi coraz więcej. Kolacz­
kowski uwijał się pO Leżajsku i okolicy. i przy 
pomocy paTIa Tulejki, wydawał odpowiednie za­
rządzenia, na wypadek napadu Dyabła. Miasto 
obstawiono dokoła strażami. które zmieniały się 
dniem i nocą. 

Pewnego jesiennego \vieczoru. rllch niemaly 
zrobił się na zamku. Mieszkańcy miasta zaalar­
mowani tem. tłumnie poczęli nanływać przed bramę 
i O wieści pytać. 

- Opaliiiski pobit! - podawano sobie z ust 
do ust. 

Zamięszanie między ludnością zrobiło się 

ogromne. JedTli radzili zabierać dobytek i w lasy 
uciekać, inni znów, spokojnieisi. poczęli odwodzić 

od tego zamiaru, twierdząc. że nie godzi się miasta 
i zamku porzucać w takiej chwili. 

Pan Tulejka. który obecnie ciągle prawie na 
zamku przesiadywał i zasięgal tam najpewniej­
szych wiadomości, rozsiadt się. nazajutrz okota po-

0000000000000000000000000000000000000 111 



DDOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOooOOOOOOOOOOOO 

łudllia w oberży II Dubiela, \V otoczeniu licznych 
mieszczan. 

- Koniec tej całej wOjny .może być dla na~ 

::;tnutllY - mówi{ pl'zekonywująco do zebranych -
,ieżeli szczęście będzie nada! po stronie Stadni­
ekiego. Dyabe! 111a wOjska wiele . Sab,:nó\\', ta­
tarów i wszelakiei zbieraniny u niego caty zamek. 
którym nie płaci żołdu dlatego, aby raźniej sami 
łupili po wsiach i miasteczkach żołd dla siebie. 
Staroście ,naszemu, chociaż wspomagają go silą 

zbrojną i Ramult i Ligęza, trudną będzie pokonać 

taką głodną zgraję, która leno /la lupy czyha. Pod 
Ł<lIkutem pobił go Dyabel. a pod Łnkow~m zniósł 
jego oddzialy doszczętnie, że ledwie z życiem 

uszedł. A teraz, zanim zbierze Opaliliski nowe 
si/y, to Stadnicki cały Leżajsk i okolicę gotów 
z ziel1li<t zrównać, jeżeli nie stan iemy wszyscy 
zgodnie, razem z chlapami ze wsi przeciw niemu. 

Pospuszczali głowy mieszczanie, chmura 
smutku osiad!a na ich twarzach. 

- Ja myślę, że lepiej nie czekać tutaj dłużej, 
tylko zabrać dobytek i uchodzić z miasta - ozwal 
się nieśmialo Zawada. 

- Ja także Ilie widz~ innej rady - dorzuci! 
Ozidziński. 

Pan Tulejka poczerwieniał z oburzenia i pod­
niósł sil.( z lawy. 

- Jakto. to waszmościowie uciekać cJlcecie 
w chwi li. kiedy winniśmy wszyscy jak ieden mąż 
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stanąć przy swoim staroście i przeciw Dyabłu 

iść? To obywatelska rzecz opuszczać w ostatniej 
chwili swojego wodza, który walczy z nawałą 
wroga, aby nas uchronić? 

Cicho zrobiło się W. izbie; tylko ciężkie sa­
pania odważnych mieszczan odzywały się mia­
rowo. Zaden nie śmiał zabrać głosu. 

Pan Grzegorz rozejrzał się po towarzyszach. 
- Kogo lęk bierze, niechaj zbiera manatki 

i uchodzi z miasta czemrychlej! - zawołał mocnym 
głosem. - Pożytku z niego i tak nie będzie, lepiej 
żeby innym nie zawadzał. Ja ostanę się tutaj 
i choćbym wiedział, że Dyabeł na męki brać mię 
będzie, nie opuszczę miasta! 

Usiadł na ławie i podparł się. Milczenie zale­
glo dokoła. 

- Ano... - ozwał się po długiei chwili Ozi­
dziEjski - skoro trzeba już koniecznie wstać i zgi­
l1ąć, to i ja zostanę. 

Zawada skuJil się cały i w kąt się wSimął. 
- Waszmościom dobrze tak mówić, boście 

sarni - wyjąka I płaczliwym głosem - ale \I mnie 
w domu i żona i drobiazgu ośmioro ... 

- A u mnie także - dorzucił nieśmialo 

aptekarz. 
- To sami ostańcie w mieście, a baby, 

z dziećmi możecie waszmościowie wysłać, skoro 
was o nie taki lęk bierze! - zawołał energicznie 
Łysiarz. 
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~awada wylazł z kąta i począl się uspra­
wiedliwiać. 

- jabym ta ostać się z wami rad, ale babsko 
rady sobie bezemnie nie da. 

Pan Tulejka obrzucił go pogardliwem sPoj­
rzeniem. 

- To waść możesz sobie isć, baby pilnować. 
Nas tu zostanie j~szcze dość. Lepiej nas muiej 
bez waści, iak więcei tchórzem podszytych! 

- Ależ jak się nie lękrun - dowodził żałośnie 

sukiennik. 
- Wierzymy bardzo, tylko radzimy wasd 

baby pilnować. 
- Jak honor i sumieuie kocham! 
- Wierzymy przecie, wierzymy! 
- Ja - przerwał Czerski - nie widzę znowu 

takiej koniecznej potrzeby, aby leźć samemu Dya­
błu w gardło. Sprostać mu trudno, bo iak powia­
dają - z piekłem ma podobno konszachty. Możeby 

więc i lepiei było. jak to mówił pan Zawada, aby­
śmy opuścili miasto. 

- A co, nie prawda? - poderwał skwapliwie 
sukiennik. , 

Pan Tulejka szarpnął się i huknął z całej 

mocy. 
- To waszmość sobie idź razem z panem 

Zawadą, pomożesz mu dzieci bawić. Bez was się 

obejdziemy! 
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POl:zem zwrócil się do inllydl mieszczan 
ozwał si<;: glosem podniesionym. 

- Kto ieszcze z waszmościów idzie za przy­
kładem pana Czerskiego i Zawady? 

- Nikt, nikt! - rozległ:1' się licznc g:łosy. 

- A ze mną na zamku, kto się tu ostanie. 
aby Oyabła przywitać? 

- Wszyscy ostaniem! 
-Dziękuję waszmościom, dziękuję - wołal 

rozradowany pan Grzcgorz, - A teraz, kto rad 
uczciwie miasta bronić i tchórzem podszyty nie 
jest. proszę na zamek, gdzie o obronie pomówimy. 

Oberża Dubiela wnet się opróżniła. 
Przy szklanicach pozostali tylko Czerski 

I Zawada, rozprawiając żywo między sobą. 

Spadły śniegi. 

Obfita po~ciel slHegowa zaległa ziemię 

I drzewa. Owiane gałęzie wygięte z pałąk, ster­
cza/y powyciągane w rozmaitych kierunkach, i;:lk 
kosmate /apy. Wiatr kolebał niemi, Wzd}ichal 
i szemrał tajemnie, strzepując białe pyły, które iak 
kryształy, sypały się z szelestem na ziemię. 

Drogi zasypane byly zupelnie. 
S>niegi te spowodowały chwilową przerwę 

w zbrojnych wystąpieniach między Oyabłem, 

a starostą Opalillskilll. Wojska łal\cuckie, mając 

uciążliwą drogę, i nie mogąc swobodnie przepra­
wiać się z miejsca na mieisce, musialy poniechać 
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lJa razie dalszych najazdów, a poprzestawały tylko 
na pobliskich wycieczkach. 

Rozsypane i rozbite oddziały pod Łukowem. 
począł Opalili ski powoli ściągać. Rozesłał swoich 
ludzi celem werbowania nowych sit, a sam, przez 
zawiane drogi, na czele gromadki zbiedzonych 
żołnierzy, ledwie przedostał się do Leżajska. 

Witano go tu nader serdecznie. Mieszkańcom, 
Ilrzestraszonym wieściami o Oyable, przybycie 
starosty dodało wiele otuchy. ~dało im się, że 
bezpieczniejszymi czuć się mogą. skoro ziechał do 
nich sam właściciel zamku. 

Pan Tulejka znalazł wielką laskę II starosty, 
za należyte przysposobienie mieszkaJlców do 
obrony. Zdał mu więc O\JaliiJski dalsze robienie 
zaciągów, sam zaś zajął się ściąganiem ze swoich 
folwarków pieniędzy, zboża j paszy. Wiedział 

bowiem, że wojna rozpocz~ta z Dyablem potrwa 
długo, że będzie teraz walka na życie i śmierć. i że 
jeden z przeciwników doszczętllie Ilobity być musi. 
Bo skoro nie pomogły już ani zabiegi znacznych 
mężów o zgodę, ani też vadia królewskie, a Oyabeł 
rwał się do wojny z dniem każdym coraz bardziej, 
osądził OpalilIski, że musi teraz wytężyć calą moc 
swoją, aby być przygotowanym na długą i zaciętą 
wojnę. Dlatego też zamek leżajsk i roił się coraz 
bardziej od najemnych żołdaków, a miasto przy­
brato wygląd obronny, jakby lada chwila. spodzie­
wano się najazdu nieprzyjaciela. 
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Około Bożego Narodzenia wrócili gOllcy, 
którzy wozili listy do króla. Przywieźli ze sobą 
wieści sporo. Ale nad wszystkie inne zajęła Opa­
liiiskiego wiadomość, że niedaleko Trzciany, koto 
odludnei karczmy, napotkali wielki transport wo­
zów Dyabła, naładowanych rozmaitymi towarami, 
które z powodu śniegów zatrzymały się w drodze, 
i czekały stosownei pory na odjazd do Ła{lclda. 

Wiadomość ta podnieciła starostę nie ma lo. 
Jakkolwiek wojny nie pragnąl i na łupy nie czyhał. 
nie chciał jednak puścić płazem takiej okazyi do od­
wetu, jaka obecnie się nadarzała. To też przywolał 
natychmiast do siebie panów Tulejkę. Gluchow­
skiego. oraz kilku ze starszyzny swoiego woj~ka. 

Starosta był człekiem lat średnich, miernej 
tuszy. o jasnych oczach. patrzących bystro z pod 
gęstych brwi. Mial brodę nie dużą. czarną. ściętą 

\V klin i wąs spory. starannie utrzymany.#) 
W pięknym, granatowym żupanie. z gęstą za­

rzuconą w tył czupryną, wyglądał butnie i okazale. 
Gości powitał bardzo serdecznie i przedstawił 

im całą sprawę· 
Naradę prowadzono zbył długo, gdyż oprócz 

pana Tuleiki, wszyscy byli przeciwni, aby podej­
mować wyprawę na transporty Stadnickiego. Do­
wodzili bowiem, że przeprawa za daleka i niebez­
pieczna z powodu śniegów, a wojska ła(lcuckie gęsto 

.o) RYliOpis wedle starcjĘQ porhctu, znajdującego się 
w klasztorze O. O. Bernardynów w Leżajsku. 
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S~I \\' okolicy rozsypane, wobec czego o zasadzkI; 
uic trudno. 

- Ja prosz~ waszej miłości tylko o kilka­
Ilnście l\Qui pociągowyell, i o nól setki ludzi, a sam 
z nimi pojau~ - domagał si~ IIPorczy\\-ie pan 
Tulejka. 

Starosta miał ocltot!.; dać przyzwoleuie, <lIc 
wahał sir.; ieszcze nieco. 

- Z połową setki Judzi, nie dasz sobie was/'­
mość rady. 1J0 s,lmej służby przy furgonach jest po­
dobno tyle. 

- Ja lIie proszr.; O więcej. Nie zdzierżę im. 
straci wasza miłośc /tie wiele, a jeśli im podołam. 
cały transport clo Leżajska przywiodę. 

hmi poczr.;li PO\Vc\tpiewa6 \\' jego słowa i gln­
wa,mi kiwać. 

Głuchowski stanowczo oponował. a za nim 
i starszyzna \\'ojsl\O\\'a poszła, ale pan Crzegorz nie 
dawał się zbit z tropu. Pół sclki ludzi i kilkan<lsd(' 
koni !)ociągowycJl domagał si!;, CI nadto \\'i\tcej 
niczego. 

Po wielkich targach i ukladadl. dal wreszcie 
starosta przyzwolenie. 

W tym samym dniu o zmierzchu. ru~zyla wy­
prawa z panem Grzegorzcm. który powybierał :,.;0-
bie do kompanii najśmielszych ochotników. 

Po upływie pięciu dni, począł się OpaliJiski 
niepokoić. SIad po wysla licach zaginął, nie byto 
o nich żadnej wiadomości. 
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Nie chodziło już staroście tyle o żołnierzy, ile 
o samego pana Tulejkę, który tak na zamku jak 
~ w mieście, okazał się wielce potrzebnym, a nie 
łatwo bylo go \\' tym czasie kim innym zastąpić. 

Dlatego też \V ślady wyprawy, wysłał na zwiady 
gOłica. Ten jednak zaraz następnego dnia powrócił 
z wieścią. że cały transport wozów zdąża w stronę 
Leżajska. 

Wnet zehrała się gromada przyjaciół pana 
Grzegorza. którzy ruszyli na spotkanie furgonów. 

Późną nocą nadjechał pan Tulejka z rozrado­
wanymi kompanami do miasta. Za nim ciągnęły 
liczne wozy, obładowane kufami małmazyj. miodu, 
worami suszonych ryb. mięsiw i owoców. 

Cały tabor zatrzymał się na rynku. pan Tu­
lejka zaś mimo nocy udal się na zamek, gdzie ocze­
kiwał go niecierpliwie starosta. 

W parę tygodni później, zjawił się przed Al1k;l 
Karaś 7. wielce tajemniczą miną. 

- Co mi powiecie stary? - zagadnęła go 
dziewczyna, patrząc mu niespokojl1ie w oczy. 

On począł się odciągać, uśmiechać i oczy 
mrużyć. 

- Mam dla waćpanny takie wieści, które 
pewnie rozradują nie mało jej serce. 

- Od niego? - poderwała szybko dziew~ 
czyna. 

Stary począł kiwać głową. 
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- Mówcie mi prędko. na mily Bóg, gdzie on. 
00 się z nim dzieje ... kto wam mówił o nim? ... 

-A kłóżby mówił... sam ... 
- 'Jakto sam? 
- Ano sam. Przyszedł do Leżajska. bo mu 

za panienką tęskno było, 
Anka uszom własnym nie \vierzyła. T-?adość 

i zdziwienie wielkie odbiło się na jej obliczu. 
- Gdzież on jest? - nalegała drżąca. 
- Uciekł od Dyabła; bo wytrzymać tam JUZ 

nie mógł. W grodzie uzyskał już pan burmistrz za­
świadczenia o swej niewinności, więc przyszedł 

pana starostę o opiekę prosić, 
- Ale gdzież on jest. u kogo? - niecierpliwiła 

się dziewczyna. 
- U mnie, \V izbie strażniczej, c7.eka na posłu­

chanie 11 pana starosty. 
Anka rozpłakała się z radości i \V uniesieniu 

poczęła Karasia ściskać. 
- Mój zloły, kochany dziadziusiu! - wola la 

uszczęśliwiona. 

Opaliński powiadomiony o przybyciu Godlc\\-­
skiego na zamek, zdziwił się nie mato. Wiedział do­
kładnie o powodach jego uwięzienia, a następnie 

o ucieczce z leżaiskich lochów, przekonal się rów­
nież z wyroku ogłoszonego w grodzie o niesłusznym 
postępku Grabit'lskiego, którego Dyabeł sproceso­
wał i dekret banicyi na nim uzyskał. Zaciekawiony 
był jednak wielce, jak się to stało, że Stadnicki wy-
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puści! dobrowolnie burmistrza ze swojej opieki. Dal 
więc przyzwolenie aby go przyprowadzono. 

Godlewski wszedł, złożył niski ukłon i przy 
drzwiach pokornie stanął, czekając na zezwolenie 
do przemówienia. 

Starosta długą chwilę wpatrywał siC w mil­
czeniu w twarz przybysza. 

- Z iakiemi wieściami przybywasz wasz­
mość tutaj z Łatkuta ? - zagadnął wreszcie. 

- Przychodzę do waszej miłości po sprawie­
dliwość i laskę. Niewiem. \V czem zawiniłem panu 
Grabinskiemll, że uwięzić mię kazał i długie mie­
siące w lochu podziemnym trzyma!. Szlachcicem 
jestem. o czem sam gród zaświadczył, więc mi się 
krzywda stała, że bezprawnie bylem więziony. Um­
knąłem stąd, boć i pies na lalkuchu targa się i pra­
gnie wolności, a cóż dopiero człowiek ma począć. 
którego trzymają w lochu bez powodu. Hajducy 
wasze1 miłości tropili za mną iak za lisem. z drugiei 
strony zas musiałem chronić się przed ludżmi pana 
Stadnickiego. Nie miałem ani chwili bezpiecznej, aż 
w kOllCU w drodze do Iheszowa. zostatem schwy­
tany i odesłany do zamku \\. Łatkucie. Panu Sta­
dnickiemu musiałem podać powody, dlaczego z Le­
:i.ajska umknąlelll. a on, \V obronie lIlojej, wniósl 
pozwy przeciw panu GrabiTlskiemu. Nie moja wina 
w tern; szukać przytulku gdzieś musiałem. aby 
I)rzy drodze gdzie nie zginąć. Ale choćby mnie wa­
sza miłość na p3\ wbić, albo pasy drzeć ze mnie 

OOODDDODODODDDDDOODClOCXJOOODOOODOOOODD I ~t 



OOOOOOOOOOOOOOOOODOOOOOODOOOOOODOOOCOOOQ 

kazała, to już wolę śmierć najgorszą tutai, jak w()l~ 
ilOŚĆ \1,' Łańcucie. Tam - niewinni najokropniejsze 
męki znoszą, publiczne widowiska ze śmierci i tor~ 
tur ludzkich robią, a nie sposób mi byto schroni~ 
się przed widowiskiem ani też jękami tych nieszcz<;­
ś!iwych. bo między dworzanami zawsze być mll­
sialem. Dlatego umknąłem zŁalicuta, pfzychodz<; 
i błagam waszej miłości O sprawiedliwość i opiekę. 

Podczas tego przemówienia patrzał llWaŻ!!: c 

starosta 11a Godlewskiego, a kiedy ten skończyl, 

powstał z ławy zasianej kobiercem i począl w mil~ 
czeniu dtugą chwilę przechadzać się po komnacie. 
Jakby szuka I odpowiedzi tła jego słowa i wyrok dla 
Iliego gotowaf. Nakol1iec zwrócił się do hajdlIka 
stoi~ccgo przy drzwiach i kazał mu przywolać Gtu­
chowskiego. 

Tell zjawił się uiebawel11. 
- Obwieścić mi zaraz - pocz",' starosta -

tak l1a całYll1 zamku, jak i w mieście, że !Jan bur­
mistrz Godlewski. którego sprawa rozpatrywaną 

była w grodzie, przywrócony zostaie do wszystkich 
dawnych praw, jakie miał pned uwięzieniel11. 

Gluchowski skłonił się i wyszedł. 
Godlewski w niskich ukłonach !JOCZelt dzięko­

wać staroście za fask<;. ofiarując lllU na odw<1zi<;kę 
swoje służby. 
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x. 
Dyabel /atkucki dowiedziawszy się o :stracie 

ładownych furg:onów. zabranych IJrzez palla Tulejkt.; 
do Leżajska, wście/{(ll się i szalal jak nigdy może 
jeszcze w życiu. Ta zuchwałość luelzi Opalil\skiego, 
którzy prawie z przed nosa 1'.:\ora1i IIlI! caly tabor 
ładownych wozów, doprowadza/a go do waryactwa. 

Wlliósł natychmiast protestacye clo grodu, 
strażników 7.aś oraz fornali, którym odebral1o fur­
gOllY kazał oćwiczyć pO\\Tozami. a oprócz lego 
każdemu UCii!Ć prawą rękę po łokieć, za to. że nie 
bronił należycie jego własności. 

Nastę])nie napisał obelżywy wiersz na sta­
rostę Icżajskiego, kazal \V~;ryć go na dużej tablicy 
i umieścić in na wysokim slupie, wbitYl11 tam wła­
śnie, gdzie pali Tulejka zabrał wozy transportowe. 
Było to miejsce Ilajbanłzici uczęszczane, gdyż tędy 
właśnie prowadzi! główny trakt w stronę Krakowa. 
Pachołkowie umyślnie tam postawieni celem pilno· 
wania słupa, odczytywali wszystkim podróżnym 

treść zawartą na tablicy. 
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W parę tygodni późniei. uciekł Godlewski 
z Łańcuta. 

Dyaheł dowiedziawszy się o tem, zakipiał cały 
gniewem. Kazał natychmiast przywołać Ligasa. 

- Pościg za Godlewskim wysłany? - zapyta I 
krótko wchodzącego. 

- Tak miłościwy panie - odrzekł zagadnięty. 

kłaniając się aż do ziemi - wysłaflcy właśnie teraz 
wrócili, ale go nie schwytali. 

- ZasiQgalj języka dokąd poszedł? 
Miastowi ludzie widzieli go wczoraj wie­

czorem. Szedł \\' stron e szutrowiska. 
- Aha. rozumiem! Wypędziłem l sproceso­

wałem Grabiliskiego, więc Godlewski powróci! bez­
piecznie do Leżajska! Ale jakem Stadnicki, gardłem 
zapłaci mi 011 za pozwy. które za niego wnosiłem 
do grodu! Tylko uporz.ądzę się z pobliską fezy ­
dencyą Opalii'tskiego, zaraz ruszę na Lezaisk, aby 
odszukać swojego pupila! 

W kilka dni później na czele swoich band. 
napadł Dyabel na Łąkę, gdzie złupił cały pałac , 

poczem wysłał obelżywy i z pogrÓŻkami list do 
Opalhiskiego bawiącego w Leżajsku, w którym wy­
powiedział mu formalną wojnę. 

Starosta wierząc, te wkrótce już przyjdzie 
między nim a Dyab!em do rozstrzygającego starcia. 
wysłał listy do króla j przyjaciół z prośba o pomoc, 
sarn zaś paczą! ze wszystkich stron sciągać posi/ki. 
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Z wiosną jednak okazala się, że mimo zabie­
gów i starali, woiska leiajskie - jakkolwiek dosyć 
liczne - nie będą mogły stanowczo sprostać potę­
dze Dyabla. Siła obronna w Leżajsku, w stosunku 
do sil lailcllckich była stanowczo za słaba, a fun­
dusze do dalszego zbrojenia wyczerpały się 

zLlpełnie. 

Wobec tego postanowił OpaliJ·Iski usunąć się 

Stadnickiemu z drogi i, z całą swoią milicyą wy­
prawić się do Przemyśla, gdzie liczył na znaczniej­
szą pomoc przyjaciól. Spodziewał się bowiem, że 
\V tym wypadku będzie go Dyabeł ścigać tylko pod 
Przemyśl, a Leżaisk zostawi w spokoiu. 

Wiadomość ta zrobila w Leżajsku ogromne 
zamil;szanie. Tłumy mieszkańców wyległy na rynek 
i Iloczęły radzić /lad dalszym swoim lo~em, który 
wcale pomyślnie się nie zapowiada I pod bokiem roz­
szalałego Dyab/a. Zawada przewodził teraz Ilaiener­
giczniej. Pomstował głośno n.\ starostę, że dla sal­
wowania swojei jednej osoby, zabiera teraz całe 

wojsko i uchodzi z miasta, pozostawiając tylu ludzi 
bez pomocy. 

Podniosły się liczne głosy przeciw zamkowi, 
a kobiety poczeły wyrzekać, że z powodu zatargu 
dwóch panów, aż tyle ofiar gotuje się w ludziach. 

- Jest jedna tylko rada - dowodził teraz 
Zawada, nadrabiając miną - Chodimy wszyscy 
gromadnie na zamek i przedstawmy staroście całą 
sprawę. Wysłucha uas i zostanie, to i · my zosta-
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niemy, a zechce wojsko zabrać i uchodzić z miasta, 
pójdziemy i my wszyscy za nim. Zostać nam 
w mieście, bez należytei ob rOll y pod bokiem Oyabła, 
przecie nie podobna! 

MC;żc7,yźni poczęli zbija(; wniosek sukiennika, 
ale znaczna część kobiet bardziej strachem przejęta, 
oświadczyła się, aby iść na zamck. 

Chodżmy, chodźmy l - ozwały się Jictllt! 
glosy. 

Na zamek, do starosty! - wtórowal" 
im inne. 

- Pan Zawada przewodzi! 
- U starosty za nami przemówi! 
- Chodźmy. chodźmy! 

Zafalował tłum i ruszył \\' stronę zamku. 
Przed bramą stanęli, bo Karaś wpuścić ich nie 
chciał, mówiąc, że wpierw zapytać musi o po­
zwolenie. 

D/ugo czekali lIaradzając się, co mówić należy. 
Nareszcie zjawi! się Karaś, otworzył szeroko bramę 
i oświadczył zebranym. że starosta zaraz do nici I 
wyjdzie. 

Fala ludzi zalała wnet dziedziniec zamkowy. 
Tutaj jednak opanowała wszystkich jaka ś dziwna 
nieśmiałość. Wielu stojących na czele gromady po­
częło się cofać, wreszcie przystanęło z dala: cze­
kając na zjawienie siQ starosty. Sam Zawada, pro­
wadzący ten tłum kobiet, dzieci i starych zgarbio-
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llych mieszczan, dziwnie jakoś się onieśmielił. Jak 
początkowo stawał bUllczucznie i rwał się do sta­
rosty, tak teraz pragnął, aby ten wcale się im nie 
pokazał. 

Nareszcie wyszedł Opa!il\ski. 
Jak łan zbożowy za podmuchem wiatru, tak 

pokłonili się wszyscy nisko do ziemi. 
Kilkanaście rąk wyciągnęło siO teraz ku Za­

wadzie i poczęło go popychać naprzód. aby rozpo­
czął swoj,l przemowę. Ale Oll, skuli! się, g/owę nod­
lIiósł nieśmiało. potem ją spuścił i począl trzeć czolo, 
jakby sobie coś nrzypominal. 

Glucha cisza zaległa wokół. 

Nareszcie starosta, który zrozumiał snać \V la­
kim celu przybyli ci ludzie na zamek, rozpoczął sam 
rOWiowę· 

Wnet rozwiązały się języki. KolJiety uderzyły 
w głasny lament i poczęły wywodzić swoje żale, 

wreszcie i Zawada począl odzyskiwać powoli śmia­
lośc: i naJJl"zod się wysunął. 

Starosta jął wszystkich uspokajać i wyjaśniać 
im, dlaczego musi z miasta wyruszYć, dowodząc, 
i.e może prędzej poniecha Dyabel najazdu na Le­
żajsk, jeśli jego tu nie będzie. 

Al_e. kolJiety, dawszy raz folgę swoim żalom, 
\\' żaden sposób uie mogły się uspokoić. gdyż nie 
chciały brać sobie do serca jego słów uspokaja­
jących. 
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Kiedy Opaliilski zniknął za bramą, Zawada 
odzyskal naraz całe panowanie nad sobą, i począł 
znowu przewodzić. 

- Zostać w mieście pod bokiem rozszala leg;J 
Oyabla, nie możemy stanowczo. Pójdzie starosta 
z wOjskiem z miasta, pójdziemy za nim i my! 

- Pójdziemy wszyscy! ozwały się 

li czne glosy. 
- Tylko w pogotowiu być, bo \\ oiska lada 

dzie(1 llliasto opuszczą. 
- Będziemy gotowi, b.:;:dziemy! 
Ruszyli wszyscy w stronę miasta. 
Nazajutrz o bardzo wczesnym świcie, kiedy 

szaro robiło się dopiero na świecie, rozwarly si~ 
bramy zamku i oddziały najemnego żołnierstwa wy~ 
sypały się w wielkiej liczbie. Za nimi ruszyły ła­

downe wozy z żywnością. 

Pomiędzy woiskiem a wozami, siedział w wy~ 
godnej kolasie Opaliiiski. Obok niego na koniu, Je­
chaf Godlewski, który mial dodatkowo do wniesio­
Ilych protestacyi przez starostę poświadczyć w gro· 
dzie, - jako naoczny świadek - jak Stadnickl 
znęca się nad schwytanymi ludźmi, należącymi do 
starostwa leżaiskiego. 

Drogę do Przemyśla obrano dalszą, gdyż Opa­
liński pragnął zboczyć jeszcze do Łąki, aby Drzeko~ 
nać się o zniszczeniach dokonanych przez Dyabla. 

W Leżajsku na zamku, pozostał tylko Glu~ 

chowski z garstką żołnierzy, oddział uzbrOjonych 
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chłopów i hajduków, oraz pan Tulejka, który mial 
w razie potrzeby calą obroną pokierować. 

Cicho przeszły wojska ulicami. 

Za miastem, oderwal się Godlewski od kolasy 
starosty, przystanąlIla wzgórzu, zlazl z konia 
i chwilę patrzał w strol1<: miasta. 

Niebawem zjawiła si.:;: zdyszana Anka i pędem 
przypadła kil nienlll. Zwarli się na pożegnanie dłu­
gim, serdecznym uściskiem, a on, wpatrywał się 

\V nią jak w słOl'\ce, chcąc na drogę upoić się iei wi· 
dokiem. 

Dna łkala cicho, a; łzv spływały iei po po­
liczkach jak perly. 

Chwilę gwarzyli ze sobą, polecając się wza­
jemnie Bogu, poczem Godłewski raz jeszcze por wal 
ją w ramiona , przygarną! do Iliersi i usta stopił z Jej 
listami. Potem obiąl jej kolana, ucałował ręce i na 
konia wskoczy!. Podniósł czapkę wysoko i PGdem 
odjechał. 

Długo stała Anka na wzgórzu i \V7.rok wytę­
żała za jeźdźcem . Dopiero kiedy jej z oczu zniknął 
zupełnie, zawróciła w stronę miasta, gdzie na 
rynku - w otoczeniu kilku kobiet - stał Zawada 
i targał sobi" włosy z rozpaczy, że zbudził się za 
późno i nie Ilowlókf się za woiskiem, jak to poprze­
dniego dnia uplanował. 

Wojska leźajskie szly wyciągniętym łalicu­

chem, za któremi toczyły się ładowne furgony, Na 
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czele pochodu powiewała czerwona chorągiew, 

z żółtym krzyżem w pośrodku. 
Pogoda zapowiadała się prześliczna. Slolke 

jak olbrzymie gorejące oko płynęło po nieboskłoJ1ie. 
i pęk złotych promieni rozrzuciło szczodrze po zie­
lonych polach. Niebo pogodne. bezobłoczne. zda­
wało się uśmiechać nad głowami 7.ołnierzy . 

Tabor posuwał się żywo. Gdzieniegdzie wy­
rywała się pieśll jakaś, to znów od~fQS kotła zawar· 
czał, albo też ozwały się czasem nagle głośne nawo­
ływania dowódców oddziału. Lekki wiatr wioną! od 
wschodu. a przedziwne poszmery z ogłosem kro­
ków żołnierzy, gwarem. śpiewem i turkotem k61. 
rozlewały się wokół dziwną Illuzyk(j. 

Drugiego dnia stanoli w Łące. 
Cala wieś nasila na sobie ślady ogromnego 

spustoszenia. Domy staly bezludne. puste. z powy­
rywanemi drzwiami i oknami. miejscami widniały 

tylko kliPY gruzów i zgliszcza. a cala droga przez 
wieś. zawaloną była belkami j rumowiskiem. 

Opaliński rozgl(jdał się i łzy połykał. Zamek 
jego był zniszczony, budynki folwarczne wyglądaly 
jak po tatarskim najeździe. IZnać tu bylo wszędzie 
gospodarną rękę Dyabła. 

W Łące zatrzymali się krótko. Stąd ruszyli 
w dalszą drogę. omijając Łal1cut półkolem. aby ich 
nie zaskoczyły wojska Stadnickiego. 

Ale pochód Jeżaiskiego starosty. nie usud! 
bacznej uwagi Dyabła w Łańcucie. który powiado-
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miony o nim przez swoich zaufanych sabatów, 
wałęsających sj~ po okolicy, zebra I natychmiast 
swoje woiska, ruszyl z nimi w pole i zabiegi drog~ 
Opaliilskiel11\1. 

Pierwsze straże Jadące na czele tallOrn - na 
dwie godziny drogi w bok od Łarkuta - doniosły 

Opalińskiemu, że napadł je i ścigał oddział har· 
cowników Dyabła. 

Wieść ta J~niepokoila starostę, gdyż nie mial 
011 wcale zamiaru poczynać tutaj żadnej bitwy. 
Powstrzymał więc caly pochód w nadziei, że uda 
mu się okrążyć wojska przeciwnika. Ale żołnierze 

wysłani celem szukania bocznych dróg, wrócili 
wkrótce z nowiną. że o innej przcnrawie niema 
mowy, gdyż z kilku stron nadciągają zast~py la!'!­
clIckich sabałów. 

Opaliński widząc się osaczonym, zalecił jak 
największą czuiność w całym taborze. Ruszyli po­
lami pod najbliższy las, położony na matem wznie­
sieniu. Furgony rozstawiono wnet półkolem, za któ' 
rymi rozbili żołnierze obozowisko. 

Ale dzień cały zeszedł cicho i żaden oddział 

Oyabla nie wychylił się z zasadzki. 
Noc przeszła również sllokoinie. Ogni nie 

zapalano, aby nic przynęcać nieprzyjaciela. 
Starosta sarn dozór nad JJorządkiem utrzymy­

wal i obchodził furgony. doglądał rozstawionych 
wart i dawał ustawicznie jakieś zlecenia. MyśI 

o zbliżającej się bitwie napawała go niepokOjem. 
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Znal bowiem dobrze liczebność sil Oyabla, jego 
woisk sprawność i chciwość rabunku. Wiedział 

więc, że jeśli przyjdzie do formalnej bitwy, Z\vy­
cięztwo po stronie wojsk latkuckich może być prze­
widziane. To też z niepokoiem oczekiwał, co też 
powstający dzieli mu przyniesie. 

Senny, roztęskt1iony spokój pallowal w prze­
stworzach, kiedy świt począł się budzić. \V mro ­
kach lJoczęty majaczyć wysokie maszty drzew. 
z wyci<:lgniętemi kil niebu ramionami. których 
szczyty zarumieniły brzaski rozpalających się 

zórz. Jakby dreszczem porannego chlodu. drgały 
liście i ociekały perlami srebrnej rosy. a w gałę­

ziach drzew. rozpoczęty nucić ptaki swój cichr 
hymll poranny. Różowe brzasld pochłaniały mroki 
coraz bardziej, krasił}' welony oh loków, rozJJelzaly 
się zwolna PO drzewach i polach. 

Dziel] powstawał Dogodny. 

Opaliński nie spal. tylko siedząc w kolasie. 
patrzał niespokojnie w kierunku pól. skąd spodzie­
wano się ataku ze strony wojsk Stadnickiego. 

W niektórych punktach wzdłu;i; brzegu lasu. 
widać było tylko rozrzuconych żołnierzy trzymają­
cych wartę, zresztą - JJl1stka byla przed calym 
taborem. 

Codlewski star wsparty o ladowny wóz i pa­
trzał przed siebie. pogrą;i;ony \V rozl11yśl~l1iach 

o Ance. 
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Smutek, iak olbrzymi pająk omotał jego serce, 
od chwili wyjaz(lu z Leżajska. Widział ją teraz 
\V marzeniach swoich, jak po wirydarzu chodzila 
zamyślona, sJ1!utua, ocieraj'lCa lJiąstkami zalzawiollc 
oczy, W clmosic sk!<,;bionych myśli, mial przed 
oczyma tę słodką, llkochaną dziewczynę taką. jak'l 
widzial ją na wzgórku za miastem, kiedy IJrzysz!a 
pożegnać go o świcie. 

Prl.eciągly odgłos piszl:zalki przerwal Co~ 

dle\\skiernu rozmyślania. By! to znak, że lIic\lrzy~ 

iudel się zbliża. 
Ruch wszczął się w obozie. OIl<\lit'ISki wysiadl 

7, kolasy i począł wydawać urządzenia. Wnet oka. 
zaly się \V dali - iak ciemne, rozrzucone punkta 
I{romadki harcowników, które poczęły podsuwać 

si~ wolno w stroJ1ę taboru starosty. 
Z za wozów wysunął :,.;iC oddzial żołnierzy 

i nad osianą drzew. zachodził krajem lasu dro){f; 
nacierającym, wreszde wypadl na pola. Obie strony 
przypadły ku sobie i starły się jak dwie chmury. 

Ozwały się rusznice. 
Wnet zaroilo się od nowych gromad, spieszą­

cydl na pomoc harcownikoll1, ale równoczesnie 
inne oddzialy Opalir'\skiego wYJJadly z lasu. 

Po chwilowej utarczce poczęli łlarcowrticy 

coiać si~ bezladnie. ale iakby 7. pod. ziemi. wyrosly 
naraz nowe ilosill<i kl,lce na pomoc rozprószonyIII. 
Nawała od strony Dyabła \lou.ęta plyn"ć rzeką 

coraz większą. 
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Sabaci odziani w obcisłe spadnie i wysokie 
czapy, zastąpili te raz boki Opa[iiłszczykom; bitwa 
wszczęta s ię na d.obre. 

Starosta patrzał niespokojnie na przebieg 
starcia, co chwila dawal rozkazy przez goncow, 
ale szyki jego żołnierzy wnet poczęły się łamać, 

Sabaci parli ich coraz bardziej ku taborowi. 
Opaliflski dosiadł konia i na czele nowego od· 

działu ruszył swoim na pomoc; oddział WrOl'lskiego. 
do którego ml!cżal Godlewski, uderzył z drugiej 
strony. 

I~ozg[ośnc krzyki rozległy się po poladl. Woj­
ska zmięszały się razem; ludzie i konie zbiły się 

w jedną falującą masę. 
Długo ważyły się [osy obu woisk, aż wreszcie 

zastępy Dyabla poczęły się zwolna coiać. Opalili­
szczycy podnieceni tem, mIerzyli z większą siłą. 

wsiedli im na karki i niebawem rozpocz,l[ się pościg. 
Z wyciem uciekały zbite, bezładne masy. 

Godlcwski l1a siwym koniu, porwany falą ści­
gających, ruszył także \V pogo(t. 

Cięci, bici i kłuci żołnierze Stadnickiego, po­
częli kierować się w shonę lasu, aby tam znależć 
ratunek przed pościgiem, ale Opaliliszczycy zagro­
dzili im drogę. ~nó\V przystauęli. Huknęly rusznicc. 
warkJ1ęły strzały luków, potcm zderzyli siC wszyscy 
razem piersią w pierś, i niebawem pościg rozpoczął 
się na nowo. Jak ciężkie, ołowiane chmury pędzone 
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wichrem, mkm;ły za sobą wOjska Dyabla i Opa­
li{lskiego. 

Długo trwala ta gonitwa. Opalil'iszczycy zmor­
dowani bitw<l i pościgiem, poczęli niebawem zwal­
niać biegu, wreszcie przystanęli. 

Licząc na pewny powrót umykających wojsk 
Stadnickiego, urządził WrOllski zasadzkę. W tym 
celu zboczyli polami do uiewielkiego jaru, gdzie po­
zostali już do dnia następnego, śledząc bacznie ru­
chy wojsk łaJicuckich. 

O sWlcle doniosły straże Wror'iskiemu, że 
Dyabel jest już w drodze w stronę taboru OpalilI­
skiego. 

I~uszono natychmiast w jego ślady. Po pe­
wnym czasie dały się słyszeć gęste strzały, które 
obwieściły, że Stadnicki rozpoczął już muzykę 

z leżajsk im starostą . 

Niebawem wOjska Wrollskiego dotarły do 
miejsca, skąd z za drzew można było śledzić cal}' 
Jlrzebieg bitwy. 

J{ozsypane bijące się woiska, widniały z dala 
jak wielkie mrowisko. Raz skupiały się, kiedy 
uderzały ku sobie, to znów z wrzaskiem rozpra­
sza/y się po polach, a wtedy raźniej odzywały się 
rusznice. 

Tabor starosty stał ua dawnem miejscu, nie­
poruszony, ale po ruchach żołnierzy widać było, 

że OpalillszczyCY są wyczerpani i że Dyabeł 

poczyna nad nimi brać przewagę. To też Godlew-
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ski naglił WrOllskiego, aby uderzył czemrychlei ua 
tyły woisk Dyabla. i nie dopuszczał do większych 
strat \V ludziach starosty. • 

Jakoż nowy właśnie atak przypuścił Stadni­
cki w stronę taboru. Ale wojska jego nie zdolaly 
jeszcze zderzyć się z przeciwnikiem, kiedy nagle 
z za drzew wypadł na ich tyły Wrollski ze swoimi 
żołnierzami. 

Krzyk ogromny podniósł się między szere­
gami Dyabła. Obwołano natychmiast odwrót i po­
częła się zacięta bitwa naraz w kilku miejscach. 

Umilkły strzały, a chrzęst zbroi, jęki i wola­
nia, ozwały się teraz piekielną muzyką. Długo wa­
hały się losy obu wojsk, aż wreszcie j1ojedY(lcze 
grupki Stadnickiego rzuciły siQ do ucieczki, a za 
ich przykładem poszły inne. 

Na czele uciekających - party lawiną swoich 
żołnierzy - pędził na spienionym koniu sam 
DyabeL Czapka spadła l11u z głowy, długie 

włosy - jak grzywa - rozwiały mu się na wszy­
stkie strony. 

- Stać! Hej bydło ... psy ... stać! - wolał 

wściekły, starając się powstrzymać cały nawal 
umykających. , 

Ale walania jego nikt nie słui.:hal. 

wstrzymać nie mógł, więc HIlOSZony 
musiał uchodzić z innymi. 

Konia po­
calą lalą, 

Przy taborze pozostał Opaliliski z garstką 
swoich ludzi, reszta, pod wodzą Wrollskiego. 
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poszła w pościg, bijąc uciekających bez miłosier­
dzia. Miecze, szable, rusznice i gindżaly, znalazły 
się na ich głowach; zgrzyt żelaza, szczęk broni, 
chrupotanie łamanych kości, towarzyszyły iękom 

rannych i umierających, kładących siO pokotem 
na ziemi. 

Przez zielone bujne Dola, przez zarośla 

i ugory, pędzili na oślep wśród krzyków i na4 
wolywa.i. 

- Hej tam, Dyabla żywcem brać, Dyabła! -
wolat Godlewski, okładając konia dla pospiechu. 

- Dyabła chwytać, Oyabła! - odpowie­
działy liczne głosy. 

Pościg trwał długo. 

Było iuż dobrze z południa, kiedy ukazały się 
daleko między zielenią drzcw - budynki Łm'tcuta. 

Lołnierze Stadnickiego na tcn widok wydali 
okrzyk: 

- Miasto ... miasto!... 
Upadając ze znużenia, dotarlo llaŁ_.:~L woj­

sko Dyabła do celu, i wnet poczęło rozpraszać się 
między domami. 

Ale za nirlli, zaroiło się wnet na ulicach od 
OpaJi llszczyków, którzy' ścigali dalej ulIl'ykających. 

WrOliski z Godlewskim, na czele zasobnego 
oddziału, rzucili się w stronę zamku. Burmistrz 
zJlal tu iuż dobrze każdy kąt, więt.: wiedział, gdzie 
się kierować. Bramy by jy wszędzie otwarte, gdyż 
nie spodziewano się napadu, a cala służba hyła 
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rozprószona i o obronie nikt nie myślał. To też 

zamęt wszczął się ogrOllluy. kiedy Opałillszczycy 

wpadli do wnętrza, wywalili wszystkie drzwi i po· 
częli szukać samego Dyabta. 

Tego jednak nigdzie nie znaleziono, 
W jednym małym alkierzu, wraz z dziewkami 

slużebllemi, skryła się z dziećmi żona Dyabła -
Anna Stadnicka. 

WrO/lski dał rozkaz ludziom wyprowadzić iil 
natychmiast z dziećmi przez ogród zamkowy, aby 
ullIykała, dokąd iei się podoba. 

- Z babami nie prowadzim wojny, tylko 
Z Dyabłem! - woła t do żołnierzy, kierując się <lo 
lochów zamkowych. - NiecI! więc ta pani uchodzi 
stąd pók i czas, aby na swojej skórze nie ucit:rpiala! 

ł~ozbito bramę wiodącą do lochów i setki 
wicźniów wypuszczono na wolność. Zaroiło się od 
tych nieszczęśliwych, trzymanych w zamknięciu 

! męczonych długie miesiące, którzy zmiarkowa­
wszy co jest powodem ich uwolnienia, sami teraz 
porwali się lla ludzi Stadnickiego. 

Oswobodziwszy więźniów, rzucili się Opa­
lillszczyCY ku baszcie, skąd garstka hajduków 
Oyabla ochłonąwszy z przestrachu, poczęła strze· 
lać. Wyważono wl1et bramę. 

Codlewski wlladl do wnętrza, ale zachwiał 
się nagle i runąl na ziemię. Strzał z rusznicy -
w bok go ugodził. Zerwał się w lednej chwili, ale 
ledwie postąpił naprzód parę kroków. krew (zu· 
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dla mu się z ust, w oczach pociemniało, powalił 

się znowu i omdlał. 
Jakiś żołnierz pod schody go usunf\l. 
Fala żołdactwa porwała się teraz naprzód 

i rozpoczęła się rzeź bez pardonu, w której padł 
Wro(lski i ducha na miejscu wyzionął. 

Teraz już nikt atakiem nie kierował i nikogO 
nie słuchano. Zołnierze nie przebaczali nikomu, 
kto należał do zamkowych ludzi, a nie brał udziału 
w grabieży. Dlatego też gromadnie przyłączali 

się ludzie Stadnickiego dl> Opaliliszczyków. Wszy­
stkie komnaty zaroiły się od zgrai żądnej rabunku. 
Zbroie, kleiuoty, srebra, z/oto, bogate szaty. ko­
bierce i dywany. !u\Jiollo i rozdzierano między 

sobą. Nawet ściauy, obdzierano z obić i rozmai­
tych malowideł, pozostawiając {JUste mury.$) 

Mrok począł właśnie padać. S lalice schowało 
swoją gorej<:lcą głowę na dalekim zachodzie, a niebo 
poczęło sinieć i pokrywać się powoli rosą gwiazd. 

Zgraja łupiezców podniecona krwią, mordem 
i łupem, dorwawszy się do piwnic, rozpoczęła 

pijatykę na umór. 
W kilku miejscach ukazaly się naraz czer­

wone grzywy 
zamku. 

płomiclli, które objęły cały dach 

_. Gore ... gore! 
Krzyk, strzały 

okropną muzyką. 

- ozwały się setki głosów, 
jęki, napełniały przestworza 

,) WI. Lozińskl - Prawem i lewem. 
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Tymczasem \V mieście - aż wrzało. Zrazu 
mieszkalicy poczęl i się cli ronić i zamykać \V do· 
mach, skoro ale spostrzegli, że tutai jeszcze mniej 
bezpicczel1stwa, gdyż ])ojedyi'\cze budynki paczę/y 
plonąć, porwali się gromadnie do ucieczki. 

Za nimi jednak rzucili się tupiezcy. Jak stado 
owiec sllędzili \V~zystkich razem, i poczęli bić 

i tratować, nie pardollując nikomu. Co lI1łodsze 

i urodziwsze kobiety. porywali żołdacy i ciągnęli 

ze sobą do wspólnej hulalIki i rozpusty. 
Okoliczni chłopi zbiegli się tłumnie, i widz'le 

pogrom swoiego tyrana, rzucili się zwycięzcom do 
!lomocy, niszcząc i rabując wszystko, co tylko 
pad ło pod rękę. 

Nad miastem rozlała się ogromna, krwawa 
IUll<l . Co r zał zamek i dOIllY w mieści e, gorzały 

olbrzymie składy i sklepy Oyabla, \V plomieniach 
stały nawet zagrabione rzeczy, które pozllo~ila 

tłuszcza i poskładała stosami za zamkiem, aby 
póżniej zabrać ie ze sobą. Krwawe, strzępiaste 

języki pełzały po dachach i ścianach, przerzucały 
się z miejsca na miejsce, pryskały iskrami, burzyły 
się czarnym, gęstym dymem, to znów zlewały się 
razem i krwawą falą zatapia:y wszystko. co tylko 
l1apotkały. A w dyniach i blaskach, wśród milio· 
nów iskier wyrzl1cal1ych ku niebu, lItlOsi/y się stada 
gołębi. saKo/ów, rarogów i rozmaitego rodzaju 
ptactwa. które wydostawszy się z płonącej pta­
szarni. ko l owuły wysoko, ale porywane co chwila 
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tUll1anami dymów i iskier, mdlały i padały w morze 
n/omieni. 

Po ulicach biegali ludzie jak obIąkani. S7.11-
kano się wzaie11lnie. ścigano. bito, kluto i rąbano. 
a pożar szcdł z tryumfcm, żarł i niszczył wszystko. 
co tylko na drodze swojej napotka!. 

Całe piekło rozgorzało \V Łal'Jcllcie, chociaż 

Dyabla \V nim nie hyło. gdyż zniknął gdzieś bez 
śladu. 

Naraz groj,llc j<lkieś pomruki. jakhy zbliża-' 
iącej się burzy. oz\\'aly się od strony zabudow'\11 
"amkowych. Odgłosy te wzmagały się. rosI)'. 
wreszcie zmieni/y się w ujadanie. wrzask i pisk 
ogromny. Ogiel1 pr"erznci! się właśnie na buriy­
lIek. do Idórego /upiczcy spędzili teraz wszystkie 
owce, bydlo. psy i plaki z IJtaszarni. O\\'ce beczal~' 

przerniliwym głosem. ps~' wyły OkrO])l1i(', a plaki. 
niszczały i bily skrzydłamI. dusząc się w czarn:{m 
dymie i straszliwej fali ognia. ogarniającego szybko 
cały budynek. 

Jakiś drab . rzuci! się z siekierą \\ yn.(bywać 
drzwi. Przez \\' ~' robiollY otwór poczęły pcllać si<; 
i wyskakiwać oJJalone psy. ale iakby odurzone 
dymem i grozą ognia, Ilrzysiadały opodal i pod­
ni6s!szy pyski do góry wyły straszliwie. 

Poczęlo je bić i rozpędzać kijami, ale uie 
wicie lo pomagało, bo rozpędzane siadały na inne11l 
miejscu i wycicJJodnosito się na 110wo. 
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Ktoś rzucił myśl, aby urządzić tern na nie 
obtawę. Wnet też rozpoczęto strzelaninę. 

Kilkunastu ochotniejszych drabów, na znak 
radosnego dnia pokonania mocy Dyabla, wdarło 

się na wieżę. Zagrzmiały strzały armatnie. Tłu­

szcza wydała okrzyk radosny. 
Z pośród pijanej gromady grupującej się kolo 

piwnic, podniósł się naraz wysoki. barczysty drab, 
z wielkimi, rudymi wąsami. 

- Na pański staw teraz chodźmy, l1a staw! -
woła t ochrypłym głosem, zachęcając innych. aby 
podążyli za nim, 

Był to Ligas, zaufany hajduk Dyabla. który 
na zamku sprawował czynności stróża i kata 
więźniów, a teraz ze zgrają hajduków i żołdaków 
Stadnickiego przyłączył się do lupiezców, i IJrOWa­
dził dzieło zniszczenia na zamku swego pana. 

- Chodźmy na staw! - wotal donośnym 
:łosem i całą gromadę pijanych chłoJJÓW i żołda­

ków powlókł za sobą. 
Obeszli płonące budynk i i stanęli nad brze­

giem stawu. 
Teraz komendQ objął Ligas. 
Na jego rozkaz poczęto znosić drzewo i stom e;, 

walono słupy i parkany, rozebrano cały świerzeń, 
którego pożar ieszcze nie zniszczył i nad brzegiem 
stawu porozkładano wysokie sterty, które wnet 
wybuchły żywym plamieniem. 

Gładka szyba wody zaświeciła Jak lustro. 
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Motłoch dokonawszy zniszczenia na płonącym 
zamku, i zoczywszy ognie nad stawem. począł 

ściągać się tutaj coraz liczniej. 
Porwano za siekiery i na zlecenie Ugasa -

poczęto wyrębywać tamę. 

Wnet 7. szumem poczęta spf:!,rwać woda ze 
stawu szerokiem korytem. Porobiono również 

kilka bocznych przekopów. aby odpływ bardziej 
ieszcze przyspieszyć. 

Już było blisko świtania, kiedy na dnie stawu 
ukazał sic czarny muł. Woda przestała płynąć 

tamą i przekopami. 
Ligas rzucił się teraz pierwszy w to gęste 

bloto. za nim poszli inni. IZ trudnością ledwie do­
bmęli do środka. Tutaj poczęli muł odgartywać 

i kopać. Robota szła ciężko. gdyż rzadkie błoto 

spływało szybko w- dawne miejsce. 
Ligas przynaglał robotników i zalJewllial. że 

rychło dosięgną celu. 
Zadudniły wreszcie g/ucho drągi i łapaŁy. 

Wszyscy rzucili się gorąc7.kowo do roboty i wnet 
wydobyli ciężką. ładowną skrzynię oblaną smołą 
a za nią drugą . trzecią i dalsze. 

Okrzyki radości rwały się z piersi pomocni­
ków Ugasa. a z brzegu wyciem im odpowiadano 
i większe słupy ognia wybuchały w g6rę. 

Cały skClrbiec Dyabła. schowany chytrze na 
dnie stawu, znal azł się w rękach łupiezców. 
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Kiedy wydostali skrzynie na brzeg, poczęli 

rozbijać je toporami. 
Ligas kierowal całą robotą. Ale przy po­

dziale całego skarbu, przyszło do krwawej bitki. 
WielkopallSki hajduk zagarnąć chciał większ'l 

polowę, dowodząc, że należy mu się za zdradzenie 
kryjówki; ale rozhulana dzicz. zgodzić się na to 
J1ie cłlciala. Poczęto więc wyrywać sobie wza­
jemnie rozmaite drogocenne przedmioty, bito siG. 
kluto, rąb<lno. i w5ród wrzasków i przeklellstw. 
porwali się Z<l bary i spychali wzajemnie do staW\1. 
gdzie \V mule tarzali się i bili na śmierć. 

Donośny głos dzwonu rozległ się naraz 
z wieży protestanckiego kościola. 

Łupiezcy przy stawie przystancli naraz. 
Dzwon podziałał l1a nich chwilowo hypJlotyzuiąco 
Ale wnet porwali się znowu do bójki. wydzierając 
.sobie kosztowniejsze przedmioty. 

Tymczasem z kościoła wyruszyła dziwna 
procesya. Kilkunastu pijanych drabów przyodzia­
nych w księże szaty. postępowało c:hwiejnYIlI 
krokiem. trzymając się pod ręce. Przed nimi nie­
siono rozwiane chorągwie i krzyże. palol1o ka­
dzidła, a cala gromada darła się i śpiewała roz· 
maite sprośne pieśni, uderzając do taktu \V d7,wonki 
kołatki. 

A dzwony l1a wieży jęczały żałośnie, łkały 

i zawodziły, jakby wydzwaniały ostatnie pozgonne 
całemu miastu i mieszkaJ"lcom. 

144 OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOClOOOOOOOOOOOOOQO 



DDI:X:IJOOODOCXXJOOOOOOOOOOOOOOOODDDDDDOOOOD 

Swit począł się budzić. 
Chłodny, poranny wiatr powiał nad miastem, 

rozwiewa I tumany czarnych, snujących się dy­
mów. Swiatla powstających zórz, poczęły drgać 
na dalekim wschodzie, wsiąkały \V siebie ustępu­

jące mroki nocy, pełzały po wełnistych oblokach. 
opanowując z\Volna całe niebiosa. 

Pożarna łuna na niebie, w walce z powstają­
cym świtem poczęła blednąć, wreszcie uległa mocy 
zbudzonego słońca ... 
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XI. 

Godlewski, ugodzony \V bok postrzałem 
z rusznicy, długo leial zemdlony pod s(:hodami 
\V baszc.ie, nic wiedząc, co się na zamku; \V całym 

Łmicucie dzieje. Płynąca obficie krew z rany, 
osłabi/a go zupełnie i po~rążyla \V twardym, ka­
miennym śnie. 

Dopiero kiedy strzały armatuie ozwaly się Ila 
wieży, począł powoli DfZychodzić do świadomości 
i budzić z tego śmiertehlcgo z.drętwicllia. 

Ból straszny, dojmujący, żrący wnętrzności, 

mroczyl mu umysł i chwytal za serce. Jęczał 

i syczał, nie mogąc się nawet poruszyć. Z ogrom­
nym wysiłkiem począł polą żupana zatykać sobie 
ranę. aby krew zatamować. 

Chwilami uspokaja! się nieco i zdawało mu się 
wtedy, że iest mu nieco lepiej, ale trwalo to nie­
zbyt dlugo. bo nowy żrący ból pogrążał go znowu 
w śmiertelnelll omdleniu. A wtedy mial wrażenie, 
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że zamiera już na zawsze, że śmierć owład~ jego 
I.:zlonki. a nieprzejrzany straszny mrok opanowuje 
duszG i umysł. 

Kiedy o ś\\ ide Jlijanu tłuszcza poczęła biL: 
\\' dzwony na wieży protestanckiego kościoła, był 
drugą chwil~ pod wrażeniem. że niosą go już na 
marach. a dzwony żegnają go po raz ostatni . 

Co rączka zmieniała w mózgu jego coraz to 
nowsze obrazy wspomnieli. 

Oto raz. widzi Ankę spłakaną. smutną. takll. 
jak żegnała go na \ngórku za Leżajskiem, to znów 
zdaje mu się, że jest \V lochu zamkowym ... Sojkn 
gra na piszczałce gdzieś na korytarzu. i wyciąga 
le same. oklepane aryc. a on, siedzi w kącie nory 
na barłogu i zmiłowania bożego oczekuje... A te 
chwile \\ \\ięzieltiu takie okropnie dlugie. takie 
śmiertelnie nudne. tęsknota za WOlllOSClą i dziew­
czyną żre IllU selTe, zwątpieniem i straszliwą go­
ryczą napawa ... 

- Boże, Boże!... Albo zabij, albo wolnością 

obdarz! - rwie Il1U się skarga ze zbolałych piersi. 
Naraz. jasno tllU się robi w duszy, która oży­

\\-'ia się szczęściem niewystowionem ... Allulka. tn 
ukochana jego dziewczyna. wchodzi do niego 
i wnosi tllll ze sobą pocieche i nadzieję wolności ... 
I czuje na wargach swoich jei słodkie, rozchylone 
usta, czoło jego lllllskają jej złote rozsypane włosy ... 
Jakaś słodycz rozlewna spływi.l mil w serce, a roz­
kosz niewYlllowtta owłada cz/onki. .. 
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- Anulko umiłowana! - wora szczęśliwy, 

obejmując i tuląc ją do piersi. 
Naraz, widzi się przed obliczem Stadnickiego. 

Dyabeł siedzi naprzeciw niego, palce wplótł w dłu­
gie, spływające włosy, i swemi przenikliwell1i 
oczyma przeszywa go na wylot. A jemu, jakiś 

dziwny lęk serce ściska, bo czuje się winnym, gdyż 
podniósł rękę na niego za przytułek, jaki mu dał 

u siebie w Łańcucie. 
Opanował go wreszcie jakiś wielki zamęt 

myśli, przerywanie scen - widzianych w gorączce 
obrazów. 

Oto znów na czarnym, spienionym koniu 
umyka Dyabeł, włosy na głowie zjeżyły mu się jak 
koJce u jeża, a on z żołdakami, ściga go, łapie, ale 
chociaż już tak blisko iest umykającego, że tylko 
krok od niego go dzieli, nie może go jednak 
dosięgnąć ... 

Naraz ocknął się Godlewski. 
Szare niebo budzącego się dnia przeglądało 

Ilrzez rozwarte szeroko drzwi baszty. 
Po członkach poczęły go przechodzić dreszcze. 

Chcia ł ruszyć się i usiąść, ale jęknął głucho i zimny 
pot go oblał. 

- O Chryste zmiłuj się!. .. - wołał zdławio­

nym głosem. 
Lęk go ogarnął kiedy pomyślał, że jeżeli nie 

zdoła wydostać się czemrychlej z Łańcuta. to 
w ciągu dnia wpadnie Dyabeł do miasta ze swoją 
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zgrają, i znalazłszy go przy życiu, mścić się na nim 
będzie najokropniejszemi mękami. Rozpacz nim 
owładnęła i sil mu poczęła dodawać. 

Z jękiem podniósł się na czworakach, i chociaż 
omdlewał z dojmującego bólu, zawlókł się do fQZ· 

chylonych drzwi i wyjrzał. 
Owionęła go WO!l spalenizny. Na placu przed 

basztą leżały tn!1JY ludzkie. porzucona brotl i roz­
maite sprzęty. W dali, widniały zgliszcza. z któ­
rych podnosiły się ku górze wielkie pióropusze 
dymów. 

Patrzał długo i słuch wytężał. Dzwony umil­
kły. Tylko niewyraźne jakieś odgłosy odzywaJ y 
się z dala. a czasem rozlegał się jakiś krzyk do­

. J!ioślejszy. Ale rozeznać Ilie można bylo, czyli to 
dzicz od wczoraj orgie jeszcze wyprawia. 

Zacisnął z bólu zęby, wywlókł się z baszty 
i począł posuwać się wo1110 naprzód. 

Dzieli powstawał pogodny, przy którym 
dO!Jiero teraz odsloni! się należycie cały obraz 
zniszczenia. 

Gruzy i zgliszcza widniały w dali: gdzie­
niegdzie sterczały tylko nagie ściany. z których 
powyrywano okna i drzwi. KIGby dymów roz­
wlekał wiatr na wszystkie strony. 

Godlewski posuwal się dalej, rozglądając się, 

czy kogoś nie napotka, ale nikogo z żyjących 

\V pobliżu zamku nie było. 
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Osłabiony wsparł się na jakimś głazie; myśli 

pocz<;ly mu sil,; Il1ncić. Przez chwilę zdało II!Il sic. 
że jakieś postacie zbliżają siC ku niellHl i że głosy 
ich słyszy, ale oczy zasnuły mu się mglą, zupełny 

bezwład opano\\'al członki i omdla! na długo. 
Le uratowal życic i wydostał się z l1!iaslll. 

Illial do zawc\zh;;cz-cnia tylko staroście. 
Opali(lski po potyczce pod Łatkutelll. pozostal 

przy taborzc. O świcie, dowiedziawszy się od 
\\ 'ysłanycl! gOl'\CÓW o zajęciu i zniszczeniu siec\zibr 
J)yabla przez pościg Wro!'lskiego, wyruszyl zaraz 
7, JJozostalem swojem wojskiem do spajanego mia­
sta. Tutaj też znaleziono dogury\Vające~'J prawie 
\'odJewskiego, którego odwieziono zaraz do Le­
żajska. 

RanllY, kiedy otworzył przytomnie acz\', 
ujrzał zdziwiony nad sobą pochyloną Ankę. B,da 
.spłakana, a na oblicz\! jej przebijał sit< niewypo­
wiedziany lęk i rozpacz. 

Te łzy dziewczyny. które j,lk per/y stały jej 
w oczach, przejęły go do głębi i J'Ozkosznem uczu­
ciem napawały. Wszak JJlakala ona z żalu nud 
jego cierpieniem, był to przecie płomienny krzy~ 
jej serca z miłości i obawy o jego zdrowie i życie. 

Patrzał lla nią <Hugo. pocałunki rzucal spoj­
rzelliem na iej delikatną, bladą twarzyczkę; 

a w sercu budzi/a lilII się ogromlla wdzięczność 
za te jei łzy j troskę O niego. Czul tera?, stokroć 
hardziej, jak jest 111 11 ona bezgranicznie drogą, jak 
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przylgllął sercem do niej, że żadna siła nie zdo­
łałaby go oderwać. 

- Anulka ... - wyszeptał cichym. stłl1!nio­

I!yrn głosem. 

Ale umilknął zaraz. Osłabiony upływem 

krwi, i d/ug,} drogą Z Łalkuta na zwykłym chI op­
skilll wozie. popadał często w omdlenie. 

Był teraz w domu swego ojca w Leżaisku, 

pod opieką Anki. która kilka razy na dzieli z_acho­
dzi/a tutaj. aby mieć lIa niego baczenie. 

Stary Gluchowski nie robił już córce żadnych 
trudIlości. Pogodził się nareszcie z jej wolą. gdyż 
przekonał siG o s\Vojem bezpodstawnem uprze­
dzeniu do chorego. Zresztą. nie było GrabiJlskiego. 
który podburzal zawsze rezydenta na bUTmistrza, 

Mijaly dnie i tygodnie. 
Otoczolly troskliwą opieką, począł Godle\\ ski 

przychodzić do siebie. Anka, troskała się o niego, 
odkąd zaś począł wstawać. nie posiada/a się 

z uciechy, a oczy jej szklily się łzami serdecznego 
rozradowania . 

Na świecie trwała cudna pogoda. Słońce lala 
na ziemię potoki ożywczego światła. a pola stab' 
całe w zieleni i kwiecie. 

W dni takie. podpierany przez Ankę, wycho­
dził Godlewski w ogrody. gdzie spędzał długie 

godziny. Gwarzyli ze sobą oboje serdecznie, roili 
plany na przyszłość i lIkladali~ że skoro tylko on do 
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zdrowia przyjdzie, zakoliCzy się ich smutna dola 
i połączą się już na zawsze. 

Pan Tulejka, który od czasu ostatnich wy­
padków stał się przyjacielem chorego, zachodził 

teraz bardzo często do niego w odwiedziny i przy­
nosił ze sobą rozmaite wieści o Dyable, I<lóry 
gotował Opalińskiemu srogi odwet. 

A nowiny te nie pozwalały wróżyć, żeby 

zawitał rych ły pokój, mh;dzy starostą zygwul­
skim, a leżajskim. 

Dyabeł - po spaleniu I1IU ŁaI'lcuta - zyska­
wszy pomoc u brata Marcina. kasztelana sano­
ckiego, zamieszkal chwilowo w zamku w Rybo­
tyczach, gdzie rychło porobil llowe zaciągi wojska 
z węgierskich sabatów, a wzmóglszy się lla silach. 
powrócił do Łańcuta. 

Zaraz wy toczy l pozwy OpaliJiskie11lu o spa­
lenie i ograbienie miasta, a zarazem począl sit; 
mścić na swoich własnych poddanych nairoz­
maitszemi torturami, poclejrzywając wszystkich. że 
dawali ,. pomoc leżajskielnu staroście. 

Ogromny poploch zapanował miedzy ludem. 
Kto mógł uciekał i kryl się po lasacII. aby unil\tląć 
tortur, jakiemi męczono na Imlcuckim zamku. 

A w pomysłach swoich nad nowymi sposo­
bami męczarń, Stadnicki przedziwnie celował. 
Jednym skazanym kazał obcinać nogi, drugim 
ręce, z innych znów darto pasy. wydłubywano 
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oczy, wyrywano języki, albo też żywcem grzebano 
w ziemi. 

Rogata dusza Dyabła podniosła rówllocześnie 
bunt przeciw wszystkim sąsiadom, a najbardziej 
przeciw Opalińskiemu. Zdziczałym ~swoim woj­
skom, pozostawił swobodę hulania po wsiach, 
obdzierania i łupienia ludu, oraz puszczania z dy~ 
l11em wszystkiego, czego ze sobą zabrać nie mogą. 
Krwawą łuną zabarwiał się horyzont z nadejściem 
nocy, dokoła Łatieuta i Leżajska. Jak szkielety. 
stały wyludnione i obdarte domy i stodQły, 

Wśród ludu wioskowego, mówiono wszędzie 
o bliskim kOlieu świata, bo Antychryst rozpoczął 

gospodarkę na ziemi. Trwoga niewymowna. do­
prowadzająca do obłędu, opanowała serca j umysły, 

Okoliczne dworki i zameczki, znaczniejszych 
rouów \V Polsce, zrówltywał Dyabeł z ziemi:,!. 
obdz.ieral je i rabował z majątków . Nie zapomniał 
również i o Crabillskil11 - dawnym podstarościm 
leżajskim - za którym podążył do Sokolowa, po~ 
niszczył tam wszystkie domy. ograbil i sprofa­
nował kościół, a nast~pnie zabrał z miasta wszy­
stkie zasoby zboża. 

Pochód Stadnickiego, wśród rabunków ira/':­
bojów, zbliżał siO 7.wolna clo samego' Leżajska. Już 

ani mandaty, ani też R"roźby króla Zygttlunta III. 
nie zdołały wpłynąć uSDokajaiąco na awallturni~ 

cze usposobienie łańcuckiego pana. 
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W pierwszych dniach sierpnia 1608 r. pUll 0-

wal w Leżajsku POp/Ocll nie maly. Mieszka(lcy 
llrzerażeni wiadomościami o zbliżaniu się Oyabła. 

lamali roz:pacznie d/anie, Ilachodzili ustawicznie 
;>;tullek i domagali się. aby siać czenuychlei do 
króla posłów o natychmiastowq pomoc. Ale a ni 
wyjazd starosty Opaliilskiego clo Krakowa o pomoc 
w ludziach, ani też zabiegi ks. opata tynieckiego 
wysIanego przez króla, nie zdolaly \Johamować 

SIadnickiego. 
Pan Ila Łalicucie - przywolał sobie cale 

pieldo do pomocy. Z króla i magnatów kpił, 

a w pochodzie z\\'ycięzkil1l znaczył swoie ślady 

/u pieztwel11 i pożogą. 
W pobliżu drogi wiodącei do Sanu - za Le­

żajskiem . setki rąk chłopskich sypały gorączkowo 

ohonlle okopy. Poddani leżajskiego starosty -
1, Giedlarowej i Dębna. przeieci trwogą, zgłaszali 

się sami. dobrowolnie do lej pracy. do której na­
mawiał ich teraz usilnie wędrowllY ks(ądz Prokop. 

A w mieście ruch ))ćW1ował niebywały. 

Od szarego świtu do ciemnej nocy, manewro­
wa la wOjsko po rynku i ulicach. Huk kotłów. 

grania trąb, nawoływania ciowódców. mięszały si ", 
z odgtosem krokó", żołnierzy i krzykiem tłoczącej 

się gawiedzi. 
Przed gospodą lhlbicla. którą wskazywała 

z dala ogromna wiecha. zawieszona nad wdlo(](~ln. 

oraz dużyclI rozmiarów wieniec, grupowali się co-
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dziennie mieszczanie. radz,jc i omawiając Ilai~ 

świeższe wypadki. 

Jednego dnia - od strollY Giecllarowei - po~ 

jawił się jeździec na spienionym koniu. Byl to go­
lIiec, jadąc~" z wieściami do zamku. 

Mieszczanie stojący przed gospodą, obs!,!pili 
go clokoła i poczGIi pytać o nowiny. Ale przybysz 
odpędzał ich energicZIIie i konia nogami podniecal 
krzycząc, aby mu z drogi ustąpili. bo ważne i nagle 
wieści wiezie cHa zamku, których im wyj,l\\'ić 

lIie może. 

Ko!') koloru myszatego. w kabłąk wygiGIY. na 
\\'ysokicll l'Iogach, parskał i pad się naprzód. 
wreszcie przełamał zaporę ludzk,! i pomkną! na­
przód. Za nim, falą całą rzucili się rozciekawieni 
mieszczanie. a pierwszy między nimi biegi sul"ipn~ 

nik Zawada. 

Cmka wpuszczono do zamku: tlum zatrz~' ­

lIlal się. 

Długo czekali. W bramie poiawit się wreszcie 
pan Tulejka, a za nim wyszedł hajduk, który ude­
rzył trzykrot11ie w róg i obwieścił zgromadzonym. 
że Dyabeł minąwszy Żolynię zdąża ku Giedlarowei. 
skąd na noc gotów z wojsJ<icm zagościć do Leiajsk~. 

Wieść ta podziałala piorunująco. Wszyscy 
poniemieli z przerażenia. Skoro jednak minęło 

pierw::;ze wrażenie, zawrzało w gromadzie jak 
w ulu. 
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Pan Tulejka począł zebranych uspokajać i za­
lecać im, aby natychmiast wyprawiali kobiety, 
dzieci i starych za miasto \V stronę okopów, skąd 
ludzie zamkowi ułatwią im przeprawę przez San. 
Ale słowa jego zagłuszyła wrzawa i Uum rzucił 

się w stronę rynku. 
Tutaj wylazł Zawada na poręcz, stojąCY przed 

gospodą DubieIa, i pragnąc glos zabrać, począł na­
worywać aby się uciszyło. Ale równocześnie 

zagrzmiał w pobliżu róg. i haiduk począł wygłaszać 
rozkaz, aby starzy, kobiety i dzieci, uchodzili zaraz 
za miasto, w stronę okopów. 

Ledwie tylko przycichły stawa hajduka. ozwał 
się piskliwy głos Zawady. 

- Nie pora nam takich rozkazów słuchać. 

kiedy mamy nóż na gardle. Wcześnie] nam trzeba 
byto już o ucieczce pomyśleć. Teraz lepiej zostalimy 
wszyscy w mieście, i postów poślijmy do łańcuc­

kiego pana z błaganiem o litość, aby nas szczędził 
i w opiekę wziął. 

- Precz z Zawadą! - zagrzmiał naraz 
gromki glos pana Tulejki. 

- Dyablu się chce zaprzedać! - wolały 

liczne głosy. 

- Prawda. prawda! - zahuczało w tłumie 

- Pomoże Dyablu kościoły rabować! 
- Poświnoga! 

- Psubrat! 
- Na gałąź z nim! 
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- Na gałąź, na gałąź! 

Poruszył się tłum i zaszemrał złowro2"o. 
Zawada skulił się i wybuchnął płaczem. 
- ja tylko z obawy o dzieci tak radziłem .-

począł się tłumaczyć ze łzami. 

Tłum podniósł pięście do góry. 
- Własne dzieci Dyabłu chciał oddać! 
- A nasze także! 
- Kału go dać! 
- Na gałąź z nim, na gałąź! 

Znikł ~awada w tłumie; fala ludzi porwała 
2'0 długo wlokła ze sobą. . 

Naraz ozwał się dzwon kościelny. Tlum za­
trzymał się na chwilę. 

Wtedy pan Tulejka począł przemawiać ~ za­
klinać wszystkich, aby nie tracili czasu, ale czem­
rychlej wysyłali swoje rodziny, bo Dyabel na nocleg 
gotów już do miasta zawitać. I~ada jego poskutko­
wała. Zaraz rzuciły się tłumy ku swoim domom. 

Dzwon bil rozgłośnie na trwogę. Cale miasto 
napełniło się krzykiem i zawodzeniem. 

Zawada poturbowany dotkliwie, korzystając 

z zamięszania umknął gdzieś i zniknął bez śladu . 

Stolice pochylało się już ku zachodowi, kiedy 
ruszyły z miasta pieszo i wozami gromady kobiet, 
dzieci i starców. Pochodowi temu przewodniczył 

konno Kolaczkowski, który mial rozkaz przeprawić 
wszystkich za okopy, na drugą stronę Sanu. 
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Smutek. jak ciężka dllllura osiadł na !-ikroniac:l 
tei wędrownej gromady, Uzieei I)rzestraszollc 
wieścią. że Oyabel je ściga - zanosiły siQ od płaczu 
i tulily sic cia matek. których ocI',1' zl11ętninle łzami. 
oglqdaly się trwożliwie \\' stroll<; miasta. 

Al1ka o wyjeździe z 11Iiasta słyszeć [lawct nie 
cJlciala. Oopiero na usilne zaklinania oil:a i (;odle\\'· 
sldego. dala się ledwie przemocą wsadzić do kolasy, 
i wraz z matk'l. wywieziono i:"l już późnym 

wieczorcl1 1. 
Na zall1ku żołnierze z IIzbroionCtll IlIieszcza(l­

st\\'cm i chlopami, zaieli wyznaczone stanowiska. 
czekali na przywitanie /ar'lcllckiego gościa. 

Noc minę/a iednak spokojnie. 
Dopiero na drugi cizie") okola południa. wpadl 

do miasta goniec z wiadomości'l. że WOjska uieprzr­
jacielskie obozują \V (;iedlarowej. 

O zmierzchu lego;i; dllia, krwawa luna rOZlani\ 
lIa Iliebie zwiastow<1/a. że 1~lIicucki pan gospodarz\' 
w pobliżu. Czuwano przez calą noc na zamku. 

O wczesnym świcie. kiedy zorze poczęły 

krasić wschodnin część widnokręgu. wojska Dyah/a 
I)Ocz~l.v wkraczać do miasta. 

Z baszty zamkowei ozwały się stłumione na­
woływania i ostrzeżenia. W mieście opustoszałem 

zaległa wielka cisza, jakby wszystko tutaj wymarlo. 
PaJ1 Tulejka obchodził straże rozstawiOlle !Hl 

basztach i okopach, dawal ostatnie rozkazy, i za­
leca/ wielką czujność. 
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Pierwsze oddziały wojsk łatlCllckicll wkro­
czyły do miasta. Długim sznurem jechali wolno 
i ostro7Atie harcownicy, dalej za nimi plu:-,lwllosi 
łucznicy tatarscy, ze spisami kozacy, cuchnący 

dziegciem i gorzałką, wreszcie postcpowali wę­

~'derscy sabaci, przybrani w obcisle spodnie. wy­
sokie czapy i krótkie bluzy z dużymi guzall1i. Mro­
wie ludzkie i kOliskie zalało wnet cale miasto. 
Zdało się, że caly las drzew, pod nallorem burzy 
wystąpił ze swoich podstaw i \V gro:lllych pomru­
kach posuwał się naprzód. POjedYJicze grup:,!' roz­
Jlraszały się między uliczkami, zajmowały każdy 
opustoszały dom po dOlllu. obsadzały go luditni i po­
suwały się ostrożnie dalej. Kiedy zbli?;Vly się do 
zamku. htJkn~ly naraz z baszty strzalv zruszni.; 
i armatek. 

Zakłębiło się w tej zbitej masie i wrz<I!!ok z se­
tek gardzieli rozległ się piekielną muzyką. 

Pan Tulejka patrzał z okopów na tę czertl za­
lewającą miasto, i czoło poczęlo mu się marszczyć 

bruzdami. 
_. Do południa. wykurzy nas stąd ta zgraja -

oz",al się do niego slojncy obok Gluchowski. 

- Może nie tak prędko - odparł zagadnięty.­

Ale cale l11iasto zawszawią nal11 na cale wieki. 

- Jatki z naszego mięsa na zamku założą -
wmięszal się do rozmowy Godlewski. 

Pan Tulejka zaprotestował. 
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- Nie sądzę, żeby aż tak źle było. MożemYl 
być pewni, że zamek Oyabeł posiędzie, bo za mało 
obronny, aby takiej czerni się oparł, jakiej nie spo­
dziewaliśmy się wcale oglądać, ale lias wszystkich, 
pewnie jego ręka nie dosięgnie. 

Godlewski i obok stający Szepelak spojrzeli 
11a siebie pytająco, nie mogąc zrozumieć ostatnich 
słów pana Tulejki. Ale uwagę ich zwróciły naraz 
nowe wybuchy krzyków i ruchy wojsk łallcllckich, 

które poczęły zamek otaczać. 

Coraz to nowsze oddziałki dyablich zastępów 
napływały do miasta, i chciwe rabunku rozpraszały 
się po zaulkach. 

Dzieli wstal jasny, pogodny, ale wionął jesien-
11ym chłodem. 

Z wieży kościelnej rozległo się gwałtown~ 

dzwonienie. To zgraja łańcucka bila \V dzwon, na 
znak opanowania świątyni. 

Między czerniawą padały rozkazy, wzmagał 
się ruch i wrzask piekielny. 

Z okopów i baszt zamkowych huczały bezu­
stannie działka i rusznice, naco gęstym ogniem po­
częły odpowiadać armatki Dyabla. 

Pan Tuleika co chwila przebiegał wszystkie 
mieisca, dawał żołnierzom rozkazy, sam doglądał 

zmiany strzelców, wyznaczając wszystkim w któ· 
rem miejscu mają stać i iak się bronić. 

Na zamku nie spodziewano się wcale, że Dyabeł 
aż takie znaczne siły na miasto sprowadzi, dlatego 
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też zwątpili teraz mieszczanie, czy długo zdołają 

się utrzymać na stanowiskach. Ale wśród nich grała 
rolę ambicya, podniecana pr;.,ez pana Grzegorza, 
dlatego też postanowili bro1lić się do ostatka, żeby 
tylko Dyabel zaraz po pierwszych strzałach nie 
znalazł się w posiadaniu zamku. 

Pan Tulejka obchodząc okopy i baszty, za­
grzewał wszystkich do męstwa i zapewnia I, że nie 
tak straszny ten Oyabeł. jak wieść o nim głosi. 

Wkoło zamku za fosami. wrzalo mrowie 
\vsród huku strzałów, krwawe błyski zakwitały co 
chwila, przecinały powietrze i dlugiemi 'Smugami 
dymów zaslaniały widok, zanim wiatr nie rozwiał 
je w przestworzach. 

Naraz padly krótkie rozkazy i zagrzmiały 

trąby. 

Jak stado zglodniałych zwierząt, r7.11cila się 

dzicz przez głęboką lasę. okalającą zamek. Spy­
chano się wzajemnie, jedni urzez drugich 1rsuw<lli 
się ua dno i z wrzaskiem wspinali się na drugi brzeg 
fosy. Dzicz opanowała wnet dębowy częstokół. 

ogrodzony gęstym plotem od dolu. W ruch poszły 
łopory. zatrzeszczały i zachwiały się silne pale. 

Ale grad kul. który coraz gęście; sypał się 

z okopów, wstrzymywał porywczość łańcuckich 

żołdaków. Coraz bardziei klębiło się w ten! mro­
wisku, coraz częściej odzywały się ięki i charczenia. 

Czert'! niszczyła zawzięcie ostrokół i przez 
zrobione wyłomy, posuwała się ku okopom. Tutaj 
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rażona silnym ogniem. rozpraszała się na wszystkie 
strony. pozostawiając po sobie rannych i zabitych. 

W ich miejsce, szty napędzane od tytu .coraz 
to nowsze zastępy żolnierzy do atakiL Pchali się 

naprzód zwartym murem jedni przez drugich, 
a kiedy podsunęli się już pod same okopy, rozpra­
szali się znowu w zamięszaniu, rażeni ulewą śmier­
telnych pocisków. 

Działka i rusznice ziały na wyścigi gęstym 

ogniem. a kule, padając i na pobliskie domy, opa­
nowane przez żotnierzy Dyabla, czyniły między 

nimi wielkie spustoszenia. 
Do samego poludnia trwał ten zaiadły atak. 

ale OpaliJlszczycy trzymali się dzielnie. 
W pobliżu fosy stanął Stadnicki i począł 

bacznie przyglądać się zamkowi. 
Po brodzie i stroju poznal1o go w okopach. 
- Oyabeł. Oyabef! - huknęły głośne krzyld 

Opalili szczyków i kilkanaście rusznic skierowanych 
w tę stronę dało ognia. 

Stadnicki uśmiechnął się szyderczo i wziął 

się pod boki. 
- Kto na tein kretowisku przewodzi? ---, 

zagadnął jednego ze swoich oficerów. 
- Jakiś Tulejka. 
- Tulejka? W swojej psiarni miałem stróża 

Tulejkę. Toć to nie szlachcic nawet, tylko cham. 
Aż wstyd mi z takim się· borykać. Buty każę sobie 
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zrobić z jego skóry. skoro go tylko w swoje ręce 
dostanę. 

- Dziś jeszcze. pewnie wasza mi/ość mieć go 
będzie. 

- Tylko mi go żywego dostawić, słysz waść. 
żywego! 

- Stanie się według woli waszej miłości. 

Strzały milkly, uciszał się zwolna gwar. Mię· 
dzy czernią odzywał się odgłos trąb i Diszczalek, 
nawołujących do zaprzestallia ognia. 

Ale sPoC7,ynek ten nie trwal długo. 
Dyabel spieszy! się w swoim lupiczkim po­

chodzie. więc nie chciał długo zabawiać się przy 
tell! leżajskiem .. kretowisku". 

Niebawem ozwały się znów trąby i piszczałki: 
pad/y nowe rozka?y do ataku. Fale czerni przeszły 
brzegi cm fosy, okrążyły zamek i zaszły od tylnych 
okopów. Przeprawi/y się przez płytką wodę. zale­
wającą głębszą część fosy i przypuściły now1~ 

szturm. 
Ognie zakwitly ZI10WI1: grad kul przywital 

atakujących. Wrzask piekielny i jęki rozległy się 

znowu. Gromadnie cofano się iuż: ku tyłowi. kiedy 
nowa naphrwająca chmura dziczy zatrzyma/a ich 
i poczęta przeć naprzód. Jedni przez drugich pchali 
się i skłębili \V iedną wrzącą masę. mając iednak 
odwrót zagrodzony nowym murem Judzi. poczęli 

coraz natarczywiei wdzierać się na okopy. 
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Tymczasem we frolltowej części zamku, po~ 

ciski woisk Dyabła robiły coraz to wiQksze spu~ 

stoszenia. Pękały mury komnat, waliły się dachy, 
~cia!lY w basztach doznały licZllych i bardzo po~ 
ważnych uszkodzell. Kule z działek nadal.\' na dzie­
dziniec zamkowy, Ila którym gromadziła się część 
załogi. Liczba rannych j zabitych rosla. 

Największy bój wrzał jednak od !jtroJlY ly!~ 

nych okopów, które były slabiej zaopatrzolle. Dzicz 
parta się tutai całą falą. 

Opali{lszCZYCY dzielnie stawili im opór. Porwa11i 
szalem boju, odpierali skutecznie ataki, cZYlliąc l1lil;~ 
dr,y Dyablimi szeregami wielkie spustoszenia. 

Naraz działka i rusznice po strollie obl~gaj4~ 
cych zaprzestały swoją muzykę, i atak skierowano 
tylko w stronę tylnych, najslabszych okopów. Cak 
mrowie spędzono w tę stronę· 

Los 7,amku wisiał teraz na wlosku. 

Pan Tulejka rozejrzawszy się w tej krytycznej 
sytuacyi, przypadł zziajany na dziedzinie!.:. 

- Karaś! - zawolał głosem rozkazującY1Tl -
\;l/jedź do lochów! 

Stary odźwierny zapalił natychmiast smolne 
szczapy drzewa, założył je do drucianej siatki i ze~ 
szedł do piwnic. Za nim długim sznurem pospie­
szyli miesz;czanie, zabierając ze sobą rannych. 

Spuścili się do niskiego lochu. ciągnącego si~ 
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głt;<hoko pod ziemią - aż za miasto. Prawie na 
czworakach posuwali się naprzód") . 

Kiedy znikli pod ziemią mieszczallie, ruszyło 
w ich ślady wojsko i chłopi. Powolny ten pochód, 
trwał pra wie do zachodu sło{\ca. 

Zamek wyludnial się. Na stanowisku pozo­
stali tylko pan Tulejka, Godlewski. oraz garstka żoł­
nierzy i chłopów , którzy ostatkami sił swoich od­
pierali dzicz zdobywającą okopy. 

Ale opór Opalil'iszczyków by! już daremny. Na 
dalekim zachodzie zaszło właśnie slOl'\ce, kiedy 
zamek dosta! siC \V rcce Oyabl8. 

0) Lochy te obecnie już zawalone. Dziś są witloczne 
.ietlynie tylko z piwnic pod zamkif'm. Główny korytarz pro­
wadzić mial podobno w stronę teraźniejszego rynku. 

ODDDOOOOOOOOOODDOODDODOOOOOOOOOOOOOOO 165 



DO DO DO DO DO DO DO DO Dl] DO 
W IW ~ O O W ~ W IW W 

XII. 

W komnacie leżaiskiego zamku - przy mar­
murowym kominku - siedział Stadnicki na wy­
godnem krześle, głowę oparł na ręce, ualce zapu­
ści/ \V długie wlosy i dumał. Na lIstacI! jego b/ąk,tI 
się dziwny, szyderczy uśmiech, \V oczach zaś. prze­
bijalo siQ wielkie rozradowanie. 

Za oknami gwar panował. Chwilami zrywały 
się głośne śmiechy i okrzyki, to znów podnosi/a się 
śpiewka pijacka, z pośród gromadnie ucztujących 

przy ogniskach żołdaków. 
Hozmyślania Oyabla przerwał oficer. który 

w drzwiach się pOjawił. 
- Wielu iest wszystkicl1? - zagadnął Sta­

dnicki wchodzącego. 
- Lolnierzy czternastu, cllłoDÓW dziewięciu 

i dwóch znaczniejszych mieszczan, jak o nich strój 
świadc'iy -- odparł zagadnięty . 

- Reszta tchórzów umknęła lochem. Nie wie~ 
dzHiśmy o tern, że Opali11ski - Jak kret - ma pod­
ziemne kryjówki. 
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- Rozsyłałem ludzi, celem przeszukania miejsc 
za miastem, czy niema gdzie ujścia z lochów, ale 
żadnego śladu nie znaleziono. 

- Za leżajsk im i mieszczuchami, po kopcach 
szukać nie będziemy. Nic nam po nich. Jutro, trzeba 
część wojska posłać \V stront:; Dębna. 

- Stanie się, jak wasza miłość rozkaże. 
- Ale sluchaino waść. Obiecałeś mi dziś 

jeszcze oddać w ręce Tulejkę. Czy ten odważny 
obrorica także urnknął? 

- Nie zbadałem ieszcze tego. Mamy dwóch 
znaczniejszych mieszczan, więc jeden z nich, to 011 

pewnie będzie. 
[dź waść i zaraz każ przyprowadzić tu-

taj obu. 
Stanic się wedle rozkazu. 

- Tylko zaraz. Już wprawdzie noc, ale spać 
nie mogę. Wolę więc dziś jeszcze obaczyć tych 
kretów. 

Oficer zniknął za drzwiami. 
Po długiej chwili wprowadzono \lana Tulejkę. 
Dyabeł zmierzył go wzrokiem od stóp do 

głowy i zapytał krótko. 
- Waść kto taki? 

Grzegorz Tulejka jestem - odparł za~ 

pytany. 
Hę? Jak? Tulejka? To waść kierowa I 

obroną tej budy, której nawet dworkiem nazwać 
nie podobna? 
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- Tak, ja kierowałem obroną tej budy. 
Stadnicki długo przypatrywał mu się uważl1ie. 
- Choć waść nie szlachcic, ale przyznaję, żeś 

bronił się niezgorzej. 
- Jak moglem, tak się broni/em; ale to mnie 

dumą napawa, że szlachcic. przy pomocy lIIrO\via 
żołnierzy i tak cały dzidl do tej budy dobierać 
się musiał. 

Stadnickiemu oczy z/o\\ rogo się zaświeci/y. 

- Milcz, bo cię zaraz zadławić każę! 
- Wasza wola mości starosto zyg\\'ulski. 

Przygotowany bylem na wszystko, skoro do ostatka 
na zamku pozostałem! 

- Ty mi tu nie śmiej tak hardo odpowiadać 
i w oczy patrzeć! - zawolał wzburzony DrabeL 
lJodnosząc się nagle z krzesła. - Bo ja nic zniosę 
słów, ani buty, żadnego z IJodpalaczy i z/odziejó\v 
mojego Łallcuta. Zdało się wam, że zhllJiwszy mój 
zamek, położyliście już kres Stadnickiemu na zaw­
sze, i że jak żebrak, o laskę będę was może prosił. 
Ale zawiodły was rachuby, bo Stadnicki mści\\'y, 

niczego płazem nie puszcza, a każdy z was gardłell\ 
mi odpowie, skoro tylko dostanę go w swoje ręce. 

I podchodząc bliżej ku panu Tulejce. pogroził 
mu zaciśniętą pięścią i zawołał. 

- Słyszysz sługusie leżajskiego starosty? 
Każdy z was gardłem mi odpowie, czy prosty pa­
chat, czy nawet sam Opali!'lski, jeśli tylko moja ręka 
go dosięgnie. IZa spalony Łańcut, będę się mścił "a 
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was aż do ostatniego tchu. Słyszysz sługusie leiaj­
skiego starosty? 

Pan Tulejka skłoni! się i odparł hardo. 
- Tak, słyszę dobrze mości starosto zygwul­

ski. Los zwyciężonych, zależny jest od woli i łaski 
zwycięzcy, więc dziś i ja iestem \V waszej mocy. 

Oyabeł długo patrzał z podelba Ila pana Grze­
gorza i wściekłość coraz większa poczęła go opa­
nowywać, za ten jego zimny i pogardliwy ton. Piers 
poruszała mu się gwałtownie, w oczach pl oną 1 
groźny żar. 

Dał rozkaz hajdukowi, stojącemu przy 
drzwiach, aby przywołal zaraz lika. 

Za chwilę wszedł szpakowaty drab z długą 

brodą, którego przed laty, z lochów więziennych 

w Przeworsku oswobodził Stadllicki, robiąc wy­
prawy rabunkowe po okolicy, z rodzinnego swego 
miasta Oubiecka. 

- Zabierz tego bohatera pod swoją opiekę! -
rozkazał Dyabel przybyłemu - Tylko związać go 
trzeba, bo przy leżajsk im staroście przywykł do 
wielkiej wolności, więc g0tówby nas bez pożegnania 
opuścić. 

lIko znikł z panem Tulejką za drzwiami. 
Stadnicki począł chodzić po komnacie dużymi 

krokami, tarl czolo i targał brodę, to znów przy­
stawał chwilami i mruczał coś pod nosem. 

Hajduk wprowadził Godlewskiego. 

(]fJ[][JDDOCXIJDDDODDOODDDDDDODDODODDDDCJOD 169 



oaoooOOOOOOOODOOOOOOODOODOOOOOOOOOOOOOOO 

Dyabeł zoczywszy go, cofnął się o krok, o\.,:zy 
zmrużył i wybuchnął sntallskim śmiechem. 

- A! Witam, witam! Jak widzę, mamy szczę­
ście do siebie mości Godlewski, skoro drugi raz już 
schodzimy się w życiu. Tylko że waść .- chociaż 

wynalazłem mu jakieś tam szlachectwo .- zawsze 
chamem trącisz. Uciekłeś jak złodziej zŁalicuta, 
i nie podziękowałeś nawet za gościnę, którą 'na 
zamku u mnie znalazłeś. 

- Jestem prawdziwie wdzięczny waszej mi-
10ści, za starania poczynione w grodzie w mojej 
sprawie - odpowiedzia! Godlewski z ukłonem -
i czuję się dozgonnie dlużnym za gościnę, jak(l :lua­
lazłem w Łallcucie. Ucieknąć jednak musiałem, bo 
do Łal\cuta przywyknąć nie mogłem ... 

- Nie mogłeś waść przywyknąć? A to czemu? 
- Bo nie moglem znieść codziennego widoku 

męczenia tylu ludzi ... 
.- Co? Jak? Waść tu będziesz mi prawił 

o męczeniu ludzi? To wrogi moje i łajdaki, nie 
wolno mi gnębić i gardło ich wziąć? Widzę, że ty 
leżajski burmistrzu, chciałbyś mi tutaj apostolskie 
kazanie powiedzieć, jak mam postępować. Ale wara 
ci od takich uwag, bo jedno jeszcze podobne słowo, 
a język wydrzeć ci każ~! abyś zamilknąl raz na 
zawsze. 

W drzwiach pojawił się znowu liko. 
- Zabierz tego mieszczucha także pod swoją 

opiekę ! - zawalał Dyabel do wchodzącego. -

170 DDOOOOlJOOOOODDOOOOOOOOOOOOOOOOOOOODOO 



OOOoomOOOOOOOODDOOODOOOOOOOOOoaooooooLlCl 

Będzie stosownym towarzyszem dla Tulejki. Tylko 
pamiętaj, mocno ich powiązać, aby obaj wiedzieli, 
że są w mocy lańctlckiego pana. A w Łallcucie mu­
simy ich zaprawić do widoku tortur, aby do nas 
przywykli. 

liko znikł ze skazallcem za drzwiami. 
Zaraz w !:iieniach, porwali Codlewskiego sa­

baci, związali mil silnie ręce w tył, potem spętali 
nogi, i oba kOllce sznurów ściągnęli razem w tyle na 
krzyżach, tak, że więzień stanąć nie mógł, tylko 
musiał leżeć w tył wygięty. Następnie wzięli go na 
ręce, ponieśli przez dziedziniec zamkowy, oświe­
cony dużymi ogniami - przy których gromadziła 
się pijana dzicz - porzucili w świerzeniu na ziemię 
i drzwi za nim zamknęli. 

Godlewski leżal długo i skllpial wszystkie 
myśli. Ciemność zupełna panowała tutaj. 

Naraz, zaszeleściało coś i ciężkie westchnie­
nie ozwało się w przeciwnym kącie. 

Codlewski słuch wytężył; poznał, że nie 
jest sam. 

- Kto tu? - zapytał szeptem. 
- A tam kto? - ozwał się drugi, stlu-

ndony glos. 
Zaległa chwilowa cisza. 
- Czy to może wy, mości panie Grzegorzu?­

zapytal po chwili Godlewski. 
Ja .... a wy kto? 

- Ano swój ... burmistrz ... 
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- A! Takżeście tutaj? Jedl1aki nasz los. 
I?ozpoczęli cichą rozmowę. Wnet jeden ku 

drugiemu począl się powoli przysuwać. 
- Teraz radźmy, ale prędko, bo czas lIcho­

dzi - ozwał się pan Tulejka. 

- Ma waść dobre zęby? - zapyta I burmistrz. 

- Dawniej byly, ale zjadły się. ł~ozumiem 
o co waści chodzi, bo sam myślałem teraz nad tem. 
ale ja, nie dam rady. 

- Ja spróbuje, może mnie się uda. 
To mówiąc. podsunąl się Codlewski jeszcze 

bliżej, tak, że sięgnął glową krzyż6w palla Tulejki. 
Chwyci! zębami sznur, krępujący ręce towarzysza 
i począł go gryźć. Mial zęby nie zbyt silne. więc 
przegryzał powoli włókna jedne po drugich, splu­
wał od czasu do czasu i dyszał ciężko, znużony tą 
robotą. 

Obaj więźniowie wiedzieli dobrze, że dostaw­
szy się w ręce Stadnickiego, albo żywi z rąk jego 
nic wydostaną siQ więcej lIa wolność. albo też puści 
ich obu kalekami, po rozmaitych mękach i długiem 
więzieniu. Szczególnie Codlewski, który tylekroć 

widział egzekucye na zamku lallcuckim, na myśl, że 
i jego spotka los podobny, jak tych męczonych ska­
zailc6w, czul, że pot kroplisty występuje mu na 
skronie. Dobywał więc wszystkich sil, nadwen;żal 
szczęki i przegryzał włókna postronka jedne po 
drugich. 
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Pan Tulejka chcąc przyspieszyć pracę towa­
rzyszowi, pr<:żyl muskuly z calej mocy i naciągał 
pęta. któremi lIlial ręce skrępowane. 

Naraz - powró" pt;kl. Wit:;zie6 oswobodzi l 
zdrętwiałe członki, wyciągnąl się i począl rozwią­
zywać sobie sznury na nogach. Na$tępnie oswobo­
dził z pęt Codlewskiego. 

Mala nadzieja wydostania się z rąk Dyabla po­
częła dla nich świtać, mimo, że niezmiernie trudną 
było rzeczą umknąć ze świerzenia, przy drzwiach 
którego słychać było głosy trzymających straż 

żołnierzy. 

Obaj więźniowie wstrzymali na ch wilę dech 
w piersiach. i noczęli bacznie l1adsluchiwać. 

Krzyki i śpiewy na dziedzillcll zwoJua przy­
cichały, ruch ustawa!. Tylko wiatr szemra! tajem­
niczo, tulając się po zaulkach zamku. 

- SpieS7.111Y się. bo jak się uciszy calkiem, 
każdy nasz ruch usłyszą strażnicy - o7wal się 

szeptem pan Tulejka. 
Poczęli posuwać s'ję wzdłuż ściany. 
- Chodź waść bliżej ... znam tu każdy kąt... 

111ówił pan Grzegorz - Drabiny nam brak. będzie 
ciężko .. , W górze jest stryszek, przez otwór w su­
ficie dostać się tam musimy ... Wyleź mi waść na 
plecy i na górę ... 

Zgarbi! się i ręce oparł o ścianę, a tymczasem 
Godlewski, wylazł mu na barki i rękami namacal 
niski sufit z otworem. 
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Obawa przed Dyabłem dodawała im sił, wicc 
wszelkie trudności łatwo pokonywali. 

Wgramolił się więc Godlewski na stryszek, 
polożył się tam na brzuchu, przez otwór towa­
rzyszowi ręce podal, i po chwili \vciągnąl go 
na górę. 

Stryszek caly zawalony byl rupieciami. 
W jednej ścianie mieściło się zakratowane okl1o. 
\V przeciwnej zaś były drzwi. za któremi mieściła 
się galeryjka. 

Wsunęli się obaj przez drzwi lla galeryjkę. 

przykucnęli nisko, i przez balaski poczęli oczy 
w mrokach zatapiać. 

Co się działo l1a dzicdziJicu. uie mogli stąd 
widzieć. gdyż świeTzeli sial na uboczu. a drzwi 
górne z galeryjką mieścify się od tyłu i zwrócone 
były w stronę wirydarza. Wzdłuż frontowej ściany 
budynku, w której mieściły się dolne drzwi wcho­
dowe, od stryszku zaś zakratowane okno, znajdo­
wało się przejście na dziedziniec, które ZIlOWU 1'1 -
czyta furtka z wirydarzem. 

Obai więiniowie dfu~o wpatrywali się. czy 
nie zdołają dojrzeć stróżujących żołnierzy. Ale z tej 
slrony, nie było widać nikogo. Sabaci, trzymający 
straż byli pewni, że powiązani więźniowie nie ruszą 
się nawet ze s\voicb mieisc, dlatego też pilnowali 
tylko drzwi wchodowych. za któremi zamknęli 

uwięzionych. 
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- Wiatr i ciemno, że oko wykol - ozwał się 

szeptem Godlewski. 
- Tern lepiej - odparł pan Grzegorz. - Szme­

rów naszych przy wietrze nikt nie posłyszy. 
- Byle tylko z wirydarza przedostać się do 

okopów. 
- Czekajmy jeszcze, aż ognie na dziedzilicu 

pogasną. a straż uśnie. 

Umilkli i znowu pogrążyli się \V rozmyślaniach. 

- Mości panie Grzegorzu! - ozwał się po 
cllugiej chwili szept GodJewskiego. 

- Cóż tam? 
- Jak przedostaniemy się lla wirydarz? 
- Zaraz bt:;dziemy próbować. 
Wziął pan Tuleika sznury, którymi byli skrę­

powani, powią:wl je razem, a następnie jeden koniec 
do grubego filara galeryjki umocował. Za chwilę 

zniknął \V dole. Godlewski poszedł zaraz za przy­
kładem towarzysza. 

Pod ścianą wirydarza przystanęli obaj i po­
częli nadsłuchiwać. 

Na dziedzi!1cu uspokoiło się, krzyki i śpiewy 
umilkły, tylko pojedYllcze glosy można było roz­
różnić. 

Już mieJi ruszyć z miejsca, kiedy odezwały 
się naraz w pobliżu ciężkie kroki. Przypadli więc 
obaj do ziemi i cicho się przyczaili. 

Furtka prowadząca na dziedziniec otworzyła 
się. W niej zjawił się wysoki, czarny cielI, przy-

OOOOOOOOOOCXJOOOOOOCJOOOO[](JJ[]CJ[J{J[J[J[DCDJ 175 



DOOOO:lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOODDOOOOODOOODOO 

stanął i po chwili ruszył wolno w głąb wirydarza. 
gdzie nocowały gromady żołdactwa. 

- Musimy chwilę jeszcze poczekać - szepl1ąt 

pan Tulejka do towarzysza. 
Usiedli pod ścianą świerzenia. 

Zwolna Ilogrążat się zamek w sme. PojedYI;­
cze głosy i kroki odzywały się już tylko przy oko­
pach. gdzie straż trzymali żołnierze. 

- Będzie już kolo północy? - zapyta I Go­
dlewski. 

Pan Grzegorz rozglądnąl się po niebie, alc 
chmury zawaliły je calkiem. że gwiazd nie by ło 

wcale widać. 

- Sądzę, że będzie niezadlugo. Teraz czas 
nam iuż ruszyć. 

- Chodźmy! 

- Boże prowadź nasze kroki. 
Chyłkiem poczęli się posuwać. Otworz,yli ci· 

dlo furtkę i wyszli. Ale zatrzymali sic:; zaraz. bo tui 
przy drzwiach świe rzenia, obaczyli dwa czarne, po­
chylone cienie. Byli lo strażnicy, którzy spali. sie­
dząc na progu. 

Trzeba było IlTZejść właśnie obok nich. 
- Chodźmy. - szepną I pali Grzegorz - skoro 

ale się obudzą, śmierć nasza, jeśli ich nie zdławimy 
na mieiscu. 

Jak dwa cienie. posunęli się naprzód. 
Z bijącem sercem minęli niebezpieczet'lstwo 

znaleźli się na skraiu dziedzillca, który musieli 
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obejść, aby dostać się na przeciwną stronę. a stam­
tąd do okopów. Ale zadanie to wydało się im teraz 
trudniejsze do wykonania, jak sądzili poprzednio. 
Jakkolwiek bowiem sen owładnął zamek, straże 

jednak czuwały. 
Wielkie ognisko paliło się na środku dzie­

dzirica, a przy nim widać było kilka czarnych po­
staci, kiwających się w drzemce. Wokół. jak ba­
rany. spali na ziemi żołnierze. 

Pan Tulejka i Godlewski przypadli do ziemi 
i kierując się jak naidalei od światła, poczęli pełzać. 
Posuwali się wolno jeden za drugim, zatrzymując 
sj~ co chwila i nadsłuchując. Minęli w ten sposób 
polowę dziedziiIca. 

Teraz jednak dalsze po'suwanie się stawało 
się więcej uciążliwe. Czem bardziej zbliżali się do 
drugiego kOllca dziedzillca, tern wi~cej napotykali 
śpiących na ziemi sabatów, pom i ędzy którymi mu­
sieli się przekradać. 

Zaledwie parę kroków dzieliło ich od bramy 
prowadzącej z dziedzillca do okopów. kiedy DOsły­
szeli zbliżające się kroki. Przyczaili się i dech 
wstrzymali. 

Za chwilę pojawiło się obok nich kijka wyso­
kicb postaci, które skierowały się w stronę ogniska. 

Był to patrol, kontrolujący rozstawione 
placówki. 

Po chwili zerwał się pan Tulejka i szepnął do 
towarzysza. 
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- Teraz chodźmy, ale śmiało. 
- Na mily Bóg, co waść czynisz? 
- Udawać musimy powracający patrol; 

ciemno. że oko wykol, teraz jedyna sposobność. 

Ttuszyli naprzód. 
Minęli bramę, przeszli obok baszty. ale kiedy 

skierowali się w stro11<; okopów, jakby na komendę 
padli zaraz obaj na ziemię. 

Wzdłuż okopów płonęły co kilka krok6w małe 
ognie, przy których widniały czarne. poruszające 

siG sylwetki żołnierzy. 
Obu więźniów !Jrzeszło mrowie. Teraz do~ 

piero spostrzegli, że przedostać siG poza obsadzone 
woiskiem stanowiska było prawie niepodobien­
stwem. 

Leżeli długo bez ruchu. Zbudził się żywszy 

wiatr i począł szemrać tajemniczo. Czas upływa I 
szybko; za parę godzin świt mial już powstać. 

- Mości panie Grugorzu. co poczniemy? -
szepnął cicho Godłewski. 

- Jest jedyna tylko rada - odpowiedział za~ 

gadnięty. 

- Jaka? 
- Musimy oełzać kiJ okopom w dwóch kie-

runkach. Razem by/oby o tyle niebezpieczniej, że 
razem mogliby /las obu schwytać. PojedYlkzo zaś. 
jeśli udamy się w przeciwne strony, to może się udać 
umkną.ć bodaj jednemu. 

Godlewski z powątpiewaniem pokiwał głową. 
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- Zdaje mi się, że z tei mahli żaden z nas nie 
umknie. 

- W Bogu nadzieja. Ale gdyby straż zrobiła 
larum i jednego z nas schwytała, niech drugi ko­
rzysta z zamięszania i cze1l1 rychlei poza wal 
uchodzi. 

- Dobrze, dobrze - ozwał się po chwili zre­
zygnowany Godlewsld - Ale lepiej waść umykaj, 
a ja - dam się schwytać, bo siły naprawdę już mnie 
opuszczają. 

- Co też waść takie rzeczy prawi - ofuknął 
towarzysza pan Grzegorz - Chlop z waści jak 
lTlur, a si! niema! J eśli kto, to przecie waść powinien 
starać się umknąć, bo naraziłeś się Stadnickielllll 
tcm zniknięcielll z Łarkuta. a on zechce się zato te­
raz mścić. M11ie zresztą, nie grozi 11ic tak strasznego 
i mam nadzieję, że na śmierć nic zostanę sądzony. 
jeśli będę schwytany ... A gdyby na\\-et!... Niemam 
przecie nikogo. nikt za Il1llą nie zapłacze, a waść, 
masz ojca starego i kogoś jeszcze, ktoby sobie oczy 
wyptakaL. 

Godlewski westchnął cicho. 
Pan Grzegorz szeptał dalej, urywanym głosem. 
- Musimy upatrzyć dwa większe rozstc;py 

między ogniskami, i każdy z nas osobno podpełza 
\V tę stro1lę, aby cicho za wal się przedostać. 

Chwilę milczeli, rozglądając się bacznie. 
- Mości panie Grzegorzu - ozwal się wre· 

szcie Godlewski. - Jak mnie schwytają. aDyabel 
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gardło moie weźmie, powiedzde Ance ... żem jei byl 
całą duszą, aż do ostatniego tchu ... 

- Dobrze, dobrze, jeno lIie prorokuj waść tak 
czarno. Nadzieja w Bogu. Waści, łożnica małżeńska, 
a nie śmierć się patrzy! 

- Daj Bóg, aby się te słowa spełniły. 
Westchnęli obaj, wyciągnęli ku sobie ręc'e 

serdecznie poczęli się ściskać. 

- Już czas na nas ... 
- Czas... czas ... 
- Szczęśliwej drogi. 
~ Boże prowadź ... 
Jeszcze jeden serdeczny uścisk ręce ich fa· 

zerwały się. 

Poczęli pełzać ku wałom. 
lywszy wiatr napłynął naraz od północy, po· 

czął szemrać tajemnie, \vlókł na swoich skrzydłach 
nad zamkiem i całym Leżajskiem jakieś bolesne 
ięki i szepty, porywał kłęby dymów z płonących 
ognisk i miotal Ilimi w ciemnościach. Po niebie roz~ 
pełzły się czarne, brzemienne chmury, że wszech­
świat cały wyda wal się bezdenną topielą atramentu. 

A drzewa stojące w pobliżu okopów, w drgaw­
kach sennych majacze(l, mówiły coś tajemniczo, ję­
czały i pochylaly ku sobie ogołocone z liści gałęzie. 

Długa chwila minęła. Patrol sabatów obszedł 
wszystkie placówki i oddalił się w stronę zamku, 
a strażnicy przy okopach kiwali się dalej w drzemce 
przy dogasających ogniskach. 
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Na baszcie ozwał się żałosny glos \Juszczyka, 
za chwilę zawtórował mu drugi i trzeci, wreszcie 
wiatr zmąci! te wołania, z głośnym chichotem ude­
rzył o drzewa, zatrząsł gałęziami i powałęsał się 

w stronę miasta. 
Nagle przy jednem ognisku zerwał się sabat, 

za nim powstali inni i krzyk przeraźliwy podniesli. 
Ocknęli się z drzemki towarzysze. Zaroiło się wnet 
w tern miejscu. Buchnął wielki ogień. 

W łunie czerwonego światła. stał otoczony 
pan Tulejka. 

ChwilQ okrążała go dzicz i przypatrywała mu 
siG ciekawie. Skoro ale przekonali się, że pojmany 
niema żadnej broni, rzucili się na niego, powalili na 
ziemię, związali rQce i nogi i powlekli zaraz l1a 

dziedziniec. 
llko mial władzę i dozór nad iet'lcami, udali się 

więc do niego. 
Poczęli go budzić. Ale ten, uraczywszy się 

w piwnicach zamkowych. nic chciał nawet słyszeć 
o tern, aby wstawać do jeńca. 

Pod silną stra7.ą. pozostawiono więc pana Tu­
lejkę na dziedzilku do rana. 

Dopiero o świcie. kiedy obudził się liko, prze­
konali się , ie jeniec jest tym samym, którego zall1-
knięto w świerzeniu razem z burmistrzem. 

Wtedy Godlewski dawno już był za miaste1l1 
na wolności. 
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Stadnicki spustoszywSZY miasto, oraz oko­
liczne wsie Opalil'\skiego. w tydzierl później wracał 
z Leżajska do Łatkuta. 

Dzieli, \V którym z calą swoją zgrają opuszczał 
miasto. byl chmurny i wilgotny: \viatr pomiatał ga­
łęziami drzew j wałęsał się IW drogach, zalanych 
mętnemi kalużami. Jak szara mgła. lJadal gęsty. 

drob11iutki deszcz. a stada wron wzbitych wysoko. 
unosiły się nad miastem i napełnialy przestworza 
s\\'ojem żalobllcm krakaniem. 

Z rozwartych bram zniszczonego zamku. \\y­

ruszyło Ilaprzód woisko. później nieco \V otoczeniu 
służby. wyjechał J)yabel w krytej kolasie. zagra­
bionej Opali(\skicmu. Przed nią - w J)ewnem odda­
leniu - z golcmi glowami i bezbronni, szli jClky 
żołnierze i ch/ol)i leżajskicg() starosty - schwytaui 
na zamku, Ila czele których postępowa l pau Tulejka. 
przebrany \V strój hajduka. Dla pośl11icchowiska 

przymocowano IllU do boku - zamiast szabli -
duży drewniany drążek, na szyję zaś zarzucono mu 
pętlę z grubego iJowroza, którego konicc. trzymai 
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IIko idący obok z miną napuszoną, głaszczący z za­
dowoleniem długą brodę. 

Pochodowi towarzyszyJy okrzyki na cześć 

Stadnickiego, warkot kotłów i przeraźliwe odgłosy 
piszczałek. 

Przez mętne, rozlane kainze, patrzące na 
świat jak chore, zapłakane oczy. posuwał się cały 
ten zwycięzki lJOchód łańcuckiego pana. 

Tlko przewodził między jellcami. 
Jlekro6 tylko spostrzegł. że pan Tulejka nie 

idzie środkiem drogi. ale zbacza i wybiera do przej­
ścia mniej błotniste miejsca, Dociągał tak silnie 
powrozem, że więzieó ściśnięty pętlą za szyję zata· 
czał się do kałuży, czem za kaidym razem wzbu­
dzał między ludźmi Dyabła wybuchy śmiechu. 

Pan Crzegorz bladł i czerwienial Ha prze­
miany. CZllł się jel'lcem Stadnickiego i wiedział, że 
go czeka niejeden ból i lIJJokorzenie. ale zwierzę­
cego postępowania ła(lcuckiego sługusa znieść nie 
mógł. To też ])0 kilkakrotnem szarpnięciu sznurem 
przez lika. zdarł sobie pętlę z głowy. 

Sługus pallski ze złości zgrzytnął zębami. ude­
rzył powrozem więźnia po twarzy, zaIożył mu 
go ponownie Ila szyję i krzyknął wściekly do niego. 

- Ręce ci spętam. jeśli raz jeszcze zdejmiesz 
sobie obrożę z karku. 

Minęli miasto. 
Pan Grzegorz zwiesił głowę i szedł już dalei 

środkiem drogi, cichy, zrezygnowany. lIko wy-
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przedził więźnia parę kroków i ciągnął go za sobą -
jak psa - nawołując co chwila: 

- Prędzej się ruszaj, bo cię uduszę! 

Jakiś drab idący w tyle, począł go podpę~ 

dzać kijem. 
- Idź prędzej, bo rozdepczę! - wołał 

drwiąco, popychając go naprzód. 
Łańcucka dzicz poczęła się śmiać i szydzić, 
-- Zamkowy kret! 
- Starościński fagas! 
- Katu go dać! 
Pan Grzegorz szedł ze zwies7.oną głową i mil­

czaI. Smutny był bezgranicznie, jak to rozpłakane 
nad nim niebo, Poraz pierwszy w życiu uczuł się 

dziś tak ogromnie pokrzywdzony i opuszczony, że 
wolałby raczej zginąć zaraz pod ciosami tej dziczy 
jak słuchać jej szyderstw i przezwisk. Dławi! siG 
łzami, które napływały mu do oczu, dusza jego na· 
pełniała się chaosem skłębionych buntów: czul. że 
jakaś ogromna moc porywa go i żądzą zemsty na­
pawa. Ale tęsknota za tymi serdecznymi przyja­
ciółmi. których pozostawi I przy życiu. ta tęsknota 
która wsadziła mu w piersi swój przeogromny. katl­
ciast y teb, i napawała nadzieją, że w życiu może 
jeszcze ich obaczyć, powstrzymywała go jakoś od 
wybuchu. 

- Ofiaruję Ci Boże maje męki i l'lpokorzenill. 
daj mi jeno cierpliwości wiele i wytrwania ... -
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szeptał zgnębiony i wlókł się dalej, ciągnięty przez 
~ Ika, jak pies na JJowrozie. 

Nagle w oczach mu się ściemniło; przystaną!. 

IJko szarpnąl powrozem tak silnie, że pętla wżarła 
się panu Tulejce w SZyję i poczęła dusić. Jednym 
ruchem więc zdjął sobie więzi eli sznur z karku, 
szarpnął nim, wydarł go z rąk sługusa i zwinąwszy 
w kłąb, rzucił lilII w twarz z całej mocy. 

Zrobiła się piekielna wrzawa. Przystanęli na 
miejscu hajducy, i rzucili się ku więźniowi, ale ten . 
porwal drąg zwisający mu - jak szabla - u boku. 
podniósł go oburącz wysoko i z całej mocy Ilka 
przez leb ch l asnął. 

Cios byl strasZ11Y. Sługus jęknął głucho, padl 
twarzą do ziemi, poruszy I rękami, iakby chciał się 

za głowę chwycić, drgnąl parę razy i zostal hez 
ruchu ... 

Kilku larkuckich ludzi pospieszyło zaraz pada­
jącemi na ratunek, inni zaś, rzucili się na pana T u­
lejkę. Pięście, kije i rusznice, podniosły się do góry 
i poczęly spadać na nieszczęsnego więźnia . 

Ludzie postępujący w tyle, poczęli przeć na­
przód, zrobiło się zamięszanie, wreszcie puchód sta­
nął. Dowodzący oficer ledwie powstrzyma I rozju­
szonych hajduków, którzy sami sprawo\vali sąd nad 
panem Grzegorzem. 

Dyabeł wysiadł z kolasy i, sam poszedł oba­
czyć rozciągni,ętego na vlocie lika. Zoczywszy go 
nieźywego, aż zatrząsł się caly, Twarz nabiegła 
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mu krwią - nabrała kolom prawie sinego. Drżał 
cały od wybuchów gniewu, które przemocą tłumił 
\V sobie. Jak ogromna żagiew r-emsty - płoną I caly. 
kiedy zaczerwien ione oczy, ciskające gromy, skie ­
rował na pana Tulejkę. 

Po drugich wysiłkach i darernnem cuceniu za­
bitego. powstali hajducy z ziemi j ręce bezradnie 
opuścili. Zycia w lika tchnąć nic mogli; łeh mial 
rozwalony do samego mózgu. 

Stadnicki dar jakiś rozkaz oficerowi. a sam 
rozsiadł się w kolasie, głowę podparł nil dłoni i pię­
ście zaciska l, spoglądając lla scenę jaka dalej sil;' 
rozgrywała. 

Na wzgórku przy drodze. ustawili się Pólko­
lem hajducy DrabIa. W środek miedzy nich. spę­
dzono dziewięciu chłopów schwytanych na leżaj­

skim zamku, którym nakazano. aby golem i rękami 
kopali grób dla zabitego lIka. 

Biedacy spojrzeli po sobie niedowierzajqco; ale 
kiedy w rękach lal\c\tckich hajduków ujrzeli podnie­
sione nad sobą palki. powrozy i rusznice. rzucili się 
do roboty. 

tliemia z wierzchu była rozmi ękła, więc zraził 
darli ją palcami jak mogli. aż · pot kroplisty wystąpil 
im na skronie. A!e kiedy pogfębili dół nieco. i z iemia 
stawała się coraz bardziej zbita, praca okazała się 
prawie niemożliwą. Aż do żywego mięsa poralliii 
sobie palce i pozdzierali paznokcie, mimo to haiducy 
przynaglali lIstclwlcznic j nie szczędzili inl razów, 
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Na skinienie Dyabła, ilo~ć plag zwiększała si~ 
coraz bardziej. Błagali \vięc biedacy, aby im dać 

bodaj zwykły drqżek dla ulżenia w kopaniu, ze 
łzami w oczach wznosili okrwawione ręce ku Sta­
dniekiernu i prosili, aby miał litość nad ttimi i spocząć 
pozwoli I, ale on odwracał się od nich i przynaglał 
Ilajdukó\\'. aby siC; spieszyli. Czem bardziej uglębiali 
siG w ziemi, robota stawała siG niemożliwszą, z po­
wodu braku miejsca \V dole. Po dwóch więc praco­
wato, mieniając się teraz co chwila z towarzyszami. 

A Dyabeł przypatrywał się z podelba tej ro­
bocie i targał nerwowo brodę, napawając się mękć\ 
nieszczęsnyclt grabarzy. 

Oiicer os<\dziwszy, że głębokość dol u jest wy­
starczająca, dał znak, elby dalei kopać zaprzestano. 

Stadnicki wysiadt z kolasy, stanął nad trupem , 
głowę zwiesil i długo patrzał \V jego zakrwawiolI,! 
twarz. jakby sobie chciał zapamiętać na dlugo rysy 
towarzysza tylu wypraw rabunkowych. Po długiej 
chwili odstąpił od lika i rozkazal. aby go zabrano 

Wzięli go chlopi i do dołu zanieśli. 
Już mieli dół zagrzebać, kiedy Dyabel dal 

znak, aby się zatrzymali. 
Wszyscy spojrzeli na groźnego pana. 
A wtedy 011, postąpił kil panll Tulejce, oczy 

w niego wlepił jak dwie lufy pistoletowe i zawolal 
podniesionym, strasznym głosem. 

- Ty sługusie !eżajsk iego starosty nie możesz 
żyć dłużej, skoroś mi ubil szczerze oddanego, wicr-
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nego sługę i towarzysza! Ty musisz za to gardło 
swoje dać! Dla ciebie obmyśliłem laki koniec, na 
jaki sobie sam zasłużyłeś! Do ostatniej chwili skonu, 
będziesz miał lika przed sobą, i nigdy już z nim sie 
nie rozłączysz ! 

Grobowe milczenie zapanowało wokolo. 
Pan Grzegorz pobladł lekko; dreszcz przeszedł 

go od słóp do. głowy, Duszę jego opanowała groza. 
pełna jakiegoś zam~tu i okropnej martwoty. Teraz 
już wiedzi ał, że wyrok na]'1 zapadł nieodwołalnie. 

że straszna nieprzellikniona ciemność wnet nim 
zawładnie i kres jego życiu poloży. 

Ale nie lęka! się wcale śmierci. On lękał sil;' 
tylko tych mąk, iakie spodziewał się przechodzić. 

a iakie Dyahel mu gotował. 
Stadnicki gromy z oczu ciskał; pan Tulejka za~ 

nie spuszczając ze!'1 swego wzroku. głosem spokoj~ 
nym ale doniosłym odezwał się. 

- Każ ze mną zrobić, co ci się podoba mości 
starosto zygwuJski. Wiem, że minuty moje poli­
czone, ale o laskę prosić ani myślę, bo nie stać mnie 
na korne slowa, jak nie stać was na sprawiedli~ 

waść. Ub i łem tego draba, bo człowieka we mnie 
uznać nie chciał, a że uczciwy żywot pędziłem. toć 
mam przecie prawo domagać się. aby mnie pański 
pachoł po ludzku traktowal ! 

- Zamilcz mi leżaiski sługusie, i nie nazywaj 
drabem zabitego, bo za to słowo zadfawić cię zaraz 
rozkażę! - zawołał wściekły Dyabel. .-.._-
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Podszedł ku oficerowi i dał mu iakieś zlecenie. 
Wnet przypadli ku więźniowi hajducy, ręce 

mu w tył związali i zawlekli nad otwarty grób lika. 
Pan Grzegorz stanąl nil nasypie ziemi i cze­

kał snokoinie na dalsze swoje losy. Nigdzie wokół 
Ilie widział żadnych narzędzi tortur, więc nie zda­
wal sobie jeszcze sprawy, jakie męki obmyślił dla 
niego Stadllicki. 

Chłopi, którzy grób wygrzebali, patrz~1i nie­
spokojnie na skazaJica. Lęk niewypowiedziany 
serca ich owładnął, a dusze grozą się napełniały, 

bo nad ich kochanym panem Crzegorzem - - który 
był dla nich przyjacielem i bratem - wyrok stra­
szliwy zawisn<ll. Krążyła nad nim smierć nie­
ubłagana ... 

Stada wron nadciągnęły z oddala, zatoczyły 

wysoko wielkie koło i żałobne krakanie napełniło 

przestworza. Wiatr przycichły gdzieś pod lasem, 
zbudził się, żywo uderzył skrzydłami i chlusną) 

drobnym, deszczowym pytem. 
Stadnicki rozsiadł się w kolasie, głowę wy­

chylił i oczy wlepił w leżajskiego bohatera. 
Hajducy podeszli ku skazańcowi, aby mu nogi 

związać i - stosownie do rozkazu Dyabla - spuścić 

do wspólnego grobu z likiem. 
Pan Tulejka zrozumiawszy teraz dopiero, że 

wraz z trupem, ma być żywcem pogrzebany ­
drgnął cały. Myśli jego zmącone grozą straszliwej 
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śmierci, pogrążyły go nagle \V oKropny IQk. Zato~ 

czy t oczyma w okola, spojrzał na klęczącydl 

i z bólem patrzących r\all chłopów , potem 7,wród/ 
wzrok na swojego kata. W chaosie zwichrzonych 
myśli, na widok szyderczo usmiechnil;tcgo Dyabla, 
w jednej drwili zatlily jaśniejszc b!yski. Podniecony 
huraganem śmiertelnei grozy, IJodJliósl g/OWI;, hardo 
sporzal w oczy lalkuckiemu panlJ, i zawolal z ca­
lych piersi. 

- PrzeklQty bądź wcielony Dyablc, ;';:1 swoje 
piekielne pomysły, za te krzywdy wyrządzane są­
siatlom _i Jloddanym, za te niewillllC wyroki śmierci 
i męki, które za sprawą twoją zostały dokonane! ... 
PrzeklQty niech będzie twój cały ród, starosto 
zygwulski!... Niech ci Bóg da tak haniebnie żywota 
dokonać, jak haniebnie go przepędr,ileś! ... 

CIos skazalka grzmiał jak piorull, przcnikał 

lla wskroś sluchai"lcycll clllopó\\', hajduków i żol­
nierzy, spływal im do serc gryząc .. \ strugą rozpa­
lonej la winy i przerażeniem ogromneJ!] napa wal. 

Wszyscy dech wstrzymali; milczenie zaległo 
w okM. Tylko wrony odzywały się wysoko s\VoilJl 
żałobnym głosem i wiatr zilwodził glncho. miotając 
bryzgami wody_ 

Twarz Dyabla, słuchającego słów skazańca. 
stała się \V jednej chwili biała jak papier. 

- Zakopać tego psa! - wrzasną I wściekły, 
porywając się z kolasy, 
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- Przeklęty bądź! - odpowiedzial mu jeszcze 
glos pana Tulejki, i zamilkł nagle w grobowym dole, 
dokąd zepchnęly go ręce hajduków. 

Obrócono nieszczęśliwego twarzą do lika 
i wydano rozkaz chlopom. aby go własne mi rękami 
zagrzebali. 

Płacz i glośny lamelIt rozległ się 'między bie­
dakami. 

- Razem lias pogrzebcie, albo na śmierć ubij­
cie ... ale my tego nie zrobtmy ... - zawodzili chłopi. 
łamiąc rozpacznie ręce. 

Swisnęły SZllllry i palki. Krzyki odezwaly się 
\\' odpowiedzi. 

Ale Ilie pomogło teraz nielitościwe bicie i ko­
panie. Ilie pomogło Iwkłanianie do posłuchu; ch łopi 

żywego człowieka grzebać nie chcieli. 
Sarni hajducy musieli się zabrać do tej roboty. 

Posypały się grudy ziemi. .. W dole ozwały się je­
szcze kilkakrotnie stłumione słowa przeklcllst\va 
na głowę latlcuckiego pana. ale w krótce umilkły ... 

Nogami ubijali grabarze ziemię i dosypywali 
co chwila nowej. aż urosła wkrótce wspólna mo­
giła. nad ciałami - okrutnika llka. i leżaiskiego bo­
hatera pana TulejkiolI). 

Zbici chłopi ruszyć się z miejsca nie mogli. 
Dyabel rozkazał biedakom wyliczyć jeszcze sporą 
ilość plag za uieposhlcll. j zostawiwszy icll na pół 

żywych nad grobem, wyruszył \V stronę Łallcuta . 

• ) Po dzier1 dzisiejszy znajduje się krzyż na tem miejscu. 
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Zaledwie zniknęła w oddali zgraja Stadni c­
kiego, podniosło się kilku przytomniejszych chło­

pów, i poczęli rozdrapywać rękami świeżo usy­
paną mogiłę ... 

Ale daremny był ich wysiłek, bo pokaleczone 
i osłabione ręce, odmówiły im posłuszeiIstwa ... 

Z łkaniem serdecznem, usunęli się znowu bez­
władnie na ziemię ... 
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Dyabeł tryumfował. 
Za jego sprawą całe starostwo Opalillskiego, 

wyglądało jakby po najeździe tatarskiej hordy. 
Wszystkie wioski były zniszczone i ograbione z by­
dła i zboża, z kościołów zabrano szaty kościelne 
i naczynia, poniszczono obrazy i oltarze, pobito 
wszystkie dzwony. 

Gromady sabatów, kozaków i tatarów, po wy­
jeździe Stadnickiego z Leżajska, długie tygodnie 
wałęsały się ciągle po okolicy i lękiem ludność na­
pawały. 

Widmo głodu, stanęło teraz - przed zbliżającą 
się zimą - u wrót biedaków. 

Opaliński wróciwszy z Krakowa, znalazł się 

w ogromnie kryłycznem położeniu, W Qorównaniu 
z sitami Dyabła, nie wiele znaczyła garstka jego 
ludzi, razem z całą załogą obronną, która umknęła 
z Leżajska . Nie mogąc więc znaleźć w swoich spu­
stoszałych majątkach ani grosza na nowe zaciągi, 
uda I się o pomoc do właścicielki pobliskiego Prze-
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worska, wOjewodziny Anny Ostrogskiej, oraz do 
starych swoich przyjaciół, Kostków i LigGZów . 

W Leżajsku budziło się życie na nowo. 
Wiadomość o strasznej śmierci pana Tuleiki. 

podana przez obitych chłopów, pozostawionych 
przez Stadnickiego nad grobem, szczerym i ser­
decznym żalem przejęła wszystkich mieszkal'lców, 
Nie było w mieście nikogo, I"toby nie .opłakiwał 
straty tego dzielnego obywatela. 

Nawet sukiennik Zawada. który za spraw,", 
pana Grzegorza, omal nie zostal ubity za to, że wy· 
stępował przeciw zarządzeniom zamku, zachodzi! 
z gromadą mieszczan za miasto na jego grób, i tam 
rozprawia ł o zaletach nieboszczyka. 

Raz, jeden z mieszczan podniósł myśl, aby 
zwloki pana Grzegorza przeniesiono na cmentarz 
i nie dozwolono na to. aby we wspólnym grobie 
z lalicuckim katem byr pochowany. 

Ale zabobonni mieszkańcy gwałt zaraz pod­
nieśli, i stanowczo się temu sprzeciwili. Najbardziej 
oponował przeciw temu Zawada. 

- Niech spoczywa tam. gdzie go pogrzebali -
dowodzil uporczywie sukiennik - Zmarłemu za­
kłócać spokoiu nie mamy prawa. a gdybyśmy go 
przenieśli na cmentarz, to upiór Ilka spokoiu nam 
njeda, i domy nasze nocami nawiedzać będzie. żeśmy 
mu zabrali uczciwego towarzysza. 

Mieszczanie kiwali na to głowami, i przytaki­
wali sukiennikowi chórem. 
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Kiedy raz u Dubiela sprawę tę poruszył Sze­
pelak, i począl dowodzić, że nie powinni baczyć na 
przesądy, tylko przenieść pana (;rzegorza na cmen­
tarz, burza wszczęła się w całej ober7.y. 

- Jak psa ubijemy tego, kto się poważy gróh 
naruszyć! - ozwał siO pierwszy głos sukiennika. 

- Ubijemy, albo też w miejsce Tulejki żyw­
cem zakopiemy! - zawtórował zabobollny Dzi­
dziński. 

Za nimi podniosły się inne głosy. 
- Nie pokropione trupy, nie godzi się ruszać! 
- Nie godzi się, nie godzi! 
- Niech w spokoiu leżą! 
- Gdzie ich pogrzebano, tam niech śpią! 
- Upiory się ruszą, jeśli ich odgrzebiemy! 
- Prawda. prawda, zaraz się ruszą! 
- I spokojnych ludzi napastować nocami będą 
Szepelak mimo to dowodzif uparcie, że dla sa­

mych zasług, jakie położy! pan Grzegorz dla miasta. 
powinni go odłączyć od trupa łańcuckiego haiduka 

Ale zakrzyczano go zaraz i nie dano mówić 
o tej sprawie. 

- Zasługi pan Grzegorz ma - przyznawano 
chórem - ale nie godzi się go odgrzebywać. bo 
upiory się ruszą! 

Nie było rady. 
Głosy Szepelaka i kiJku przedmieszczall, nie 

mogły zadecydować przeciw fali zabobonnych 
mieszkar\ców. 
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A nikt ze znaczniejszych w mieście w sprawie 
tej więcej nie przemawia!. 

Wszyscy wierzyli głęboko, że odgrzebawszy 
pana Tulejkę, narażą się upiorom. Strach przed 
silą pozagrobową, wziął gó rę nad ocetlą zasług 

nieboszczyka 'i' ). 
Godlewski w naradach tych udziall1 nie brał. 

Chociaż bardzo wiele dłużen był nieboszczykowi. 
bo wierzył w to głęboko, że pan Tulejka, aby ie,go 
dla Anki salwować, sam umyś l nie oddał się w ręce 
lalkuckiej zgrai, nie mógł nawet odwiedzić grobu 
nieszczęsnego towarzysza. Noc bowiem, w której 
umykał z zamku leżajskiego z panem Grzegorzem. 
nabawiła go nowej choroby, i przykuła do loża. 

Anka byla niepocieszona. W domu niedo­
magała jej matka, przy której musiała spędzać 

dnie i noce, a ukochany znów zmaga; się z cho-

") O zabobonach, jakie panowały w tym czasie. 
świadcz~' fakt l1astępujący: W roku 1618 umarł ł(otaczlww~ki. 
Przed śmiercią swoją zapisał - za troskliwą opiek~ - caly 
dom gospodyni swojej Mielczarkowcj. Dwaj synowic Ko­
laczkowskiego przebywający w Jarosławiu, wysIali zaraz do 
Leżajska prokuratora ~lepowro(lskiego. który przed ławicą 
oskarżył Mielczarkową, że drogą czarodzi~jskich, tajnych 
i Illeczystych praktyk, miała wyludzić ten zapis na umiera­
jącym. \Vyrokiem ławicy - skazano biedną kobietę na spa­
lenie Ila stosie. Egzekucyi dokonali snmi mieszkal'lCY. Wf lem 
miejscu wajduje si~ do dnia dzisiejszego kapliczka św. Jana 
Nep. patrona dobrcj sławy - postawiona przez męża nie­
szczęśliwej ofiary. Obszcrny opis o Icm pomieścilem w do­
datku literackim do Kuryera lwowskiego p. t. "Na naszej 
ziemi" - Nr. 19. z r. 1911. 
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robą. i nie wielką nadzieją ją pocieszano. czy zdoła 
011 jeszcze kiedy zdrowie odzyskać. 

A ohecnie, tak czul się Godlewski wyczerpany 
l1a sitach, że obojęłnemi mil były wszystkie wieści, 
które znosił z miasta stary oiciec. Wieczorem po­
padał chory często w gorączkę, A wtedy mówił 
jakieś niezrozumiale słowa, to znów przywoływał 
Ankę. albo też prowadził układy z nieboszczykiem 
panem Grzegorzem, o to. kto ma się oddać w n:ce 
łańcuckich żołnierzy, a kto ma tymczasem umykać 
z wałów zamkowych. 

Odwiedzali go często przyjaciele, zairasowani 
jego chorobą, a nawet i sam Czerski. wróg niegdyś 
i rywal. począł zachodzić do chorego z odwiedzi­
nami. Wspólna wszystkim dola, pod bokiem roz­
sierdzanego Dyabla. pogodziła nawet powaśnione 
umysły. 

I tak mijały tygodnie. 
Zima przyniosła dla całej okolicy nędzę i głód. 

Nie stało w domach IIi 7.boża , ani też paszy dla 
bydła, bo chciwa n;:ka Dyabla. zagarnę/a wszystko 
do Łm'lcuta. 

Za staraniem Opalirlskiego, który wspoma­
gany materyalnie przez sąsiadów i przyjaciół, robił 
ustawicznie nowe zaciągi woiska, poczęły iść z po­
mocą biednej ludności okoliczne dwory 

Ale 5tadllicki. skoro tyłka dowiedział się 

o tern, porozstawiał zaraz swoich ludzi, aby strzegli 
dostępu do wsi leżajskiego starostwa. \Vięc ładowne 
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wozy Z żywnością, które przyjaciele Qpa!iilskiego 
słali do wsi nawiedzonych głodem, poczęli grabić 

ludzie lalkuccy. 
Wzmagała się bieda, grasowały słabości gło­

dowe, lud bezradny opuszczał z rezygnacyą ręce 
i czekał, kiedy śmierć nadejdzie i kres całei biedzie 
położy . 

Z wczesną wiosną, kiedy śniegi nie poginęły 
ieszcze zupełnie, stan Godlewskiego począł się po­
garszać. Suchy kaszel nim wstrząsał, żarta go go~ 
rączka, powoli niknął w oczach. Nadziei \V wyzdro­
wienie mimo to chory sam nie tracił. 

- Niech tylko słońce i ciepło nastanie. zaraz 
wzmogę się na siłach- mówił raz do Anki, która 
patrząc na niego, łzami się dławiła i przemocą siliła 
się na spokój, aby nie wybuchnąć gwałtownym 

płaczem. 

Siadła pr?y jego łożu, a on, wziął jej rękę, po­
łożył ją sobie na rozpalonem czole i przymykając 
oczy, mówił przyciszonym głosem 

- Wiosna idzie iuż Anuś... wiosna ... a z nią 
ciepło, słOllce i zdrowie dla mnie ... Podźwignę się 

jeszcze do życia, tak, jak za twoiem staraniem dwu­
krotnie już do życia powracałem ... Wiosna idzie ... 
a z nią, zbliża się dla nas szczQście, po tylu dniach 
smutnych i goryczy pełnych ... 

Leżał na wznak, gorączką rozpalony i przy­
ciskał sobie jej rękę do czoła. Lekki uśmiech igrał 
na jego twarzy. 
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- Szczęście dla nas uśmiecha się jeszcze". 
wróci wiosna i słoilce ... a wtedy staniesz się moją .. , 
bezgranicznie mają. .. tak dawno upragnioną,.. Za 
te starania i umartwienia twoje, za to źródło szczę­
ścia, które w tobie znalazłem, będę całował ś l ady 

twoich stóp ... moja ty serdeczna, nad wszystko umi­
towana dziewczyno ... 

A w niej serce poczęło się targać \V prze­
okropnym bólu i dreszcze rozpaczy wstrząsały 

ciałem, bo wiedziała, że przed nim raczej grobowa 
droga, a nie ślubny kobierzec się ściele. 

Chory usnął; a ona odjęła rękę od jego czoła, 
podniósła się i zapatrzyła w jego schorowaną twarz 
z ceglastymi wypiekami. Długo tak stala; gwał­
towne wybuchy płaczu poczęły wstrząsać jej pier­
siami, ale zacięła silnie zęby i jak głaz stęzała bez 
ruchu, Po chwili pochyliła się nad nim, zimne swoje 
usta przytknęła do jego czoła i cicho wysunęła się 
z komnaty. 

Za drzwiami dopiero, zadrżały silnie jei piersi, 
fala łez serdecznych rzuciła się z oczu, i wybu­
chnęła głośnym płaczem. 

Dni stawały się coraz cieplejsze. 
Z budzącem się sro(Icem zdawało się, że 

i zdrowie wraca w schorowany organizm Godlew­
skiego. J"kieś nowe sity poczęły napływać \V jego 
członki, pierś swobodniej odóychała, nie uczuwał 
żadnych boleści, a nawet począł coraz częściei wy­
chodzić na powietrze. 
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- Anuś... Zdrowie i szczęście dla mnie 
wraca ... - szeptał do dziewczyny, tuląc jej rękę 

w swoich dłoniach. 

W SłOllcU, pod kwitnącą jabłonią, siedzieli raz 
oboje na lawce. 

Wiośniane duchy rozpostarty nad nimi na ga·· 
lęziacll welony kwiecia. Jak w obloku, prześwie· 

tlonym jasną poświatą, pełnym odurzającej woni, 
wzdychał cicho wietrzyk, plasie drużyny i roje 
pszczół rozsypane w różowej wOllnej mgle, przy· 
grywały do wtóru tajemnym poszeptom zefiru, 
który strzepywał na głowy obojga białe Dlalki, jak 
łabędziowe puchy, jak łzy zachwytu, szczęścia i mi­
łości, krysztalne łzy kryjące się w serc jasnościach._ 

- W duszy mi szczęście i rozradowanie ro­
śnie ... - ozwał się cicho Godlewski - mam na­
dzieję, .że będę jeszcze żył z tobą, Iy wiosno .. 
kwiecie życia ... i światło oczu moicll... Przez żywot 
cały ze mną chodź ... bądź dla nmie gwiazdą prze­
wodnią ... prowadź moje kroki drogą kwiatów! go· 
rejących zórz ... a będzie to życie dla mnie marze­
niem i snem uroczym ... 

Anka wzdychała cicho. Chociaż słuchała tych 
słów i uśmiechała się do niego. mimo to niewiara 
w jego wyzdrowienie prześladowała ją usta­
wicznie. 

Łez miała pełną duszę i serce zalane niemi 
po brzegi. Miotały się w niej i burze uczuć. mgła­
wice tęsknot i niepokojów, i wichry męki serde~ 
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cznej. ,Za cenę własnego życia byłaby odkupiła dla 
niego zdrowie. Patrzała Ilali wzrokiem bezbrzeż­

nego smutku, i garnęła go ku sobie kanwulsyjnym 
uściskiem, jakby w obawie, aby go jej nie zabrano. 
Pozornie jednak taiła przed nim wszystkie trwogi 
i obawy, jakie serce jej opanowały, 

O Stadnickim rzadko tylko kiedy padało teraz 
między nimi jakie słowo. Dziewc7vna unikała tego 
nazwiska, bo wiedziała, że SalW) w~pl)mtlif'nie 

o Oyable, dziwne błyski wywoływało w oC';!.ach 
chorego, który podniecal si(,; z<.\raz l wypieki wy­
kwitały mu żywo na policzklCh. 

- Stadnicki, sprawca tylu klęsk i nieszczr;ść, 
winiell iest mojei choroby! - zawolal raz z mocą, 
zaciskają silnie pięści. 

Anka nie widziała nigdy w życiu tego stra­
szliwego, !atlCllckiego pana; znala go tylko 
z licznych opowiadalI, to też wstręt i pogard~ 
uczuwała do niego za wszystkich pokrzywdzonych. 
Ale nienawiść szczera, wzbudziła się w niej dla­
tego głównie. że z winy jego tyle musi cierpieć iej 
ukochany, 

- Winien temu Stadnicki... Oyabel L .. 
- Boże, Boże! - szeptała dziewczyna 

jeden człowiek, tyle wyrządzit ludzjom zła, a nikt 
nie ma mocy, aby ukrócić jego samowolę, albo 
\V odwecie Odpłacić mu się za wszystko równie 
dotkliwie? 

- Nikt? 
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I zmagała się z tą prześladującą ją myślą, 

że nie potrzeba przecie na 10 woisk, ani też zam­
ków obronnych, nie potrzeba niszczących ludność 
wojen, ani też bitew, aby usunąć takiego szko­
dnika z grona ludzi żyjących. 

~ Jeśli mają ze sobą jakie porachunki, to 
niech Stadnicki z naszym starostą sami się roz­
prawią - rzekła raz do starego, oica Codlewskiego. 

~ Masz słuszność córko ~ odparł jei zaga­
dnięty - ale starosta OpaliE'lski postąpi! iuż tak, 
jak myślisz, aby tym nieszczęściom kres położyć 

i wezwał go listem na pojedynek -- na dwór króla; 
ale Dyabeł \V odpowiedzi, zelżył go za to Ijstownie 

nie stawił się. 
~ Czy się uląkł? 
~ Nie wiem, może, ale nie stawił się. 

~ Nie stawił się . Więc wolną ma rękę do 
zbrodni i rabunku, a czyż król nie może u'żyć swej 
mocy, aby go pokonać? 

Stary w milczeniu wzruszył ramionami. 
W parę dni później, uczul się Godlewski nic­

zwykłe wyczerpany. Humieńce, które zakwitały 

mu dawniej na policzkach zniknęły, a cera, przy­
brała kolor wosku. Dziwny niepokój go opanował. 

Kiedy weszła Anka, uśmiechnął się gorzko, 
wzrok w niej zatopił i długo pochłaniał ją oczyma. 
Wziął jei rękę i do ust przycisnął. 

~ Nie dla mnie świeciło to słońce". nie dła 
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mnie życie... nie dla mnie szczęście z tobą... -
wyszeptał cicho i łzy mu w oczach stanęły. 

Poczęła go spokaiać i gwałtowne wybuchY) 
płaczu tłumić w sobie. 

- Nie mów tak, bo dobry Bóg wszystko 
jeszcze odmieni... Ja wierzę zawsze w Jego łaskę ... 
wierzę, że szczęście dla nas zaświta, iak światło 
dnia wschodzącego, które z czarnej nicości nocy 
stwarza cuda niewypowiedziane, i najpiękniejsze 
czary wydobywa ... 

A jemu łzy jak perły spływały po twarzy: 
oczy, których nie spuszczał z jej oblicza, poczęły. 

mętnieć, a twarz pokrywała się coraz większą 
bladością. 

- To on... Stadnicki... zabrał szczęście na­
sze - szeptał cicho. 

- Stadnicki 1... 
Po chwili ozwał się znowu ledwie dosłysza­

nym głosem. 
- Dziękuję ci Anuś ... za serce ... za wszystko ... 
Zwolna przymknął oczy i więcej ich już nie 

otworzył. 
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xv. 
Cały rok 1609, był dla starosty Opalhiskiego 

jednym ciągiem borykali się z biedą. Gdzie tylko 
mógł. tam kołatał o pomoc, kogo tylko z zamożniej­
szych obywateli znał, \I tego szukał przyjJ.cielsldei 
przysługi. 

I nikt nie zawiódł starosty, ale chętnie wspo­
magali go Iudimi i pieniądzmi, bo wiedzieli wszy­
scy, że przeciw Stadnickiemu wyprawę gotuje, od 
którego sami ogromnie wiele krzywd zaznali. 

Równocześnie żona Opaliilskiego, sprzeda­
wała w Wielkopolsce wszystkie klejnoty i szaty. 
zastawiała rodzinne pamiątki i pożyczała wielkie 
sumy między szlachtą, aby tylko mężowi przyjść 
z pomOCą. 

Ola starosty bowiem pozostawało teraz jedy­
nie, albo ustąpić Stadnickiemll i wynieść się ze 
starostwa leżaiskiego, albo też wyniszczyć się 
I zadłużyć do ostatka, porobić nowe zaciągi i do 
ostatniego tchu i ostatniego żolnierza prowadzić 

wojnę z Dyabtem. 
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Na pierwszy krok zgodzić się Opalit'lski nie 
mógł, bo nie pozwalała mu na to duma, wobec 
tego też postanowił już życie własne postawić !la 
kartę, aby tylko Dyabłu nie ustąpić. 

Rosły więc siły starosty i powiększaŁy się 
zasoby wojenne. Zaludniał się znowu Leżajsk 

i wsie okoliczne WOjskami. 
5tadnicki wiedział o tych przygotowaniach 

przeciwnika, nie wierzył jednak w jego prawdziwie 
wzmagającą się silę i liczebność ludzi. 

Dopiero pod koniec roku, kiedy zima nastał?, 
począł zmieniać swoje postępowanie względem sa­
siada. Sciągał do Łallcllta swoje wojska boszujące 
po wsiach starosty, zakazał im niszczenia jego 
majątków, a sam, począł zasypywać prośbami 
króla i możniejszych szlachciców, prosząc ich 
o pośrednictwo \V zawarciu pokoiu z OiJalit'lskim. 
~awsze butny i awanturniczy. zawsze uchylający 
siQ od wszelkich układów, wyciąga sam teraz rękę 
do zgody i szuka do niej pośredników. bo wzmaga­
jące się sity w Leżaisku poczęły ;;; ; naprawdę 

niepokoić. 

Jakkolwiek początkowo nie wierzy! temu, aby, 
kompletnie wyniszczony przez niego i ograbiony 
starosta zdota! tak rychło przewyższyć jego w si­
lach. poznal teraz jednakże, że się omyli I. Opa­
liilski był teraz wobec niego mocarzem. 

Oyabeł uląkł się po raz pierwszy może w ży­
ciu naprawdę. Ale mimo błagalnych próSb, za no-
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szonych do króla i wpływowej szlachty, aby wzięli 
go w obronę i do zgody między nim a Opali!lskim 
doprowadzili, nie zamierzał 011 wcale na seryo 
zaw i erać pokoju. Chodziło mu tylko o to, abY 
uzyskać zwłokę na kilka miesięcy, zanim nie przy­
będą mu z pomocą nowe zastępy sabatów od Ga­
bryela Batorego z Siedmiogrodu. 

Ale oczekiwane posiłki z Wcgier nie uadcho­
d ziły, mimo, że wielkie sumy łożył na nie i stał 
ciągle gońców, aby z marszem się śpieszollo. 

Tymczasem Leżajsk i okopy za miastem przy­
brały charakter wielkiego obronnego obozu. A fan­
tazya i ochota do bitki rosla pośród żołnierzy usta­
wicznie, bo wiadomość o szczupłych sitach Dyabla 
podniecała ich umysły. 

Oberża Dubiela dniem i nocą rozlegała krzy­
kami i śpiewem starszyzny woiskowej, która w naj­
lepszej zgodzie zabawia la się z mieszczanami, gro­
madzącymi się tutaj dawnym zwyczajem. 

Ale brakło tu już pana Tuleiki, jego przemó­
wieli i::";; mttych rad. Teraz przewodził zwyczaj­
nie sukiennik Zawada, który coraz wytrwalej za­
glądał w ostatnich czasach do szklanicy, i żalił się 

zawsze na upadek rycerskiego ducha. i brak 
łączności między leżajskimi mieszczany. 

Na zamku nie poczynał Gtuchowski żadnych 
zarządzeń obronnych. Nie miał w tym kierunku 
rozkazów od starosty, bo napad Dyabła nie był 
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teraz wcale przewidywany. Spotkanie z nim, 
gotowano snać w innem miejscu. 

Anka od śmierci Godlewskiego, zmieniła się 

prawie do niepoznania. Kiedy dawniej, oprócz 
ukochanego burmistrza, nikt więcej poza domem 
jej nie obchodził, teraz wszystko poczęło ją żywo 
interesować, co dotyczyło wyprawy przeciw Sta­
dnickiemu. Znała wszystkich dowódców, słuchała 
chętnie ich narad, jakie prowadzili li jej oica na 
zamku, udawała się często do okopów za miasto. 
gdzie ruch i przygotowania do wyprawy były 

w pełnym toku. 
Ale choć smutek slale gościł na iej czole. 

zawsze gniew budził się w jei piersiach i oczy. 
rozpalały się żywym plamieniem, jeśli kto kiedy 
wymienił przy niei nazwisko Stadnickiego. Tyle 
napłakała się . już w życiu, tyle smutków i burz 
przemknęło przez iei serce. źe dobrze zahartowała 
się na dalszy żywot - \V tych bólach i zawodach. 
Nie roniła już łez. nie rozpamiętywała nad swoją 
niepowetowaną stratą, tylko powtarzała sobie za­
wsze słowa zmarłego: 

- On... DyabeL temu winien!. .. 
l z iakimś błyskiem zadowolenia w oczach. 

pr7.ypatrywala się żołnierzom, którzy gotowali 
brali przeciw temu, za którego sprawą tyle niej 
szczęść spadło na cate leiajskie starostwo. 

WiefIlą towarzyszką Anki, była teraz zawsze 
Twonka, która od czasu wyjazdu Grabińskiego, 
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pozostawała nadaj na zamku. l jak dawniej za 
życia Godlewskiego, niejednokrotnie zdradzała 
Anka przed nią swoje serdeczne tajemnice, tak 
1eraz Iwonka w zaufaniu, spowiadała się ze swoich 
myśli i uczuć, iakie właśnie przeżywała. 

Iwonka - kochała się. 

Na śmierć nabita sobie głowę Wasylem Szo­
wIehą, urodliwym kozakiem z oddziału ks. Ostrog- ' 
skiej, gotującego się \V mieście przeciw Stadni­
ckiemu. 

Anka siedząc wieczorem na ławce w wiry­
darzu, słuchała często długich wynurzeń swojej 
towarzyszki, i wtedy łzy perliły się iej w oczach 
i gęsto spływały po twarzy, bo własne wspomnie­
lJia minionych, a nigdy nieziszczonych snów, ser­
cem jej szarpały. 

Skoro Iwonka łzy jej raz obaczyła, przeraziła 
się wielce. 

- Mościa panno... wybaczcie mi łaskawi~ 

moie słowa.. . nie będę więcej mówiła o tern -
poczęta zawodzić obejmując jej kolana. 

- Mów dalej... mów ... - poderwała żywo 

Anka. - Okruchami wspomnietl, minionych. szczę­
sliwych chwil teraz tylko żyję... Nie szczędź mi 
tych tez, które opowiadania twoje wywołują, bo 
l żej mi stokroć wspominać ze łzami minione dni 
jasne, jak ze śmiechem rozmyślać o prlyszłym 
swoim losie ... 
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Więc lwonka z rozjaśnionemi oczyma, rada 
prawiła dalej o swoim Wasylu,. tuląc się do jej 
kolan. 

- l ty; go naprawdę tak gorąco kochasz? -
zagadnęła ją raz Anka. 

- Nad życie miluję go panienkol - wybu­
chnęła namiętnie dziewczyna, 

- Ależ on idzie bić się... na wojnę... mogą 

ci go zabić ... i nie lękasz się o niego? 
- Da Bóg, to wróci, ale iść musi, bo mi ślu­

bował wpierw krzywdę iejmość palluy pomścić. 

- Przecież nie widział mnie nawet w swem 
życiu; jakże może takie śluby' robić? 

- Nie widział, ale zna was mościa panno, bo 
mu wiele o was mówiła~ ile dłużną wam jestem 
za opiekę. To też poprzysiągł mi pomścić się za 
was, i nie wrócić do mnie prędzei, dopóki Dyabla 
nie ubiie. 

- Przeciw osobie Stadnickiego, starosta aż 
tyle wojska ściąga, a ty mówisz, że twój kozak sam 
mu da radę? 

- Ja wierzę, że on to zrobi. Na Matkę Bożą 
się klął, że go tropić będzie tak długo, aż go dopa­
dnie i ubije. Nie pójdzie on przeciw woiskom 
Dyabla, ale jego samego szukać będzie, aby go 
tylko schwytać i zadławić. I to - za waszą 

krzywdę takie ślubowanie złożyL. 
I glos zniżając, dodala IwoDka z uśmiechem. 
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- Mówiłam mu, że ojciec jejmość panny, do· 
pomoże nam potem pobrać się. 

Anka uściskała ią serdecznie. 
- Nie pochwalam Domysłów twoiego Wa· 

syla - ozwała się po chwili - bo bić się na wojnie 
znaczy co innego, aniżeli kogoś podchodzić i zabi­
jać. Ale skoro Matce Bożej już ślubował, nie wolno , 
nam zwalniać go od tego. Co już Bóg da, niech 
sie stanie Jego wola. A wam, pomogę lJajchc:;tnicj 
we wszystkiem, co tylko będzie w mojej moCY, 
abyście tylko byli szcześliwi. 

O Dyable nadchodziły coraz to nowsze wieści. 
Wiedziano iuź, że razem z Janem SZczęsllym Her­
burtem z Dobromila. popiera na troll polski kandy­
daturę siedmiogrodzkiego Gabryela Batorego, od 
którego za to miał dostać posiłki. Wiedziano, że 
jego usilne starania u króla i magnatów o zawarcie 
pokoju z Opalińskim. są tylko pozorne, bo lada 
dzieli spodziewał się nowych baud sabatów z Wę­
gier, aby uderzyć na łeżajskiego starostę i pobić 
go na głowę. 

W Leżajsku i w obozie warownym za mia­
stem, wrzało jak w uiu. Ale nie wyruszano jeszcze 
na wyprawę, gdyż ważne sprawy zatrzymywały 
jeszcze starostę. 

Przeminęła wiosna. Nareszcie w pierwszych 
dniach lipca, nowe wieści doszły do Leżajska. 

Stadnicki nie mogąc doczekać się Batorowych 
sabatów, wyprawił żonę z dziećmi do Wojutycz, 
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a sam, z garstką żołnierzy ruszył do zamku w Ry­
botyczach. Spodziewał się, źe będąc bliżej granicYI 
węgierskiej, prędzej doczeka się tam przybycia 
posiłków. 

Wiadomość ta poruszyła cały obóz leżajsk i. 
Ogłoszono natychmiast wymarsz w stronę Jarosła­
wia, aby czemrychłej przeciąć drogę StadlJickiemu 
i przeszkodzić mu \V połączeniu się z posiłkami 

węgierskimi. 

Lato było upalne, więc pod noc wybierały sie 
wojska w drogę. 

Wieczorem wpadła Iwonka do Anki. 
- Zaraz odchodzą - szepnęła zdyszana, ocie­

rając zapłakane oczy. 
- ~araz? 

- Tak, za chwilkę. Chciałam jejmośl~ pannę 

jeszcze prosić ... 
- O co Iwonko? 
- Na miasto chciałam iść,,, pożegnać się 

z Wasylem ... 
- Dobrze, pójdę także z tobą. Przywołaj 

Karasia. 
Niebawem pośpieszyły do miasta obie, a za 

niemi podążył stary odźwierny. 
Na rynku panował wielki gwar. Trok ludzi, 

koni i wozów był tak wielk i, źe ledwie można było 
się przecisnąć. 

Karaś wysunął się naprzód i torował drogę· 
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W kilku miejscach na ziemi płonęły ogniska, 
na wysokich żerdziach paliły się umocowane' 
smolne szczapy drzewa i słabo rozświetlały mroki, 
w których przewijały się stłumione masy ludzi. 

Karaś wiódł obie dziewczyny przez rynek. 
Wnet znaleili się u wylotu ulicy, gdzie stał gotu­
jący się do drogi oddział kozaków. lwonka zatrzy­
mała się przy dowodzącym, Anka zaś i Karaś, po­
dążyli dalej i dopiero opodal od tłoku gawiedzi za­
trzymali się. 

Za malą chwilę zjawiła się przy nich Iwonka, 
z wysokim, barczystym kozakiem, o dużych jak 
miotły wąsach, odzianym w szerokie - jak 
worki - hajdawery, dużą czapę i poza kolana się­
gające buty. 

Kozak Ance do nóg się pokłonił. 

- Dyabła ślubowałem ubić, aby mu krzywdę 
waszą zapłacić - ozwał się nieśmiało, wpatrując 

się w dziewczynę. 
- A lwonki nie żal wam porzucić, nie strach 

wam teraz na wojnę iść, a ją sam4\ zostawić? 
Westchnął Szowleha i czapkę począł miąć 

w dłoniach w wielkiem zakłopotaniu. 

- Zal wielki panienko .. . ale inaczej nie chcę 
jej brać, dopóki przysięgi nie dokonam... Matce 
Bożej (Jbowałem wpierw Dyabła ubić - za 
krzywdę waszą.·. 

Pochylił się Wasyl Ance do kolan, pochyliła 
się i Iwonka. 
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- Tylko dla mnie zachowajcie tnmienko 
lwollkę ... może wrócę ... - szepnął cicho kozak. 

- Bądźcie spokojni,., Z otwartem sercem po­
wita was ona, kiedy wrócicie do nas ... Boże pro­
wadź wasze kroki... 

Rozpłakała się Iwonka, głowę spuścił smutno 
Wasyl. 

Stali tak chwilę w milczeniu. 
Naraz ozwał się w dali gwizd. Kozak drgnął, 

porwał dziewczynę w ramiona, do piersi silnie 
przycisnął, czapką do ziemi Ance się pokłollił i po­
biegł do swoich. 

W rynku panował ruch wielki. Ruszyły już 
wojska w drogę, warczały bębny, rozlegaly się 

nawoływania dowodzących. 

Naraz na granatowem tle nieba, jasno bły-

szczące gwiazdy posypały. się gęstym deszczem ... 
- Dobry znak! - zawołał ktoś \V gromadzie, 
- Na pohybel Dyabfu! - huknęli kozacy. 
- Na pohybel, na pohybel! 
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WOjutycze po zaciętej bitwie spa leniu 
dworu, dostały się \V połowie lipca w ręce Opa­
liJiszczyków. Schwytaną tam Stadnicką z dziećmi, 
odstawiollo do Leżajska. 

Dyabel z garstk;:1 ludzi, widząc, że posiłki 

z Węgier mu nie nadchodzą, !Jocząl uchodzić przed 
groźnym przeciwnikiem, który podzieli! teraz swoje 
wojsko na małe oddziały, i wystał na jego poszu­
kiwan ie całą nagollJ\ę szpiegów, Trzymając się 
zawsze tych miejSC, skąd spodziewa I się nadejścia 

z węgierskiej strony sabatów, przerzuca! się Sta­
dnicki z miejsca na mieisce, z gór samborskicb ku 
Rybotyczom, później przedostaje się \V stronę Ła(l~ 

euta, skąd wraca siG znowu i zdąża pod Dobrami!. 
A w ślady jego idą pościgi Opalit'lskicgo, tro­

pią go wszędy jak dzikiego zwierza i zabiegają lIll! 

d rogę, aby nie zna[azt sposobności zbliżenia się ku 
miejscom, skąd miały nadejść mu węgierskie 

posiłki. 

Znalazłszy się we wiosce Tarnawie. koło Do· 
bromila, pod stokami zamku soiusznika sweg'o Jana 
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Szczęsnego Herburta, uspokoH się nieco. Liczył bo· 
wiem na to, że mając pod bokiem przyjaciela. 
\\' każdej niebezpiecznej chwili znajdzie li niego 
schronienie i pomoc. Dlatego też całkiem swo­
bodnie rozgościt się we dworze tarnawskim. 

Zapad/a ciepła, iJogodna, sierpniowa noc. 
Uciszyło się we dworze, posnęły rozsławione straże. 

Dyabef znużony długą włóczęgą. usnął snem 
kamiennym, i śnił sobie o licznych zastępach sa­
batów, które szły mu na pomoc i niosły zagładę 
wszystkim Opalińszczykom. 

Na polach \V okól dworu, wałęsał się lekki 
wiatr, przyczajał siC chwilami na miedzach, to 
znów budzit się i wlókl ścierniskami, wydając ja­
kieś dziwne, tajemne szmery. Wypogot!zone, bez­
księżycowe niebo. wyiskrzone rosą gwiazd, jak 
olbrzymi baldachim przykrywało uśpioną ziemię. 

Paręset kroków od dworu, między g.\szczem 
leszczyny Ilochylonej nad potokiem. stały uwią­

zallc konie, a obok nich kilka ciemnych postaci. 
wiodących ze sobą tak cichą naradę, że szept ich 
głośniejszy nie był od lekkiego szmeru wiatru. 
bląkającego się nad polami. 

Naraz, jedna postać przypadła do ziemi i po­
częta czołgać się w stronę dworu, inne, usiadły 

w milczeniu i oczy \V dal zatopiły, WShlChująd 
się w tajemne poszepty nocy. 

Po długiej chwili starszy z gromady ręce do 
ust przyłożył, i donośny głos puszczyka rozległ 
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się wokoło. Ledwie przebrzmiał smętny gwizd, da­
leko Dod lasem odpowiedział mu podobny drugi, 
potem trzeci, wreszcie cisza rozlała się wokolo. 

Po lesistych wzgórzach milkły wołaiące się 

echa: na tle wypogodzonego nieba wyiskrzonego 
gwiazdami, majaczyły w dali mury zamku na 
ogromnym kopcu, z przeciwnej zaś strony migotało 
kilka światełek z oddalonego Dobromila. 

Długo trwał spokój zupełny. Dopiero kiedy 
świt jął krasić wschodnią polać nieba, i kiedy 
z mroków wyłaniać się poczęły wyraźniej kształty 
zabudowań tarnawskiego dworu, nad IJotokiem -
między gromadą tajemniczych postaci - ruch oży­
wiony zapanował. 

W gromadzie tej - przewodził Szo\vleha. 
Z pobliskiego lasu - wzdłuż patoka wijącego 

się między kQpami leszczyny, wysuwali się pojc­
dyńczo kozacy, na niskich krępych koniach, i gru­
powali się obok swojego dowódcy, który wydawał 
im rozkazy. 

Kozak, wysIany nocą pod dwór na zwiady, 
przyczołgał się i przed SzowJehą spraw~ zdawał. 

Poruszyli się wllet jeźdźcy. Jedni pomknęli klu·· 
sem prosto w stronę bramy dworskiej, inni zaś. 
poczęli dwór obchodzić od tylnych zabudowalI. Ci­
cho, bez rozgłOsu, odbywały się te ruchy wyslań­
ców Opalińskiego, otaczających siedlisko łańcuc­
kiego Dyabła. 

Już powstał ranek w calei swojej sierpniowej 
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krasie, i słonce rozrzuciło po ziemi szczodrze pro~ 
mienne snopy, kiedy na dziedzilicu dworskim dał 

się słyszeć skrzyp żurawia i glosy sIułby Sta­
dnickiego. 

Naraz od tylnych zabudowal1 ozwały się 

strzały z rusznic, i wrzask z kilkunastu gardzieli. 
Na dziedzil'lcU wszczęło się zamieszanie; dwór cały 
począł rozbrzmiewać nawoływaniami, pobudzone 
straże rzuciły się do broni. 

Przez wywaloJlą bramę, poczęli kozacy pchać 
się na dziedziniec i okrążać dwór i szonc, skąd 
garstka żołnierzy Dyabła podjęła zaraz 7,acieklą 

obronę. Jeden z atakujących naniecił jut. ognia, 
i chciał podpalić nim dach dworu, ale Szowleha 
przeszkodził mu w tem. Zadudniły więc siekiery, 
drzwi ugięły się wnet pod silnym naporem i kilku 
kozaków wpadło do środka. 

Zawrzało teraz jak w ulu. Szczęk żelaza, sza~ 
motania i krzyki, zlały się w jedną oickielną 

muzykę. 

Tylne drzwi budynku rozwarły się naraz, 
i zbita masa żołdaków i dworskiej czeladzi, wy­
padła z wnętrza, rzucając się do ucicczkL 

- Dyabel umyka, Dyabel! - huknęły liczne 
glosy kozaków. 

Między umykającymi był rzeczywiście i Sta­
dnicki. który obudzony ze snu, porwal się w bie­
liźnie z lóżka, przedostał się do stojących na dzie-
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dzillCU kozackich koni, i wskoczywsZY jednemu 
na grzbiet, pomknął przez bramę \V pola. 

Kozacy, poznawszy lal'Icuckiego pana, z krzy­
kiem rzucili siG do pościgu. 

~ Bij, zabij Oyabla! - wołały liczne glosy. 
- Żywcem go brać! krzyczai ktoś 

z gromady. 
Rozpoczął się pościg. 
Kozacy mknęli jak strzały, w ślady umyka­

jącego, który okładając kOllia z całej mocy, kie­
rował się ku zamkowi Herburta. Tmn jedynie, spo­
dziewał się teraz pomocy . . 

Przestrzer'l między Stadnickim, a ścigającymi. 
poczęła się powoli zwiększać. 

Gęsty las, okalający zamek, stal już w po­
bliżu, cal y w potokach pogodnego słollea skąpan y. 

Naraz, padł wystrzał z pól haka Szowlehy. 
Oyabel zachwiał się Ila kOlliu, pochylił się na 

bok i całym ciężarem zwalił s ię na ziemię. 
Kozacy krzyk podnieśli, konie wstrzymali , 

zeskoczyli na ziemię i otoczyli Stadnickiego. 

Ten próbował się jeszcze zerwać i umykać, 
ale wysiłek był daremny. 

Chwycił tylko za lufę ruszllicy, którą ulIly­
kając pOTwal ze sobą, i począł się opędzać przed 
napastnikami, starającymi się go skrępować. Kilka 
spis dosięgło go jednak. i wnet pozbawily życia'!' ) . 

• ) Szowleha zabil Stadnickiego 20. 8. 1610 r. 
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Drgał ieszcze w śmiertelnej agonii, kiedy 
Szowleha odciął mu głowę, nadział Ila spisę i z try­
umfem powiózł w stronę dworu, gdzie powitali go 
~ wrzaskiem pozostali kozacy. 

I padła sromotnie moc łaticuckiego pana. 
Prosty kozak, morderczą bronią pozbawił go 

życia, i położył kres samowolnym wybrykom 
okrutnika, będącego postrachem dla swoich pod­
danych i sąsiadów. 

Z tą chwilą kOllCZył się werbunek sabałów 
i rabunkowych band, niosących zniszczenie między 
ludem, milkły łallcllckie kaźnie, rozlegające się do­
tychczas łkaniem i jękami nieszczęśliwych, i wol­
niei już miały oddychać piersi tych wszystkich~ 

których gJt~bita myśl o bezkarnych okruciellsłwach 
zygwulskiego starosty. 

Kozak Szowleha dotrzymał ślubowania Iwon­
ce. Podjazdami wytropi 1 i zgładził okrutnika w tym 
czasie właśnie, gdy ten pod bokiem przyjaciela' 
Herburta, czul się najbardziej bezpiecznym, i każ­
dej chwili spodziewał się nadejścia węgierskic~ 
sabatów. 

I kiedy Opalillski gotował się już do osta­
tecznej krwawej rozprawy ze swoim sąsiadem, 

troskając się o to, abyj przeszkodzić w polączeniu 
się z posiłkami węgierskimi, przynieśli mu kozacy 
trupa łallcuckiego pana, aby potem sam w grodzie 
zaświadczylosobie, że już nie żyje, i że skol\czyla 
się jego samowola i tyra{\słwo . 

• • 
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W Leżajsku - nastał dzień dziwny. Jakby 
na doroczny wielki odpust lub jarmark, ziechał się 
mnogi lud wioskowy. Całe miasto przybrało od­
świętny wygląd. Mieszczanie, którzy przyszli nieco 
do siebie, po rabunkowym napadzie łar'icuckiego 

\lana, zgromadzili się licznie na rynku i ulicach, ra~ 
dząc z pogodnie rozjaśnionemi twarzami. Wesołość 
bita wszystkim z oblicza, iakiej nie widziano dawno. 
wśród mieszkańców miasta i okolicy. Podawano 
sobie z lista do ust jakieś ciekawe wieści. które 
każdy rad słuchał i rad siC z drugimi dziel ił. 

Uderzył dzwon kościelny. jedyny. ocalony 
od rabunkowej gospodarki Dyabła w mieście. 

Fala ludzi ruszyła do kościoła, który wnet 
zapełnił się po br7.egi. 

A wtedy wys~edł na kazalnicę ksiądz Prokop. 
Z twarzą pogodną. rozjaśnioną. osrarnął oczyma 
mnogi lud i podnosząc głos, począł mówić donośnie. 

- Bóg wysłuchał wierne sługi swoie... po­
łożył kres nieprawościom ... i pobił nieprzyjaciol,­
nasze ... Dyabeł Stadnicki nie żyje !. .. 

Jakby srogi, przygniatający ciężar, spadł 

nagle wszystkim zgromadzonym z piersi; głębokie 
westchnienie ozwało s ię w całej świątyni. 

J prawił ksiądz dalej o dawnem wyzyskiwaniu 
ludu przez zamek, o ciężkich przejściach miasta 
i okolicy, jąr wspominać zasługi pana Tulejki, bur­
mistrza Godlewskiego i wichl innych. którzy życie 
lub mienie postradali z winy łańcuckiego pana. 
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A lud wzdychał i łzy ocierał, rozpamiętywuiąc za­
sługi nieżyjących już obywateli. 

Kiedy zaś po kazaniu, kOI\czył ImeJscowy; 
ksiądz odprawiać naboże6.stwo, przy drzwiach 
wchodowych ruch zrobił się nie rnały. 

Bo oto wesz li ś lubować sobie dozgonną mi­
łość przed oltarzem - dziarski, urodziwy Szow­
leha ze strojllą lwonką, a za nimi jawili się Głu­
chowski z Anką, dalej szli Czerski, Dzidziliski, Gra­
biec i Zawada, a w tyle, nie brakło też i starego 
Karasia, który z całą służbą zamkowa. chciał być 
także świadkiem ślubnego obrzędu. 

I rozweselone były wszystkich serca i obli­
cza, bo skOlkzyło się włodarstwo Dyabla i spokój 
mial wrócić na nowo. 

Tylko twarz Anki, smutną dziś była i po­
ważną, a łzy świeciły jej w oczach. 

Wnet odbyła siC; ceremonia zaślubin. i SWlą­
tynia poczęła się opróżniać. Młodzi, oraz weselni 
gości e odeszli, poc iągając za sobą całą zebraną 

ludność. 
Swiątynia pustką zaległa . 
Przez pobite szyby, pęk promieni słonecznych 

wdarł się do wnętrza, i złocistą aureolę rozniecił 

nad głową umęczonego na krzyżu Chrystusa. 
W kościele pozostala sama Anka, które przed 

krzyżem na kolana padła. 

Slub Iwonki, poruszył w niej dawlle wspom­
nienia. Te, niewyplakane jeszcze całkiem łzy, po-
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zostałe na dnie serca, dławiły ją dziś i gwałtem 

cisnęły się do oczu ... Dawne, wymarzone miraże 
szczęścia, ustąpiły miejsca mgławicom serdecznych 
tęsknot, po snach nigdy nieziszczonych ... Złamana 
zawodami, przygnieciona żałobą po ukochanym. 
przez łzy patrzała na szczęście łwonki... Więc 

smutki swoie i serdeczne bóle, składa/a teraz 
w ofierze Temu, który najlepiej ZI1ał tajniki jei prze­
smutnej duszy... W ciszy kościelnej rozlegał się 

jej płacz i westchnienia, a szept modlitw y. przy­
padal do stóp ukrzyżowanego Chrystusa, który na 
swojej świętej męce szeroko rozpostarł ramiona. 
i zdawał się błogosławić tej złamanej dziewczynie. 
która' przyszła dOI' DO pociechę i serca po­
krzepienie ... 

Nie długo potem, pozostawała jeszcze Anka 
przy ojcu swoim na zamku \V Leżajsku. 

Anna dpaliliska - żoua leżajskiego starosty -
zabrała ją w rok później do Wielkopolski, gdzie 
wyszła za bogatego kupca Jacka Słrumieńskie2'o. 
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